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Po sensacyjnej konliskncie mowy I lorda admiralicji tZ pobgtu min. Dłtka w londgnie. 

Wyniki rozmów londyńskich. · 
- Min+ Beck jutro opuści Anglię. -

LONDYN, 6.4. - Skonfiskowana mo-1 odstraszenie Grecji od kontaktów z Lon
wa pierwszego lorda admiralicji, lor.da dynem. . . . . . . 
Stanhope, w której popełnił on p ewne nie- Poza wzmocn1e01em P.~eshzu Itaha'. ~to 
dyskrecje na temat pogotowia floty bry- rnby przez krok \~ A}bann tworzyła meia
tyjsikiej, orav obaw żywionych przez An- ko paralel~ do za1ęc1a przez Rzeszę Cze
glię, że zdążamy do noweĘo kry~ys·u, była c~osiov.:acJI Włochy blokowałyby S'kutecz-
przedmiotem ·debaty w Izbie Gmm. me Adriatyk. . . . . . 

Chamberlain bro1nił pozycji lorda Stan- Nie brak w Londyme głosów, ze iezelt 

REZULTAT KONFERENCYJ. 
LONDYN, 6. 4. - Rozmowy angie:~s1ko

polskie zostały zasadniczo zakończone w 
czasie wczorajszej konferencji min. Becka 
z premierem Chamberlainem i lordem Ha
Jifaxem. 

hope, który, jak słychać, złożył swoją god Italia do~ona okupacji Albanii, będzi~ t·J 
ność do dyspozycji premiera. Dymi~ja :a b.ardto. znami•en.n:, zajll'.owanie pozycj~ ".~a 
nie została przyjęta. W kołach polltycz- wszel'k1 wypadek . W1a.rogodne ~onies1~
nych Londynu uważa się skonfiskowaną nia mówią, że Italia wzmacnia garnizony na 
mowę lorda Stanhope za wykładnik na- Dodekane.zie. . . . . . „ 
prężenia sytuacji. Reakcje 01em1eck1e na posunięcia Anglti 

Dwustronne por.ozum1en1e pomiędzy 
Anglią a Polską, oparte na zasadach wza
jeom·ności, powitane został<> przez całą opi
nię angielską jaiko ważny czynnik utrwale
nia pokoju Euraipy, w naprężonej sytuacji, 
jaka panuje od dłuższego czasu. Porozumie 
nie to ma charakter bilateralny, ale wyra
żana tu jest nadzieja, że toruje ono drogę 
do współpracy pokojowej państw o szero
kim za,sięgu. Pornszony był szereg spraw
poza centralnym problemem wzajemnej 
gwarancji - doty.czących intensywniejsze
go rozwoju stosunków po!tsko - angielskich 
w dziedzinie politycznej, gospodarczej i e
migracyj'nej. M. i. tematem rozmów była 
kwestia emigracji żydowskiej z Polski, któ
ra spotkała się ze zrozumieniem i gotowo
ścią kolaboracji ze strony Anglii. R-0zmo
wy toczyły się w atmosferze nacechowanej 
dobrą wolą i zgodnością poglądów. Kładą 
one podwaliny" po.d ściślejszą współpracę 
anglo - polską w przyszłości. Obie strony 
wy.raziły zadowolenie z os iągniętych rezul-

Min. Józef Beck w rozmowie z ambasadorem RP. w LOndynie Edwardem Raczyńskim 

Najsprzeczniejsze do.niesienia kursują są tu śledzo~e pilnie, al~ b~z .a~a:mu. 
na temat posunięć, jakie się mogą wyda- Ostrzeżema prasy 111em1eck1eJ, która 
rz.yć w bliskiej pr~yszłości: Pewne infor- głosi, .że. ~zesza ~ie. czek~jąc na rzek~me 
macje mówią, iż między Hitlerem a Mus- „okrązeme ' p-0dejmLe WIOJ•nę P.rewencyiną , 
solinim ustalono marszrutę na najbliższe przyjmowane są w Lo·ndynii e Jako bardzo 
tygodnie. znamienne. . 

Akcja włoska w Albanii w tej, czy w Dowodziłyby o.ne, że R~esz~ chce stwo 
DruH ~ałHłHI i lotniua w mim Hi i. 
Śmierć lotnika mjr. lbarra i 4-ch pasażerów innej formie wydaje s·ię 'dość prawdoipodob rzyć we włas~yn; społeczens.~w1e 

na. Akcja taka miałaby na celu zaszacho- 1ak1ś mit agr~SJt 
wanie Jugosławii na wypadek, gdy~y I ur:iotywować tym swo1ą ewentualną 
chciała zbliżyć się do Zachodu, a takze akqę. 

Polska loialnrm par,1ere11 L!twv 
IO tysięcy osób uciekło z Kłajpedy 

KOWNO, 6.4 . - Rząd litewski podjął 
u władz niemieckich starania o zwolnienie 
aresztowanych w Kłaj.p edzie. 

UCHODżCY LITEWSCY. 
KOWNO, 6.4. - Ogólna liczba uchodź 

ców z Ktaj ~ pr1cl< r 1 !: o 
W samym Kownie zna1JU]e się ich około 
1500. Na całej Litwit orgainizuje się zbiór
ki na rzecz pomocy uchodźcom. Ofiary na 
ten ce\ napływają bardzo licznie. 

MlLION LITóW. 

bral!1o na cele dozbrojenia armii około 
miliona litów, z tego około pół miliona w 
samym Kownie. Wręczenie wojsku i od
działom szaulisów broni, zakupionej ze 
zbiórki, odbędzie się około 15 maja. 

"B 

tatów. · 
Minister Beck ~utro (w piątek) opuści 

Londyn; -ndając się w d r.agę powrot~ do 
Warszawy. 

WALENCJA, 6.4 - Gubernat>0r woj
skowy wezwał wszystki-ch b. milicjan tów 
do zameldowania się w obozach konce1-
tr.acyjnych. B. milicjanci zgbosić się mają 
w Walencj1i na Plaza del Torros. 

RADA MINISTRó W. 
BURGOS, 6.4. - Pod przewodnictwem 

generalissimusa Franco obradowała wczo
raj rada mi·nistrów, na której .minis ter ro
bót pub'Jicznych przedstawi·} obszerny p.rJ 
gram rozbudowy sieci drogowych. Następ-
1nie obrady poświęcone były zagadnieniom 
1polityki międzynarodowej . Na ten temat 
nie udzielono prasie żadnych wyjaśnień. 

KATASTROFA LOTNICZA. 
MADRYT, 6.4. - Pod Madrytem wy

darzyła się drug.a wstrząsają.ca katastrofa 
l'° tnicza, której ofiarą padł mjr lbarra. Mjr 
Iba·r.ra leciał z Leon do Madrytu wraz z 4 
ipasażer.ami. W pobliżu Madrytu samobt 
z nieznanych przyczyn rozbił się. Wszyscy 

znaj duj ący s i ę na pokładzie zgi•nęli. Kata
strofa ta wstrz ąsnęła głęboko opi·nią. 

Cz~owiek o stalowych płucach 
- jedzie do Lourdes 

NOWY JORK, 6.4. - Pryderiyłk B. S:nl 
te, 29-letn i syn multimilionera ameeyik.ań~ 
s.ki·ego, od k zech lat wsk1Utek ci.ężldej cho-. 
wby płucn ej, musi stale przebywać w {'9-
zycji l eżącej w specjal nie dla nie.go skon
struowanym aparacie stalowym, który za„ 
mienia mu płuc.a. Nieszczęśliwy ten czło
\\'i"k w m ju br. udaje się w towarzy.stwie 
swego ojca z Chicago, gdzie stale zamie· 
szk.ujoe do Lourdes., clicąc tąJll ·~ybłagać u 
N.M. Panny uzdrowienie. Warto· oodać, łe 
łt\łoóy p. Sinite j.est katolikiem i w strasz
nym swym nieszczęśdu czerpi.e pi0.dechę z 
religii i z Sakramen tów św. . P.~zysl'ępiuje 
on codz,iennie do Komunii św. · 

KOWNO, 6.4. - Akcja zbiórki na fun
·ctusz broni na Litwie została już w Kow
nie zakończona. Na prowincji będzie ona 
trwała jeszcze do 1 maja. Doty-chczas ze-

KOWNO, 6.4. - „Lietuvos Zinios" o
mawiając międzynarodowe położenie Li
twy na tle ostatniej ewolucji wyipadków 
w Europie, pisze iż Litwa po nawiązaniu 
z Polską stosu.nków znajdzie w społeczeń
stwie polskim lojalnego partnera dla za
chowania swej niepodlegloiści. Społeczeń
stwo polskie w chwili krytycznej okazało 
wiele zrozumienia 'dla Litwy". 

, , - ':' ~ • • . • . . , . . • r- .. - •. . ..,. „, ·, f ' ; S. . r I 
,, ,... , Dolar 5.2S 'lt Masowe wyjazdy na wypoczynek 

l
i Bank Polski notow~ł ?ziś rano dolary będą kierowane do miejSCOWOŚCi Uboższych BANK· ZWIAZKU SPUtEK ZAROBKOWYCH 

SPót:.KA AKCYJNA. 

ODDZ14l lóDZHI 
SIENKIEWltZJł 2.t 

po 5.28 )4, fun ty szterhng1 po 24.79, fran-
'ki szwajcarslkie 118.30, franki francuskie WARSZAWA, 6. 4 . - Ważny problem · dniach przedmiot wspólnych na.rad Mi.nister 
14.02, liry włoskie 17.- (odcinki tylko do wczasów, a w szczególności sprawa urlo- stwa Komunikaicji i Ministerstwa Opieki 
100 lirów). pów pracowniczych stanowiła w ostatnich Społecznej . 

W naradach tych ustafo.no lkoniec.zność 

przyjmulę subskrypc)ę na 5 proc. Obligacje i 3 proc. Bony 20-to zlotowe. 

POZYCZKI OBRONY PRi-tCIWlOT .ilCZEJ Kardynał Maria.ni 
. od god, iny •-•! "" do '""''"' 8-•i wloomom b" "'"'""'· "". u I e • • a t a k o w I s e r c a 

współpracy obu resortów w akcji realizo
wainia przejazdów pracowniczych na urlo· 
py. Cele·m utrzyma1nia stałego kontaktu oba 
ministerstwa wyznaczyły specjainycn dele
gatów dla tej sprawy. 

• • • • - • ••• ••• j • • ·},· :..... . : _.„. ' .> ~-'!-~ · l • ~: ,· . ~ • • _. ,~. •• ••• 

Oslulnia droqa pułkownika Wulereuo Sławka. 
·Komisja kardynałów nu .czele puńslwa wulykuńskiel)o 
I MIASTO WATY~~ŃSKIE, 6.4. Oj.c!ec DAR PREZYDENT~ FRANCJI DLA 
św. zami anował komisJę kardy·nalską, ·która PAPIEZA. 

! będzie ~rz~wodn.iczyć W.. zar~ądzie. Mias t~ MIASTO WATYKAŃSKIE, -6.4 Oj·oiiec 
J WatY'kansk1ego, mstytuq 1 don nale·zą.cych 1 św. przyjął na .audiencji ambasad1ora Fra 1-

wil'lii pa~i'eski-ej Castelgandolf~ . ~omisja ta cji, który w imi,eniu prezydenta Le<bruna 
skład~ się z k.ardynała Cainah, pk~ prze- wr.ęc~yił Papi·eżowi cenną szkatuhl<ę eto prz,; 
:vodrn~cz~c~go oraz kardynałió~. P1zz~do oehowywania Olei świętych, arcydzieło sztu 

Udzielanie zniżek kolejowych na prze. 
jazdy pracowników na urlopy będzie sto
sowane jednolicie na podstaiwle szczegó
łowo określonych warunków. Ruch wcza
sowy ma być !kierowany do miejscowości 
znajdujących s ię w uboższym terenie, dla 
którego będzie on przedstawiał wielkie zina 
czenie pod względem gospodarczym i gdzie 
is tni eją możliwośc i. uzyskania! niskich kosz
tów pobytu i utrzymania. 

1 Manam, Jako członków. Kom1s1a zamiano ki zdo'bmiczej z XIII w . 

1wab swym sekre~nem ks . pr~a~ Rrioc~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
· pi, a i.nżyniiera Galeazzi swym delegatem 

Wczoraj odbył się z kościoła garnizon.owe go w Warszawie pogrzeb ś.p. płk. Walere
go Sławka. W pogrzebie wzięli udział, obole Naczelnego Wodza Marszałka śmigłe
go-Rydza, przedstawiciele władz państwowych z premi~~em gen:. Stawoje?1 S~md
kowskim, reprezentanci Izb Ustaw~w~zyc?, przedstawtcte!e armu, orgam~qe le· 
giono•vo-peowiackie i b. kombatantow, ltczm koledzy, dawni towarzysze brom Zmar
łego oraz tłumy publiczności Stolicy wraz z delegacjami z całego kraju, które przy
były aby oddać ostatni hołd niestrudzonemu bojownikowi o Polskę Niepodległą, 
.wiernemu żołnierzowi Komendanta i współtwórcy fundamentów potęgi Polski dzisiej· 
szej. Na zdjęciu - okryta sztandarem o barwach narodowych trumna ze śmiertelny
mi szczątkami ś.p. płk. Walerego Sławka na lawecie armatniej przed kościołem gar
nłrott-Owym w Warszawie. Obok trumny (na prawo) l\farrzah~k śmigły-Rydz, pre-

mier gen. Sławoj Składkowski, marszałek Senatu płk. Miedziński. 

I 
z tytułem a•rchitekta święty.eh Pała.ców Apo 
stolskich. Dotychczasowy dyrektor urzędu 

; te~~~icz:nego inż. Castel.li podał się do dy
m1s11. 

,,Po s·p o I i Ie ruszenie kobiel''. 
lłfzolucj~ lładg Narodowł!j Polt!k I Zamianowanie komisjii kardynalS'kiej do 

zarządzania !>prawami Miasta Watykań- WARSZAWA, 6. 4. - Rada Narodowa cych poza nawiasem ustawy<> obowiązku 
s.kiego ma na cel.u odciążenie Ojca św . .::J:j Polek, 11a ~wołanym ostatnio 111~.ctzwyczaj- wo~skowym. Kobiety te mogłyby odegrać: 
tych prac i pozostawienie Mu więcej cz3.- ny.m zebraniu swej rady !Ilacze1neJ, pos ~ano- wazną rolę dla ,postawy moralnej społeczen 
su dla ooraz większych i coraz liczniejszych wiła zwrócić s i ę z odezwą d~ -Ogółu kobiet stwa i w zakresie niektórych zadań gospo

, zadań połączonych z Jego u.rzędem apostJl w Polsce, nawołuj ąc je do zrzeszania s i ę w darczy·ch i !kulturalnych. 
' skim. imię wzmożenia zwartości ,społeczeństwa i 3. O.praicowanie projektu wykorzystania 
I moralnego oraz ma1teriałneg·o dozbrojenia sił kobiecych, fachowo kwalifikawany<:h, w 
CHOROBA KARDYNAŁA MARIANIEGO. s i ł narodu i państwa. Rada apeluje do ko- zakresie specjalizacji zadań gospodarczyc·h, 

I MIASTO WATYKAŃSKIE, 6.4. Wczo- biet o podpisywanie i popieranie Pożyczki porządlwwych , zawodowych, kulturalpych 
I raj kardJ'nał Maria•ni uległ atakowi serca. Obro.ny Przeciwlotmkzej d ;podiporządkowa- i t. d. w razie potr~eby. 
Dzi·ęki n·atychmia·stowej pomocy dra Mifa- nie się wezwaniom Prezydenta R. P. orai 

1 niego stan chorego poprawitł s i ę. W•odza Naczelnego . 
N a propozy.cję wydziału wytko.nawcze-

POGRZEB KARDYNAŁA SBARRIET· go rada naczel na R.N.P. powierzyła wy- Bu I z n oklasków 
TIEGO. dzialowi następujące zadania, do tyczące lh • • 

MIASTO WATYKAŃSKIE, 6.4. W dn[J zrzeszonych stowarzyszeń kobiecych: W a ansk1m parlamencie. -
wczorajszym odbyły si·ę uroczystości po- 1. Porozum ienie s·ię z komitetem Poży- TIRANA, 6.4. - Premier albański 

filł4ND ·KINO W 2· im ygodni u ;l! y ~w.et ~ o i a ar cydz1e:a p t. 

grzebowe kardy1nała Sbarf'i.ettiego w kości e czki Obrony Przeciw'.•otniczej, w celu zor- oznajmił w parlamencie o urodzeniu się 
le św . . Andrzeja della Valle. W oddani1u o- ganizowania siubsikrypcj:i dla kobiet, mogą- następcy tronu, co izba przyjęła gromkimi 

l'I lJ D l 
" .i ; statniej posługi zmarłemu kardy.nałowi wzię cy.eh nabywać tylko zbiorowo obligacje i oklas!kami. Odbyła s i ę też defilada wojsk 

.Poez. ' · 6, 8 i 10 D I tł l }' • I' ło udział 18 członków św. K{)legiurn, przed bony pożyczki. przed królem i rodziną królewską. Entu-
C:eny miejsc; m _ 1•09, n _ 1 50 i l _ 2.20 na wszystkie seaase : ·S.tawi'Ciel domu ·kró'l.ews'kiego Włoch, rzą- 2. OpraCO'wan. ie projektu zorgainfao.wa- zjastycme manifestacje h:wają w całym 

- . . - ·- ---~ •Ili•••••••••-•' dtt, ~~rtii f~§~~.9:~~ i~ :n~ pQsip_ąlitego ry·s1~j~ ~IIi~t, ~~ ~,r.al~ , · 
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Dramat zrujnowanego krawca 1 . 1··· I I I .I . I I~ 
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~:~;ti~·.:.film. p. !. P'AU L MUNI . DWA TRUP.- W "'IEIZICA•IU. - o ·klorq kocham'' . · 1:YDGOSZCZ, 6. 4. - Wnoraj po po
łudniu dokonano makabrycznego odkrycia 
w domu przy ul. Śniadeckich 25. Znalezio
no bowiem w mieszkaniu na clrngim piętrze 
bez życia, zatru tych gazem świetlnym, 59-
letniego mistrza krawieckiego J a na żuzie
błows1kiego i jego małżonkę 55-letnia Fran
c i szkę . Jak wynika ł.o z pozostawionych 
przez nich listów, oboje małżonkowie pod 
wpływem silnej depresj i z powodu ciężkich 
warunków materialnych i kłopotów finanso
wych postanowili pop ełnić samobójstwo. 

ździcbłowsk i wraz z rodziną przed sie
cle11111astu laty z B er:ina przyjechał do Pol
sk i. ~c~ ra zu zaw ita ł do Bydgoszczy, a bę
d ąc uobrze sytuowa11y materia ln ie wynajął 
sob ie w domu przy 111. śniau eckich 25 ele
ganckie 5-pokojowe mieszkanie, gdzie w raz 
z b ra tem prowadził pierwszorzędny zakład 
ki'?.wiccki. Kli entela re kru towała się prze
wa;in:e z lepszych sfer i żclzieblowscy, ja
ko dobrzy fachowcy i uczciwi rzem i eślnicy 
ci eszyli s i ę jak najlepszą opi nią. Po zgonie 
erata, J an /:dziebłowski sam prowadził za
kł2d . Niezdrowe stosunki, jakie jednak wy
tworzyły się w zawodzie krawi eckim, mia
nowic ie szerzące się partactwo i nieuczci
we metody stosowane przez pewną kate
gor i ę rzemieśln ików nie pozostały bez wply 
wu na up adek zakładu i całkowitą ruinę 
uczciwego mistrza krawieckiego. Nie mo
gąc ·wytrzymać takiej konkurencj i i dosto
sować s i ę d.o nowych stosunków, Zdzi ebłow 
ski znalazł się osta tnio w przykrym poło
żeniu materia lnym i poważnie się zadłużył. 
Z tej sytuacji nie mógł już wybrnąć i nie 
płacąc przeszło rok dz i erżawy naraził się 
na proces eksmisyjny. 

„; :_ R. FfZ EJ AŻ D 2 · · 
,,~·- I ;, • .• .• . il I • 

Kl.NO-TEATR 

J._R_A 
LODź, Kilińsklf.go 124, 

tel. 146· l 7. 

Ń -o · W roli głównej 

DZlś PREMIERA! 
Wszechświatowej sławy tancerka 1 sp1ewa 
czka IMPERIO ARGENTINA w wielkim fil-
mie erotycznym „PRZE.KLĘTA

11 

~-------------------------------------------------------------------------Początek o godz. 4, w soboty niedziele o ge1dz. 12-e.i. „ ............ „ ... „~.-„„„ ...... „„„ ... „„„ .„ ............... „. 

W przeddz i eń przeprowadzenia eksm. 
sj i przez komorn ika, małżon kowi e źclz ie
błowscy, przemęczeni b ezustaną ci ężką wa 
ką o byt, postan owili wspólnie popełn ić sa
mobójstwo. Już kilkakrotnie wyrażali si ę 
p·oprzednio o swych zamiarach uciecz·ki od 
życia. Gdy wczoraj w południ e inkasent 
gazowni zapukał do drzwi mieszkania żdzie 
bł-owskich, poczuł zapa<:h gazu wydobywa
j ącego się z miesz•kania i zawiadomił o tym 
gospodarza. Przy pomocy ślusarza otwarto 
drzwi prowadzące do miesz~ania, a gdy na 
stępnie udano si ę do a.racowni, zapełn ionej 
gazem świetlnym, zauważono Jeżących na 
podłodze obok siebie i przykrytych kocem I e·elsk • Gd • d • I Zdarzenia I wypadki 
ubranych małżonków b ez oznak życi a . Ku- I o I yn1n y sp o n u I q . (-) Wczoraj min. Beck został przyjęty w Wind-
rck przewodu gazowegio był otwarty. Zwło- „ . . k . " . >01'7.C przez bryty jską parę królewską. Po półgodzia. 
ki pozostawion o na miejscu do ch wili przy- na1w1ę szym 1 doch odam ł na m ieszkanca 1' ncj au?icncji u kr~la Jerzego. o di?)ło się śnia~a.n ie, 
bycia komisji s::i.dowo _ lekarskiej. O tragi- w czm1e które~o .mm. Be~ s1edz;ał p~ pm.vei. . a1,D" 

· · · · Ż I . . . . WARSZAWA, 6. 4. - Pewnym wska- sów wo· ta 0 ol k' ) ci 73 91 ł (K · basador Raczvnsk1 po leweJ strome kroloweJ Elzb•e· 
cznci s1111 cr~ 1 Je z1eb~o~vsk!c~ zaw1aclon11 0- , 'k' . ' _l; . rn P . 5 .

1e 0 
' z " 1,Y- ty. W śni.ada~iu w7.ifła też udz.ial 13-letnia ksi ężni 

no natychmiast t elefon1czme jedyną ich cór z nt iem orientacyjnym dochodów zwyczarj- l11Ca ~dIOJ ) ·W giup1e od 5 :-- ~ O.OO~ mię- czka Elżbieta. Po ~niadaniu król i królowa o.pro
lcę, która jest żoną kapitana i przebywa w nych mias t jest obl iczenie prz eciętnych do- dzy 5,47 zł . (Kłobuck, WOJ . k1~leck1e), a wa~zali. min. Becka i ~~1b. R~czy_i1s~iego po zan~ku, 
Różanie nad Narwią . chodów, przypadających w tych miastac'.0 52,35 zł .. (Pszczyna) ; w grupie ·10 _ pobz1mc skarby sLtuk1 1 p:muątk1 lustorycme Wmd-

Tra0aiczny zgon cen1"oneQ'. o m1'st rza kra- na jednego mies zkańca .. z e.sta.'.v. ienia ,. do- 20.000 m1es.zkańców od 4,27 zł. (Dawid- mru. -• k t I cl O g. 15 min. Beck i amb. Raczyński odjechali 
wieckiego Jana żdzieblowskicgo j iego mał ~nane '~ ym wzg ę zie ~alezy .rozb ić na gródek, WOJ. ~ol eskie ) do 73,01 zł. ( Cie- w powrotną drogę do Londynu, gdzfe w Izbie Gmin 
żonki wywołał w kołach tutejszeg·o· rzemio- m~asta, liczące do 5.000 m1eszkanców, da- szyn) '. ~vreszc1e w grupie pow.yżej 20.000 o g. 17 odbyła się ponowna konferenrja polsko . bry. 
sł~ przygnębiające wrażenie. Desperat był le.1 5 - 10.0?~· 10 - 20.000 i' ponad ludnosc1 od . 13, 17 zł. (Krzemieniec) do tyj~ka. Wiecwrem w ambasadzie polskiej odbył 6ię 
wielkim dziabczem polskim w B erlinie, po- 20 .000 1.udnosc~. . . 131 ,15 zł . . ( Bielsko), . 116,73 zł . (Gdynia) . uroo~iŚ 0~~~E~*A_YN~,11 JES~ć ;~~1~0~~E~IE 
dobnie jak, na udar serca zmarły, jego przed 'Y". pierws~eJ grupie m1a~t ·(do 5:000 lu- . W <> tolrcy przeciętne dochody wyno- PREM. CHAMBERLAINA w IZBIE GMIN NA TE. 
ki·'.lku laty brat Walery i dużo pracował w d.1:osc1) przeciętna doc.hodów (na 1ednego siły 88,46 zł. na mieszkańca. MAT OSIĄ.GNIĘ;TEGO POROZUMIENIA POLSKU. 
Tow. Przemysłowców w Berlinie. Jak się tmeszkanca) wahafa się od 3,68 zł„ (Sa- BRYTYJSKIEGO Dzień dzisiejszy mi•n. Beck spędzi. w Portsm-0uth, 
dowiadujemy, tragicznie zmarli malżonko- Pie rws za "'""Spo-lna konf - ja<ko gość brytyjskiej floty. Powrót do L011dynu na-
wie przed popełnieniem samobójstwa byli . . . ~ e r en c Ja stąpi wieczorem o g. 19. 

~Ys.~o;~ee~zin\c~. ol~~r~i ~;;aiz~ ~~.~~.~!~J~~i~. ~ w 11 r i w ·I· ! n kła ~ o l ~ 1· 1 ro w! 111 w ł o' ł n ,. a Il J nit};;Jo~cz;~;jj~f:~~1~1;~~ecJęs~f(~:~am~~~: podczas ktore1 wypow1eaz1ał przyjazn<} alu-
Bog w ybaczy 1m ten grzech, gdyz me maią zję pod adresem Polski. · 
sił do dalszej strasznej wal.ki o byt. ŁóDż 

6 4 
W . . . . ' (-) Wczoraj min. Rzeszy von Neul'ath przybył 

' .. - zw1ązkiu z pismem Mi gdzie robotnicy od dłuższego czasu okurpu ?o Pragi i objął urzędowanie, jako protektor Czeru 
nis terstwa rozesłanym związkom zawado- ją fabrykę, pon.ieważ firma nie wypłaciła I i\forsw. Protektorowi złożyli wizytę prezydent Ha-

1,Motor a nie dusza ... ,, -
Chłosta za nieczytanie · „Płomyka". 
Dzieci szkolne prze d sądem „ 

wym Łodzi' o zawa·rc1'u nowe r:ro układiu zb1'0 J ł · · · i. · • h · cha i premier Beran. • za eg osq, a in1·erwen1u1ący c w tei spr1-t · Ł d · · k (- ) Włoskie ministerstwo wojny ogła~za, że koi . 
11owego n.a ereme o Zl I o ręgu w p rze- wie 5 robotni1ków oraz delegata usiłow::i!J pus :trzelców al~ej~kich ro:!ilokownuy będzie w Try. 
myśle włókien·niczym, rozpoczęte zostaną zwolnić z pracy. Robotnicy w obronie ko.Je dencie nad gl'amc!J włosko • niemiecką. 
dziś wstępne rozmowy związków, których gów zajęli solidarne stanowisko i mimo u- (- ) Min: Goebbels przybył samolotem do Egiptu 
przedstawiciele 'w dnru dzisiejszym odbę- parte3· postawy fabryk.an ta, który nie cofnął . (-) „G1ornale d'Italia" donosi, że Pa·piez cl · 'l Pius XII wygłosi w pierwszy dzi'cń świąt Wielka· 
ą pierwszą wspo ną konferencję dl a omó- swego zarządzenia redukcji, strajkują już uo~nych mowę, pog\\ięcon~ sytuacji międzynarodo· 

\\'f,JliER.OWO, 6.4. - Kilkunastu mieszka ń
ców J.i:umii - Zagórza, maj ąc pewne z a-s trzeże
nie do niektórych pociągnięć kierownika szkoły 
w Zatrórzu p. Sabata, wystosowa ło obszerne 
pi:;mo Jo kurntorium szkolnego w 'forun i•u, sta
\\'i'aj~c mu szereg zarzutów. 

-w piśmie tvm mieszkańcy R.umil - Zagórza 
postaw iii Saba tow i zarzut występowania prze
civ. rel igii nawet wobec dzieci si.kolnyc h, wy
stępowan i a przeciw <l·u·chowieństwu itid. 

Sabat. cz 11j ąc „j ~ tit .kni ęty tymi zarzutami, 
wys tąpił na drogę sądową. Pierwsza roz·prawa 
odbyła sie w kwietniu ub. rok1u. Wszyscy o
slfat· .en1 i:odtrz:rma!-i z.arz\lłY', 1ctóre w.i są 
ud.o-\Vbdrlić zeznaniami świadków. W(jbec za
przeczenia przez Sabata, zarzutom, sąd odro
czy! rozprawę, ceiem powoła11ia nowych świad
ków. 

Ooc .... nie oJuyla si ę druga rozprawa, gdzie 
ponownie zezr.a 11 ai Sabat, oskarżeni i świad
ko,v ie. 

Osk :! rż ::.n ! !ak ,,. IJ( p; z.e<lnim terminie sta
nowczo potwierdzaią swe zeznania i oświad
czają, że przez zachowanie się kierownika 
szkoły zmuszeni byli do wy~tosowania pisma 
do władz s ·;kolny~h, domagają-cego się odwoła
nia naucz} .:icia, który sieje zgorszenie wśród 
dzieci ; m!• dzieży . 

Lud ka~:< nJski, Jako gięboko reJi,gi jny, nie 
m0że d1'p1.ścić, , b k:erowa ł ·szkolą człow iek, 
ktorego r:a!.iawien;,. iCst tak wybitnie nieprzr
.- ;1ylne Ko:~ ' ołoFi ka ~01,( ki emu oraz rdzennym 
mieszka1'icom RL<nn: • Zagórza. 

Druga roZ1prawa, którą prowadził sędz i a 
Stapf, obfitowała w sensacyjne momenty. 

Sąd przesłuchał dokładnie świadków. Przed 
sądem przewinęły si ę dzieci szkolne, ich rodzi
ce oraz młodzież, kitóra niedawno ukończy ła 
szkole, w której kiero\\"ll ikiem był Sabat. 

Kierownik Sabat złożył pierwszy swoje ze
znania. Nie może on sobie przypomnieć, kiedy 
dany fakt miał miejsce, <>dpowiedzi na pytania, 
zadawane mu 1Przez oska rżonych, zbywa ogó~~ 
nikami i natychmiast przytacza fakty poohodlle, 
maj ące s ła·by zwią~ek z zadawanym pytaniem. 
Sąd częs to przrwoly\\'al Saba.ta do ściślejszego 
przypo1J11J ie11ia sobie czasu i mie jsca, w jaki.m 
fak t zaszed ł. ~aba t m. in. zasiania si ę nauczy
cielkami. które m!a ły rozd av;ać „.P ł·oinyk" ; on 
zaś nigdy nie zmusza ł <lzieci do czy1anla za
lnonionego Pi·semka, a także do opłacania prenn 
meraty za to pis.ma. 

Przesłuchan i rodzice dzieci, stwierdzili kate· 
gorycznie, że zabraniaH synom przynoszenia do 
domu „Płomyka". $wiadek S!kierka zeznaje, że 
posłał córkę swą do kierownika sa.bata, aby ten 

wienia obecnej sy tuacji w przemyśle or:iz od kilk0unastu dni. weJ. Mowa tran~mitowma będzie przez radio. 
zwolnił ją z zajeć szkolnych, gdyż .chce sie ujednostajnienia i Sprecyzowania swych (-) Wirepremier inż. Kwiatkowski przybył do 
u dać na pielgrzymkę do Wejherowa, Sabat nie pk:łogl ądóbw w sprawłe zawarcia nowego u- Przechodz1·en' pod w' ozem ;od/:I!. dla zapoznania się • nowymi inwestycjami w 
zwolni ł, twierdząc, że szkoła jest ważniejsza. 1 .adu z iorowego. ( ) '' 
M.imo to zab-ral Skierka córkę ze sobą, a na- lfOll . .kl PO lłl · I - cz?raj Sę~ Okrrgowy w Lodzi ogło• ił wy. 
zaj utrz <lowiedzral •się, że kierownik 1.1karał ją STRAJK w TKALNI. g Wlil . 'I llft . owega rok w prOCl'Sl~ P.rze,•mko dwum b. kasjerom Urzędu 
karcerem za pójście na pie!.grzymkę. Córka ŁóDż, 6.4. Dzi·ś rano na ul. Limanow- P.ocztowcgo Loclz III na dworcu Łódź · Kal.: Anto· 
Stefa nia mu siałf!. karcer odsiedzieć. Dzi·siaj w i·nspekcji p,ra·cy odbędzie się k ' 12 i.nemu Bar!akowi i SlcZ'G!Janowi Ignasiakowi, oskar-

konferencj a w Si.prawie likw idacj i straj.ku s iego 5 został przejechany przez wóz, zonrm o przywla~zcunie na zajmowanym &tanowi-
Sta je IO-letn ie dziecko Paweł Fierka, któ- o k·upacyi·nego w tkalni Holanda, Skorup- zamieszkały tamże Szymański Stanisła\·V, ~ku. 

ry chc1dzi 1· eszcze do szJrn.ły, Opowiada, z' e l t 29 Na moc k sk · i· 5 1 ki 19, gdz1'e rob-otn1"cy domagai"::i s1'ę u•reg11 a ·. . . . . . Y wyro u azam zosta 1: 3- etni Arttll-nauczyciehka przyniosła , , Płomyki" , położyła -i m Barlak na 2 · po'ł k · · · · 2.00 ł · louran i'a za'le~Jos'c 1· Odmósł on oe:olne p-0tłuczen1e oraz zta . 1 ro u więzienia i z grzywny ie na stole, a następnie do klasy wszedł kie- „ v ~ z zan11:mą na 20 d · 321 · s 'k któ . d ł d . 0 ' manie nogi . Leka-rz poe:otow1·a P .C.K. no · „ · 
1~ 1 ~re~ztu , · etni z.cze.pan I gn:i· row111 ' ry JE' roz a z•eciom. Ojciec p<J- I ~ t'- siak n:i 2 lata "lfz1ema 1 200 zł gnyway z zamiami 

d!łrł zeszyt, „Płomyką" i zabronił mu się z p~A~Y FABRY.KĄN.J:, . 1 5 
Y.9?iel~1niu, Szyma_il~ki7~u pierwszej porno- na 20 duł amztu, przy czym !>haj pozbawieni zo-

ni eg~ !ICZ)'.C. G4y prźy$ze.dł d0t szkoły, kie- Rówmef m.e M t.ałt ·:slc.t:e łt'ikw~dowa- .cy od'v.'t~zł go dó' szplhlla ..Wb..:;-zp" :-ralpi f 11li pra.iv t:l~ 1ięi Jat. J.>011adto 811d z;as,Ąd:tił '\)nwódz. 
row111k żMądaf, aby prZ1i1ió~ł 20 gr. 'Za ·.rry s tra:;.r,. w tk~łtrf- Słh'rełte"ta,. 'SkOrll'pki 19, Spclet'żrlei , ,i. 1tJ ,,„ "' , „, , 1 v 1,"<'• 11 1 wo na _rzecz ·· arhu Państwo. ód Szczepana Igruisiaka 
„Płomyk", wziął go do kancelarii i bił trze.in- J"" :J w sunu~ 9020 złotvch. 
ką. Na zapytani e s(Jdu, gdzie bił - wstydli- p h , d d • e . · · ~ mo t):wa~h Sąd wskazał,,ze przy wymiarze kary 
wie połka1uje miejsca pod pleca:mi. OC o Zł e· c ł ł . Ign&!i!Bkow1 m•-a.ł na względzie jego przyznanie się 

]~den ~ oskarżonych z~pytuje, czy dzieci . . I z r ansparen a m1 i.:s~.k.::i~~ą :r:zw::;·ż: ~::iał'::i~rpzęeta:ayrypBrzaerzl apkroz':.i 
-rnów1ł.Y między ~obą , że k1erowni1k nigdy nie łk k ' chodził do kościoła, twierdzi, że kierownik Dzisie1·sze zebranie·· w sali' Rady· Nl 1·e1·sk·1e1· !:~~·la~ ę, tóra spr<>wadził.a go na drogę przestęJI· 
ustawiał je przed kościołem, w,prowadzał do P l ( ) P ś odi a dł d t „ - rezydent Kwapiński przyjął przedstawiciell 
r < • a sam sze o res aurac11. Łópż, 6. 4. - W qniu wczorajszym od- 6 kwietnia rb. odbędzie się o godz. 15-ej w St-0w. Budowy Wyższej Uczelni Lekarskiej w Lodzi 

P-0dolmie zeznaje młodzież, któ.ra kiedyś uczę. było się pod prze~odmctwem starost~ mgr. sa li Rady Miejskiej przy ul Pomorskiej Nr: 16 w tow~rzystwie wicewojewody J ellirika. 
~:zała do szkoły w Zagórzu. Jede.n e nich opowia. Fr. penys~ ze~ran1e sekretarzy gminnych zebranie organizar.yjne Powiatowego Komi- Stw1~rdwno zgodnit', że w roku bieżącym nie mu 
da, że kiero.wniik na „lekcji religii" twierdził, ze POV:' la~u ,łodzktego . T ematem ob rad było tetu Pożyczk\ Obrony Przeciwlotniczej. warunkow na p~zystąpionie do budowy tej ucz-elni. 
„Boga nie ma, duszy też nie ma, dusza to jest j.ak . omow1e~1e strony technicznej przyjmowania \V, zebra~1u we~ma .udz!ał działacze spo- .<-->. WczoraJ odbyło się walne zebranie akcjo· 
motor u samochcxlu, gdy motor się psuje, z czfowie. · dełkl.a~a~Ji Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej. łecz 111 powiatu łodzk1ego, reprezentujący na.nu.szow. Elektrowni Lódzkiej. Udział w nim, z ru· 
ka z-Ostaje szmelc". Rzecz ja>na, że wywołał-O to na- Wyiasmeń w powyższej sprawie udzie lał dy wszyst•k1e sfery, u~e.rna m1~sta, brał prezydent Kwap.iński, rcpreu n 
tychmia·stową reakcję u dzieci, przychodziły one do rektor KKO. powiatu łódzkiego .Eug, Hertel, . Zebr:tnie powyższe zwołµje starosta po- tuJ~cy akcie m. Lodzi, 
d~mu i. mówiły do rodziców: '!Co wy mi, tato, opo· O l?ropagandz1~ o~az p0w9ła ~ i u miejskich i w1atowy mgr, Fr. Denys, . Zgromadtenie akcjon.iriuszów Elektrowni uchwa • 
wrndac1e o duszy, szkolny powiedział, że du&zy wca. gm 111i:iych ,kc~m1tetow mówi ł insp, H. Ochę- 11~? s~~skrybować pożyczkę lotniczą w wysokoC.·i 
le nie ma, 11 tylko jest motor, jak u samochodu". dalsi~1 , . komisarz na powiat łódzki. Zapał w OFIARY. ~O{ ~iho-na złotych i złożyć ofiarę jednorazową w 

W ten ~po sób mniej wię:ej brzmiały zeznania wy I pow1ec1e na r.zecz ?i~Cji jest d~t ŻY. . Zarząd firmy „Boruta" W Zgierzu sub- kwocie 100.000 zł na FON, niezależnie od sum z~-
s tę.pujl!cych w dniu rozprawv świadków. 

1 
W obecn~J chw1łt odbyły się zebrania pre skryqo.wał Pożyczke Przeciwlotnicza w wy- deklarowanych prte'L pracown,ików. -

. . ·. . zesów organtzacy,i oraz dzi ałaczy społecz- 8?kosc1. zt. 150.000. Nadto robotnicy i urzęd- (-) Są~ ~ajwyższy odrz~:ił skargę kmmcyjal! 
~~ refodz1enneJ r?z~raw1 e Sęd postanowił we- nych w Chojnach Rzgowie i Wiskitnie na !liCy t.e.1. ~Irm.y na sumę zł. 80.000. Robotnicy a~w: Szumansk1ego, .skazanego na sześć m iesięcy wię

zwac Je•~t"ze da~szych sWJadków, prZ1'. toez<>nych prze-L których powołano ' gminne kqmitcty Pożycz.ki 1 wfasc.1c1~l. slu~arni Jana Weissiga w Rudzie ziema za obrnz ę min. Grabowskiego. 
<tbronę, 1 odroczył rozprawę do dma 27 hm. O~rony Przeciwlotniczej, W KonstantYlJl-OWie Pab:an1ckte1 0~1arowali. na FON zł. 200. Koło (-) Są~. N~jwyższy zatwierdził wyrok na doceu. 

dzieci szkół Nr. I i 3 samorzutnie urządziły K~biet w Ch<?Jnach . oflaro~vało na FON zło... t~ d~a Cywrnskiego, opiewający na półtora r-0ku wię
p_ochód z transparentami i delegacje udały 2.ch. 222 .. Mte~z~ancy wsi Dąbrowa, gminy ziema za -0bl'azę pamięci Marswłka· PH&udskiego. 

łhtrzet~nle pod adre1em 
p an aomu. 

&l ę d9 Zarządu miasta, gdzie złożyły na ręce ilOJny oharowal1 na FON zł. 174. (-) Na torze tramwaj6w podmiejskich między 
bur.m1str~a kwoty na FON. oraz deklaracje przystankami Julianów i Radogoszcz wpadła P-Od ._ 
Portyc2k1. Łódz" ni·e d • d • , dząry tramwaj 43-letnia Bronisława Kamińska, z:~. 

ZEBRANIE. a Się wyprze ZIC w 1:-a~ogomzu przy ul. Kościuszki 2. Dochodzenid 
ŁóDź, 6. 4. - W dniu dzisiejszym, t. j. W wyśc:iqu ofiarności . ~~~1~~1~~ł:.staliło, że winę za wypadek pon.osi wył~~21 

ŁóDż, 6.6. - Wczoraj referat karny Łó<lz- • 
kiego Starostwa Powiatowego rozpatrywał 21 ·ZYCIE ZGIERZA 
spraw za niezgłoszenie przez pracodawców do S 

DU obronę przeciwJolniczq. (- ) Odznaczeni zostali Srebrnym Krzy• 
żem Zasługi pp.: Czesław Li!)iak, Władysław 
Omąkowski z Łodzi. Brą1zowym Krzyżem Za· 
sługi pp.: Stanisław Adamczyk, Teodor Waj
.dry:f:h, Władysław Kozłowski, Stefan Sterliń
ski i Julia Wolska z Łęczycy, oraz Antoni Be
dnarek, Jan Bu2ajski, Józef Olko, Henryk So~ 
bańSki i Michał Zagalski z Łodzi. 

ŁóDż, 6.4. - W wyścig,u ofiarności Łódź w 
.d a ts~ym .c iągu nie daje sic wyprzedzi ć· Ofia ry 
na ~ON 1 deklaracje pożyczkowe, wraz z ofia
ran11 płyną od wszystkich warstw społeczeń
stw~. bez różnicy przekonań politycznych i wy

Ubezpieczalni Społecznej s łużby domowej. We ZCZUry "W' tym 
wszysfkich wypadkach skazano pracodawców dosłaną mocniej· sze 

roku 
trutki. 

Dorocznym jut zwyczajem na terenie na- znan. 
na zapłacenie grzywny od 10 do 30 zł. Przy 
okazji należy zwrócić uwagę utrzymującym 
~tUŻbę domo\\'.ą o punktualnym zgłaszan iu jej 
do Ubezpieczalni, gidyż w przeciwnym razie na-

• • •••••••••••••• •• rażają siebie na n ieprzyjemności i koszty. 

szego mias1a zostało wydane zarządzenie o tru- . Cała akcja pod względem organizacyjnym 
ciu szczurów. Zarzą.d Miejski wykleił oglosze- ni eta . została w 'jednolite zharmonizowane do
nia objaśniające konieczność przeprowadzenia kladme formy. 
odszcz;urzania, uiporządkowania iSanitarnego po- Tak więc, wobec przyjmowania z dniem 5 

(- ) Wczoraj w Rad1zie Mieiskiej odby
ło się posiedzel'!ie Komitetu GrodŻkiego Zbiót 
ki· na ścigacza okręgu łódzkiego im. wicr
premiera E. Kwiatkowskiego. Prniedzen:c 
zagaił wilceprezcs zariądu okręgu łódzkicr." 1 

LMK. dyr. Józef \Vo1czyński, który w imicn ., 
d.-cy O. K. 1V gen„ Wilkt'°r~ Thommee wyr~ · 
ził serdeczne p01dz1ękowanie o.becnym za i - ". 
liczne przybycie, po czym zaprosił do st ' i· ; 
prezydialnego szereg znanych działaczy si:· . 
ł~cznych na terenie Łodz i. Po sprawov · · . 
nias:h zaproponowano skład prezydium I' · 
mitetu Gmdzkiego, do k tórego przez al<i . 
mację weszli: przewodniczacy prezydent rr · 
sta Jan Kwapińsk i, w~ceprŻcwodnkzący fr ·. 
Stą111s.law D? bo.sz, wice przewodniczący ii· ·. 
Zb1gn1ew Wilski, sekretarz nacz. Jan Zie! ,· . 
ski . . Przyję to również przez aklamację S:'.<' ~ : 
komitetu wykonawczego. Na zakoliczc- · ' 
dyr. T. Wołczyński w imieniu d-cv O. K. 11.r 
gen. Thon:m~e. pod.zi('kował za zło2oną d~
klarac1ą p1en1ęzną 1 odczytał rezol uc j ę. 

JAJA WYLĘGOWE - wysokonieśnych ciężkicll 
kur BIAŁYCH WY ANDOTTóW, najlepsze! ra
sy ogólnoużytkowej, nagr<>dz. Złotym Medalem, 
'RUDA-FAB., 11-go Listopada 3. 

sesji itp. bm. s~ł>skry!bcji na P.0.P. Przez wszystkie in-
Opornym, niestosuJą~ym się do niniejszego ~tytu•c.ie kre<lytowe, komisarz wojewódzki Po-

l rozporządzenia grozi kara do 3 tys. z ł. zycz~1 Obrony Przeciw'·otniczei zaprzesW 
NIE ZAŁĄCZAC ZNACZKÓW!!! Swiatowei , . Wylożenie trutki nastąpi podobnie jak w Ło- ~r~Y!m_owania de~laracii .i podaje .do wi.a~omo-

l'I f D l W: - -···· sławy Jasnowidz Vichara rozwiąże Ci zagadkę dz1 w <I.n. 20 l>tn. sc~ , ze .subskryb·uiący .pozyczkę, me isą iuz obo 
L przyszłości, <la Ci k!·ucz Nowego Żyda _ Do- j Trutkę n~być trzeba w dniach od 11 do 18 ~1ąza111 . do nadsyłania iPOd jego adresem za~ 

brcbytu!' Każdy dziękuje. Podaj zaraz datę u- i b~. w "')'dz1.ale zidrowia przy ul. gen. Dąbrow I\, 1a dom1eń o dokonanych na ten cel wpłatach. 
TANIO 

pojed~cze or„ tałkowhe un1dzem1, n1J 
no'l'fllzy JJt)'l, pierwnon~dne wykonanie. 

:> ~ 1waranc:ja. do1odne warunki, poleca: 

Rzemieślnik Po I sk i 
Napiórkowskiego 7. - UW AGA: Okaz1jnie •prie

dam nOWQ 1ypialni1 i 1tołow7 1t7low7, 

ZAJĄCE, Baranki, Jaja, Swleconki, Bombonier
ki, Sękacze, Torty, oraz wszelkie WYtoby cze
koladowe i cukiernicze w wielkim wyborze po 
cenach fabrycznych poleca „Palermo" wł. Karol 
Lehman, Łódż ul. Główna 49. liurt - Detal. 

PROF. Dżami, ~asnowidz • Atrotoic, wybiera 
szczęśliwe losy, gwarantu.iąc wygraną li~ 
Osi ągniesz zadowolenie - szcześci e - zdro
wie - miłość - Nowy Tor życia . Nadesła~ 
datę urodzenia bez znaczków I Prof. Dżami, 
Kraków, Urzędnicza 42/3, Skrytka 169. - . 

rodzenia. Prof. Vichara Kraków, skrY1tka 567· I skieDgo 3;ih. k . 1. . . KOMISARZ MIEJSKI POŻYCZKI OBRONY 
- ---- _ otyc czas obywatele s arzy 1 ste na nie-

odpowiednie trutki. Obecnie Zarząd Mie~ski za- . PRZE~IWLOTNICZEJ. 
MAJEK PI.OTR - ul. "Rzgowska 79 zagubił ; kupit trutki wyrobu mgr Za'ewskiego posiada- Pismem w~i:wo~zki~go ko~isarza Pożyczki 
kwit :kancyiny Nr 108 374 na zł zo, wydany jące uznanie Państw. Laboratorium Chemiczne- Obrony Przecndotn1czei z d111a 31 marca 1939 
przez Elektrownię Łódzką. ! go w Warszawie, które w~nbrane zostały rów- ro.k~ z_ostal powo!any n~ stanowi1sko komisarza 

. --··- ---- nież przez spec jalną komisie wydziału zdrowia. rr. ie J~kiego, ~ · .in~. Stanisław W recie. Zastępcą 
ZAGINĄŁ ii1es Doberman czarny ul. Targowa Ceny trutki są przystęPllC komisarza m1eJsk1ego został mianowany p. dyr. 
nr 33 Welke. Odprowadz ić za wynagirodzeniem. T · Iienryk Ostrowski, wiceoprezes obwodu miej-
-- - ·- --- - ROEO NICY NA f.O.N. ski ego LOPIP. 

W ~o·kalu Z'?ZZ. odbyło się . ogólne zebranie Biuro komisarza mleiiskiego mieści sie w Io 
OGŁOSZENIE. Li~':"'i~a t o~. Banku S?ól<lzi~lcze- cztonkow teg? Z >'<~ązku, na ktorym. ?O .wysłu- , kal·u Łódzkiego obwodu miejskiego LO.PP„ przy 
go zd WP; og~. wd likwi

4
da•.kCJ I .wt ~odz9t podaike do ch::iniu przemowien1a prezesa B. Stasm<k1ego ze 1 ul. Fiotrkows-kiej 149 telefon 106-50 1· zatatw1·a 

w1a omosc1 ze ma 2 wte n1a 1 39 ro "li, o b · h , 1·1· · d t ś · d b I · ' · '. ' od . . 
9
, . 

0 
. t . . I ram uc \\a i 1 ie ncg o me o rowo me opJ- wsze kie sprawy, związane z rei estracią sub-

g od zin~~ ; 1~.1 11d ~ w Jier"."szy~1 e_r~11 111eb ? 1 datkować się na FON, przy czym techni{:zne skr~ ·bcii itp. w godzinach od 9 rano do 15 w 
g z

1
. d eg?

1
z 'ć n tab w r

1 
ugimdb d e.rmrnie 

0 
.~z j 1przeprowadzenie Zibiórki powierzono zarząidowi. dni rowszednie. 

wzg e u na 1 o~ o e.cn):c 1, o e zie . ste. go- Obecnie odbywać się be<l<1 zebrania robotni-
ne Zuo111adzen1e cz ~on~ow .~an'ktl Sp? łdz1ełcze- i ków z poszczególnych fab ryk, na których de- prze· I o I n e 'deszcze 
go z odp. ogr. w !1kw1dac11 w Ło~zi . z nastę- 1 k'·arowane będą sumy. l1 
p~J ącym P?rządk1em. obrad: 1) zaga1~me Zehra- Odbyło się zebranie w wykończalni „Bzura", St; n PO"'""'du W Łod'"• 
nia I wybor ~rezr<l 1trm; ~) odczytame P'.otokć- na którym robotnicy zadeklarowali na FON ;, " ' t5o • 

ZAMIENIĘ po!<6J z kuchnią na jeden duty po· lu z poprzedniego Zebrani~ i .3) odc.zytame. spr.a swój Jednodniowy zarobek. 
kój. Wiad. Główna 22 w mleczarni. wozdan1a Rady Nadzorczei 1 za.tw1erdze111e bi· 

ŁóDż, 6.4. - Dziś rano temperatura w śród
mieściu wy1tosj!a J 1 stopni. Najniżs za tempera
tura nocy ubie,-:!ej 7 stopni. lansów za lata 1935, 1936, 1937 i 1938; 4) spra- CHÓ~ WOTYWNY NA f .O.N. „ 

PLACE na Mani w pob l i żu największego park u wa pokrycia st rat za Jata ubi egłe; 5) wolne Na zeb~~mu zarządu „Cltóru :votyw.nego 
w Łodzi przy t•I Srebrnl1-;kiej, Solec i Jęcz- \ wnioski. Zebranie odbę.dzie się w i·o~alu .przr ,przy . parafn . Sw. Katarzyny . w . Z~ te.rz u 1edno
miennei do sprn<lania. Al. Ko~ :it• szki nO, m. ?. , ul. Moniuszki Nr l a w Łodzi. (-::-l B. Grai~::_t , .głoś111e powz1~to uchwalę złoze111a oftary z fun-
iel. 116-42. 1 Likwidator. j:u}.zOy; o~~l~!,ili l~ zł na FON • 

Ciśnie11 ic a(1111(l<\feryczne 748 milimetr6 v . 
Wzrost ciśnienia. Słabe \\ iatn: oó łnot;no -

.wscho<lnie. 

(- ) Przy zbiegu ul. Pomonkiej i Kilińs.kieg-;" ,„, 
mochód ciężarowy wjc('h3ł w pełnym pędt.ie na t1" . 
waj linii nr 4. W•zy,tkie AZyhy wyled:ily. Waiion t" „ 

rzepny wykoleił się i wjerhal na ··hodnik. Samorl1 · l 
llrlbił się od war o nu i ró"inicż w j echał n:t rho<'" ·· . 
raniąr cirźko przed10dząrą uliq Dol'ę Sznjewir7 • -

\V,kutck Wypadku przez. dwie godziny W!-trz) ;n1"1 

hył ruch w tej dzirlnicy. · „„ A#i*Q 444•:„ 
ZWYCIĘZYSZ!! ! Znając swói osobisty hor•· 
skop - zdobcdziesz pożądana m iłość. Dnhi . 
l'yt przyniesie.' Ci szczcśliwy numer !esu. N:· · 
dr31ii datc 11 ' l l'n ia . Znaczków nie za łącz:1· 
Atlrcsnwat1 : \\' umou tlI , Kraków , Straszew· 
sld rgo 25. 
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ŚNIAD~NKO DO KO.LORU„ . . WŁOSÓW 'iel~flJmi Dl j[~l~H~ iwi~tn~". 
Q sob I 1 we domy to w ar owe. p:~,~~!~~ trw~:~mg~ie:i:z~~:,:,:,!,.~dy~ł~tt!::::~g~ 
l.Zeńskf e'' i ,,męskie'' ulice w Londvnie. ~~d~i:~ ~1It~:~:/f~~~k~:i~~~Ja~~r~~an~~} ~Z-~b~a~\~l,;Cl·e:l!a~ł.i~t~ms:e1!~~~a;riz~:~j~~eh~~:;~ 

• zosta1Jy. Do takich pamiątek śmierci m~- , 
LOttdyn, w kwiet•niu. kogo podejmuje, najrozm<Uitsze rodzaje,,po- mofonowa za 1kilka pensów. jediynym w swo. czeńskiej Chrystusa Pana należą m. in. Każdy, kto odbywa pielgrzymkę do 

Zaledwie o kilka krol<ów od Inightsbrid- sitków, np. śniadanie na wyciecz.kę samo- im rodzaju zjawis'.dem w londyńskich do- .t. zw. „Schody święte" (Scala Santa) znaj Rzymu, pragnie również ujrzeć rzecz ocz~
ge Static-n znajduje się największy i najele- chodową, uwzględniając „linię" uczestni- mach towarowych jest troska o wygodę dujące się w Watykanie. wista i „Scala Santa". Rok rocznie niezlt
gantszy londyilski dom towarowy. Plac, czek, za bardzo ,.niską" cenę jednego funta klienta. „Scala Sa!nta" posiada 28 stopni, ~tó- czone rzesze pielgrzymów wstępują po 
przeznaczony na! postój samochodów, prze- od osoby. Wszys~ko zostaje zapakowaine w Można tam zjeść śniad aln i e , wysłać na re, jnk mówi starodawna tradycja, zostały świętych Schodach na' kclan::ch, szczęśli
pelniają auta. Tc specj;:ilnie załÓżonc posto- barwnym również trzcinowym koszu. Angli miejscu list pocztą, złożyć w oddziale ba1n- przywiezione do Rzymu z Jerozolimy przez wi, że mogą chociaż w ten sposób w ty
je przyczyniły się w bardzo znacznym sto- cy uciekają. jak tylko mogą od smutnej kowym pieniądze, zainkasować czek, pole- matkę cesarza Konstantyna, św. Helenę. siącznej części przynajmniej p_r~emierzy.ć 
pniu do rozwoju domów towarowych. Od s;z~rzyz~y klim.alt~ do jaskra':"'ych bar\V· cić zakup lub sprzedaż papierów na gieł- 1 Stopnie te z woli Bożej ocalały i odna.Jezio- kawałek Drogi Krzyżowej Zbaw1c1ela. Na)
czasu jak wielkie magazyny zaczęły zakł a- Sn1.ad2.in1e 7ilmow1one na ~yc1eczkę, mo~e dzie i zała'twić swoją korespondencję. I no je w ruinach dawnego Jeruzalem. Kro. więcej oczywiście pielgrzymów . ws tępuj e 
dać własne miejsca samochodów, cała pra by~ zapak?wane. do nac~Y:n koloru odpow1a, O ile klientowi nic chce się napisać listu czył po nich, według przez liczne pokole- po tych schodac'f1 podczas Wielkiego Postu 
wie kupująca publiczność robi w nich swo- ~ając~go zyczE'n1om gosc1a. Kolor ten mo- osobiście, może skorzystać z usług steno- nia z ust do us t podawa·nej legendy Zbai- i Wielkiego Tygodnia. 
je sprawunki. „Shoppi.ng" stanowi dla An- z~ byc pr~ystosow.'l.in~ do .koloru au.ta, ubi:a typistki. Magazyn posiada własny zakład wicie!. idą·c do Pi łata na sąd. Jak wynika z I . 
glików jedną z najważniejszych spraw. Har nia, wlos~>w. Maison 1 sp?łka na zycze111e 1 fryzjerski i ko·srnetyczny, wypożyczalnię Ewangelii, Ci1rystus Pan p ięć czy sześć ra-
rods jest „najbardziej" angielskim domem dostarczaią. do dom~t obiady, przeznacza- I ~siążek, biuro podróży oraiz niezliczoną zy wchodził i schodził po tych stopniach. 

1 
___________ 11!!111 ___ _ 

towarowym Londynu. ne dyskretnie na dwie. osoby, podawane w I ilość udogodnień, !11ogących zadowolić naj Pierwszy raz gdy Oo prowadzono z domlll 11 
. Jest to potężny gm::ic'il, w którym cynią krysz~ałowych n.aczymach._ Firma. dos~ar-, wybredniejszego nawet klienta. Kaifasza rlo Piłatn, drugi raz gdy wracał z 

1 swoje zakupy zamożne sfery mieszczań- c~ai. c1a.st wszel~1ego rodzaiu w na1oryg1nal Gr. pałacu Heroda, trzeci raz po męczeństwie 
stwa oraz wła·ściciele ziemscy z okolic sto- nteJsZeJ postaci. I 
licy. Harrods odgrywa główną rolę wśród Dostarcza również hermetycznie zamy-
domów towarowych, liczących głównie na kających się blaszanyc'i1 puszek, do ~tó
obcclluajowców. Z psychol1ogicznego punk rych panna młoda kładzie kawałki weselne
tu widzenia st?.nowi przedsiębiorstwo reali go placka, aby je rozdać według angiel
zacjc; szczęśhvego pomysłu. Bowiem ce- skiego zwyczaju znajomym i przyjaciołom. 
ny i urządzenie nie ustępują najdroższym Angielski dom towarowy sprzedaje również 
magazynom przy Bond Street i kupujący ikw!aty, _jarzyny, owoce i ptactwo. w cizia 
nie doznaje tu przyk:-ego uczucia, iż kupu- lach podarków piętrzą się wyroby z ko
je ze względu na taniość. sztownej jady i kości słoniowej oraJz przed-

Domy towarowe, przeznaczone dla mioty nowoczE'snej sztuki st(}sowanej. 
przec:ę:nie uposażonych szerokich mas, W dziedzinie barw dopuszczone są 
znajdują się w sercu Londynu, przy O~ford wszelkie zestawienia. Wobec zwyczaju An
Stret i Picadilly. Należy do nich Selfndges gielek siadania na podłodze, stoliki do her
- magazyn, zbudowa•ny w stylu świątyń z baty nie są o wiele wyższe od chińskich. 
epoki pseudo-klasycyzmu. Kupują w nim prze Wogóle jednalk a1ngielska moda i przemysł 
ważnie Amerykanie średniego stanu i po- zdobniczy starają się od kilku lat uwgzlę.
dróżni, p•rzybywający ze stałego l ądu. Brak dniać jednocześnie gust angielski i amery
smaiku w budowie gmac'irn należy przypisać kański. Magazyny męskiej konfekcji przy -
rządowi, do którego naileżą grnnty przy tej Picadilly i College Outfit przy Oxford 
ulicy. Budowniczym postawiono za waru- Street należą do niewie,kiej liczby domów 
nek, że gmach przy tej największej z an- tow?.lrowych, które zachowały- angieisiki 
gielskich przemysłowych ulic musi być zbu charakter. Zdziwi to może niejednego, że w 
do·wany według szematu opracowanego Londynie istnieją ulice, noszące wybitnie 
przez miejski urząd budow)any. męski htb żeński charakter. Łahvo daje się 

Bardzo dziwnym jest często zestawie- stwierdzić, że ulice odwiedzane szczeg6f1.. 
nie towa'rów w poszczegól·nych magazy- nie przez kobiety, mianowicie Bond Street, 
nach. Boofs - największy s'kład apteczny Regent Street i Sloan Street biegną z pół
.i perfumeria - posiada najobfitszą wypo- nocy na południe, podczas gdy ·mężczyźni 
życzalnię książek. Mason i spółka zaś sprze chętniej odwiedzają Oxford Street i Pica.
daje obok na1jwyszukańszych smakołyków dilly, ma1jące kierunek ze wschodu na za.
najrozmaitsze przedmioty na podaf'ki. Ten chód. 
dom towarowy jest miejscem zakupów dla 
milionerów, krainą czarów przy Oxford Wybitnie amerykański cnarakter noszą 
Street. magazyny Woolworth'a, rozrz_ucone po ca.-

Tu zamawia się na'jwytworniejsze śnia- łyrn Londynie, sprzedające niesłychane mnó 
dania. Tu najgościnniejszy nawet i najbo- stwo artykułów, często po śmiesznie ni
gatszy człowiek może zamówić dla tych, skiej cenie. Można tam natl:>yć np. płytę gra 
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Powieść 33 

Pow6di na Węgrzech~ 

Wskutek nagłej fali ciepła, któ
ra stopiła śnieg w Karpat~.l:h 
wystąpiły rzeki w północnych 
Węgrzech z brzegów i zalały 
znaczne połacie kra_iu. Na zdjęciu 
s.zocą i linia kolejowa Banreve- , 

Ozd pod wOda: 

Agentka zdumionymi oczyma spoglądała na obojętne-
go wujaszka, popijającego piwo. 

- A gdzież jest teraz pański siostrzeniec? 
- Zapewne w Manchesterze. 
- Pisuje do pan.a? 
- Nie. Obraził się trochę na rnn '.e . 
- Czy można wiedzieć za co? 
- Hm„. Bawił się w Paryżu i narobi~ długów, wi.ę: 

musiałem go skarcić, regulując należności; kilka tysię9 

franków! Ni·eznośny młok(}S ! 

- Ach tak„. Więc pian nic nie wie o tym, że siostrze
niec pański znikł od pewnego czasu? Równie tajemniczo 
znikł, jak jego koleżanka, Kalinowska? 

- Co pani mówi? Herr Je!.. - poczciwy wujaszek 
wypuścił cygaro z ust. Nie. Nic o tym nie wiedział. Ga
zet ni.e czytyw.ał i chcąc prawdziwie odp-ocząć od fabryki 
-- ni·komu, 11aw·et z najbliższych, swego adresu nie po
zostawił. 

- To ·straszne - mamrotał, uderzając pięścią w stó!. 
- ;ro straszne - powtarzał. - Biedny Johann. Bi.edny 
chłopiec„. I biedna, piękna dziewczyn.a. Trzeba ich od
naleźć! · 
'Jli... - Zostali ograbieni z pieniędzy . 
'1 - Czy policja podejrzewa kogo? 

- Przede wszystkim pana. 
r: - No teraz, to chyba już nie. A poza mną? 

- Podej-rzewala jeszcze barona de Langle, który po
dobno ostatni wieczór spędził w towarzystwie pańskiego 
siostrzeńca. 

- Ależ ja znam tego człowieka - zakrzyknął wuja
szek Krafft - Johann bywał u niego w wiHi pod Wers.a
lem i przedstawił mi go. 

- Kiedy i gdzie? . . 
- W Paryżu. Na dworcu. Przed wyjazdem na Riv: e rę. 

- Jak ten człowiek wyglądał ? Czy nie tak? 
Agentka wyjęła przygotowany wycinek z g.azety z ilu 
stracją, przedstawiającą olbrzymią, tęgą postać człowie

ka zabitego. Twarz, bólem wykrzywiona, widoczna był :J 

na zdjęciu z całą wyrazistością . 

- Nie - odpo\\'iedzi.ał stanowczym głosem. - TJ 
nie był tamten czło wi ek. Znajomy Johanna był wysok;, 
zgrabny, szczupły. Mini śliczn e rysy, rasowe ręce i mocne 
c;pojrzenie. Podobał mi s i ę, pomimo, że chłopca naszeg·.1 
ciągał po spelunk:i :-h n::: Monparnass ie. 

Agentka musiała zapanować nad wyrazem swoieJ 
twarzy, ahv nie okazać zadowoleni:a, że rysopis śledzące-

go ją szofera tak ści ś l e odpowiadał rysopisowi człowi ek::!, 

opisywanego przez Kraffta. 
. Na wszelki wypadek trzeba było zadać jeszcze kilb1. 

pytań stroskanemu człowiekowi, który sapał i odgrażał 
się, że poruszy niebo i ziemię, ale odnajdzie sios trzeńca . 

- Czy znał pan również kolegów pana Johanna? 
- Tak. Jakiegoś bruneta - Francuza. 
- Czy nie tego? 
- Tak, właśnie tego - przeraził s ię Krafft, pnysu-

wając fotogr.afię zabitego Oeorge'a Lamolet pod same 
oczy. - I cóż się z nim stało ? 

- Dostał kulę w kark tak, jak prawdziwy baron de 
Langle i jak kupiec Muguet. 

Wujaszek był zgnębiony. Przybladł. W oczach jeg0 
odbił się widoczny niepokój. ZJraz jedna•k zabłysła na
dzieja. 

- A może jednak tamtych dwoje żyje jeszcze. Czy 
nie żądc:no od rodziców okupu? 

- Od państwa Kali nowsk;ch tak. 
.- Zapłaci li? 
-Tak. 
- No i? 
- Dziewczyna się nie z '.:,';121.a. 
- Nie zna la zła - powtórzył I<rafft - biedn::i, śliczna 

dziewczyna. Pamiętam ją. Miała piękne, j.asne włosy i ró
żową cerę. A budowa świadczyła o zdrowiu. 

- P.amięta ją pan dobrze? 
- Bardzo dobrze. Przypominała mi jedną z tych, któ-

rych fotografie pomieszczono na konkursi•e najp iękniej

szych zdjęć plażowych. 
- Czy mógley mi pan to zdjęcie pokazać, chciałabym 

je porównać z odbitką fotograficzną, daną mi prze~ jej 
rodziców. 

- Zdjęcie było w jaik iej~ Il111stratio11, przed dwonB 
dniami. 

Kazal i podać francus·kie i niemieckie ilustracje. 
Na pierwszych dwóch stronach pelno było kol orowy-:h 

zdj~ć z Vill e Fr.anche, Cap Brun, Tama ris, Monte Carlo, 
Mentony i Nicei. Cała Riviera fran cuska, zalana słońcem, 
prezentowała swoje najpiękniejsze kobiety w pydżamach, 
szortach i kos1iumach kąpielowych na lądzie i morzu. Na 
piasku, poci palmami, z gum o\\'ymi krokodylami \\' obję

ci~ch, poci parasolkami, w kajakach i na leżakach. 

. Zdjęcie o które chodz iło by lo jednym z n'łjpiękniej·· · 
szych i nosiło podpis „na plaży Tamarisu, poci Tulonem" 

- Tak. żalożyłbym się, że to ona! - wykrzyknął wu
jaszek Krafft, ude rzając ręką w rozłożoną ilustracjoę, ra 

-t~ • • w uzyc1u, 
wydajne i łanie mydło, 
którego dla łych zalet 
powinna Pani stale 

używać ł 

której opalona kobieta w kostiumie kąpielowym leżała 

z zamkniętymi oczyma na rozłożonym, bardzo barwnym 
tle kąpielowego płaszcza. Czerwone pantofle i czerwo:ia 
gumowa czapka dopełniały efektownej całości. 

- Tak pan sądzi? - pytała gorączkowo agentka, po
równywując fotografię daną przez hrabinę Kalinowską 

ze zdjęciem plażowym . 

Patrzyli teraz oboje. P.rzyglądali się uważnie, szuka
li niezbitego potwierdzenia swoi.eh podejrzeń. 

znaleźli. 

- Ależ on.a ma pod prawym okiem znamię i na tym 
zdjęciu i na tamtym. 

Spojrzeli na siebie zdumieni. Agentka uśmiechnęła 

się. 

- No teraz dopiero, mogę panu powiedzieć, że skła
małam - jestem agentką tajnej policji i wieczorem jadę 
do Tamarisu. 

- Pociągiem? 

- Tak. 
- Pojedziesz pani moim samochodem, zaraz po śn i1-

dani1u. Razem ze mną. 
- Nie śmiem korzystać z pa1\.skiej uprzejmosc1. 
- Nie bawmy się w grzeczności, moja pani - prze-

ciął rubasznie Ni em iec. - Mnie tu chodzi o odnalezienie 
Johanna, głupiego, nieopatrznego chłopca, któremu n
chcialo się drogich, nagich tancerek! 

- Może i na Monparnasse pan ze mną pojedzie? 
'J.r.afiłam tam na ślad dzi.ewczyny, która wydaje mi się 

bardzo podej rzaną. 

- Jakby pani wiedziała, że ~ojadę! - wy·k rzyknął -
pojadę! Szlag mnie trafia z irytacji. Urlop diabli i tak 
wzięli. 

- Więc co? 
- Więc jadę szukać. Szukać tego drania, ktć.y zasł;). 

nił swoje podłe nazwisko moją solidną firmową wizytów
ką, moim uczciwym imieniem, znanym z solidności! Jadę 
szukać tego dnia! Jadę! 

- No więc, jeżeli tak, to p'an pozwoli, że skorzystam 
z jego pomocy, przedtem jednak odpocznę, ~yż po no
cy spędzonej w wagonie, jes tem zmęczona. 

- No, to niech si ę pani wykąpie i prześpi w moim 
pokoj u, który i tak opłaciłem za dzisiej szą dobę. 

- Nie Skądże . Dziękuję. 

- Nie dziękuj pani - tylko korzy~hi z okazji. Nii:' 
tr1Pba wyrzucać pien iędzy za o•kno. 

(d. c. n.) 



Ili 1 f H~ ll[f tira•~cz„ •. 
nie W1rszawnkilkuierSZ11~ NIETYKALNE KSIĘGI. 

W Warszawie działa komitet oddymia- U k f b k ł 
ia stolicy i prowadzi pracę w dość sze- a r a n y a r y a n „ 
·k~m zaik_resi.e. Niestety, nie obejmuje wszy Cyklamen. z cyklamenu. Cyklamenowi! cyklamenową, czy pończochy crklamenowe 
t·k1ch dzielnic. Od lokatorów domów przy I N k . d k k k . d · t · ładnie by wy·glądały '{Czy cy·klamen na b'.iu-I Ząhk k" · · · · · h M k 

1 

a az ym ro u, na az ei wys aw1e, w ·ie· iows ie1 1 .Jl~l yrzecznic~~ • .. ar ow każdej kawiarni, kiniie, tramwaju, taksówce, zeczkę bę~zis odpowiedni do błękitnej spód 
:ł J, ~ epo:ębskiei 1 Tarcho~1.nskie1 wpły restauracji, na spacerze, w Warszawie, w niczki? Czy stanik z cyklamen.u nie będzie 
~J zazalt~nia. n~ ~onorl ~piryt.uso':"'Y· - Il Łodzi, w Paryżu, Londynie, Brukseli, Rzy- przebijał przez zieloną bluzeczkę? 
ri ze ZY~1.ą St~ a g~s ?• zełn.ie i;nozi.rn ~- mie, Kołomyi, Zgierzu i Kryn:icy - .cyikfa- Cyklamen ... cyklamen ... cyklamen ... 
er~ 0 ien. ad}".111tenie ca ei te1 dzielni- I men! Szaleństwo cyklamenowe. Szał cylda- Cyikla:menowe szaleństwo staje się nie-

' winno ?Yć usumęte albo p:zez przebi:· menu! bezpieczne. Cały świat może się walić -
~wę k~mmów, albo przez zainstalowame Wiecie państwo, co to jest cyklamen'? kobieta myśli, mówi i marzy o -cyklamenie. 

llwanturnicza tskapada 
Tragiczny strzał pO.łłCjtlnta n= 

Z Krakowa donoszą: 
Wieczorem na Woli Justowskiej pod 

Krakowem doszło do tragicznego zajścia 
między posterunkowym P. P., a podchmie
lonym awanturnikiem. 

Mianowicie w jednej z restauracyj nie
jaki Józef Nowak rozpoczął awanturę. Ko
mendant miejscowego posterunku wezwał 
Nowaka, aby z nim się udał na posterunek. 
W pobliżu posternnku do policjanta przy
padł stryjeczny brat aresztowanego, Piotr 
No:wak, który usiłował odbić Józefa No
waka. 

W czasie awantury polkjant strzelił, tra 

fiając Piotra Nowaka w brzuch, wskutek 
czego Nowak zmarł po godzinie, nie odzy
skawszy przytomności. 

Komenda Powiatowa P. P. wdrożyła 
w tej sprawie dochodzenia. 

ządzen ochronnrch~ • To najmodniejszy kolor damski. Kolor al- Właściwie d'.a kobiet należało by wprowa
pejskich fiołków. Cyklamen. Jeżeli z.oba- dzić obligacje pożyczki przeciwlotniczej na 

Nadeszły ciepłe wiosenne dni. W par- czycie, a zobaczycie na pewno, na ulicy czy pa.pierze cyklamenowym. Wszystkie kobie- d 
i.eh i ogrodach stolicy - ożywienie. Nie gdziekolwiek ja1kąkolwiek damę, dziewusz- ty kupowałyby wówczas poży.cZ1kę masowo. Marynarz W drodze O żony 
s:i;yscy mogą korzystać z ogrodów. Miesz- kę czy staruszkę, której dynda przy kapelu- Należy spodziewać się, że .niedługo. bę- zabił sie przf WYSiadaniU Z BUii 
lńcy Siei): i okolic mają utrudniony dostęp szu kawałek różowe!2:o .materiału, to ten ró- dziemy 1'edl1" n obiad cyklamenową zupe 
Ł · k Ob · · db · - ~ · ' a ' ·' Z Gdy.ni donoszą: > aziene · ecnte muszą o.ni 0 ywar:. z·owy mate1·i ał nazywa s1·ę cyklamen. Przy na drug1·e danie baraninę w sos1·e cyklame 

k "bl. · h b ł · · · - Po powrocie z po6róży zagranicznei· do ·og~ o rężną do na] tzszyc ram, po 0 - sukni musi bezwarunkowo być coś z cyk:a- nowym, na deser kompot a la cyklamen. 
>nych przy ul. Podchorążych i nawprosr menu. Przynajmniej pół su·kni, jeżeli nie iko- N a podwieczorek cyklamenowa herbata i Gdyni, s/s „Robur VI" przycumowany zo-
. Sul~owicki;j~· . . kardka, falbanka, zapinka, podpinka, kolnie ciastecZ1ka z cyklamenu. stał przy molo inż. Wendy. 

Tow!. Prz;„1~._,ół Eelwe?euru, Stele, ~:l,.~.: rzyk czy mankiet. Przy płaszczu pożądany W gruncie rzeczy kobiety, to najszczę- Około g. 1 radiotelegrafista Stefan Kop· 
.erek. , Cze .. ,akowa. zab1eba. o ot.w.a1.·~·-, ka'"ałek cy.klamenu. ,,Kombi·na"J.a" cykla- śl' . t t M . . . t . . ka w towarzystwie mechanika tegoż statku 

!) k I I S I k h " " twsze ts 0 y. ęzczyzni wczy uią się na· udał się samochodem do Orłowa, s-kąd miał 
JWeJ. · ~a~1Y )w ? 0 '.9' il · ie e.c lej ll'. men owa - to szczyt wytworności pięknej miętnie w gazety z opisem pobytu ministra 
· l~vickieJ. hrahz~-:ia. tego pro1ek~u. me pani. Prawd·opodobnie niezadługo już pa- Becka w Londynie - kobiety wczytują. się zamiar udać się pieszo do Witomina, gdzie 
)Wtnna natrafić na większe trudnosc1. nie będą sobie przemalowywać włosy na ko w „żurnale", opisujące, gdzie i jak można zamieszkiwała jego żona z dzieckiem. Przy 

* * * lor cyklamenowy. Platynowa blondynka - i ·na~eży stosować cyklamen. Mężczyźni za- wysiadaniu z auta u.padł tak nieszczęśliwie, 
W roku bieżącym przeznaczono 800 ty-. to nasze babki! Współczesna kobieta, to stanawiają się, ·czy i kiedy może w Europie że r.ozbił sqbie 0 krawężnik głowę. Nieprzy· 

ęcy złotych na budowę nowych gmach0w I blondynka cyklamenowa! rozszaleć wojna, kobiety szaleją za cykla- tomnego odwieziono do sz.pitala, gdzie nie 
:kolnych. Akcja budow•nictwa szkolnego Nie spoglądam nigdy na wystawy skle- menem. Mężczyźni martwią się obecnie, odzyskawszy przytomności, umarł1 osiero-
·owadzona jest już od pięciu lat i dzi~ki powe z damskimi materiałami. .Me jeżeli skąd zdobyć pienądze na $więta, kobiety cając młodą. żonę i dzieoko. . 
mu miastv ;JSzczędza sporo pieniędzy na od pewnego czasu wszystkie te wystawy martwią się, czy w cyklamenowym kostiu- . śp. Stefan Ko~k~ był w7,?r.owym 1 su- KUPUJE POlVCZKE 

OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ 

)mornem. są zarzucone wyłącznie materiałami w ko- mie będzie im do twarzy? Mężczyźni zasta- miennym prac~wmktem ogo.lnie lubianym 
* * * lorze cyklamenu, zaczyna to człowiekowi ·nawiają się, czy wiosna będzie ładna i po- przez władze 1 kolegów. 

Ogólna długość ulic Warszawy wynf1SI rzucać się w o<.:zy. Jeżeli podsłuchacie, pań· godna, kobiety zastanawiają się, czy zbyt 
~km. NaJdłuższyrni ulicami są: Grochow stwo, roLlmowę dwóch J:obiet, to z całą .pe- g·orące wiosenne słońce nie zmieni kolorn Ił Jl O 

1 
O •U Jl 6' I u. 

ca - 5.2 km, Cze.rniakowska - 4.4 km, wnością będą one mówiły godzinę, dwie, c~klamenu? ft Hl „ ft 
Tolska - 3.3 km, Grójecka - 3.5 km, Pu-' trzy - o CJiklamenie. Czy ma sobie sprawić Niestety psychiatria nie znalazła jeszieze 
ws-ka - 3.5 km1 Marszałkowska - 2.~, całą cyklamenową suknię, czy też tylko .przy lekars~wa na chorobę cyklamenową. Wido-
1. Waszyingtona - 2.4 km i Al. Jerozoliin brać ją cyklamenem, czy ,nie uważa za wska cznie należy ją zaliczyć do rzędu chorób nie 
rn 2.2 km. zane, aby do tego kapelusza dodać woalkę uf eczafoych. 

OBRAZA. 

ty.kalnego, którego przepisy obow1ązu1ące I MA~~ M ( l• ~I Kl l ~l~(ll[lf lf M dzi,~~~:!~::~~eSzcah~~~~~I:::~y~~~~i~ ~~= 
w P.olsce nie doty.czą. Toteż gdy pewnego 
dnia, może .n.ie bez powodu, zjawili się w 

• • • • fabrJ'Ce SchOnerta rewidenc.i Urzę?u Skar-
,łłkOńtZUł SIC śm1erielngm1 sfrzalam1. b?w~go, Sch~nert był.tą wizytą ni:słycha-

. . . . nie oourzony 1 odmówił dopuszczenia urzęd 
Z Jarosławia donoszą: 
Droga w Terebmej była widownią krwa

ego dramatu, któregil tło jest następujące: 
26-letni absolwent jarosławskiej szkoły 

ndlowej, Mieczysław Lasota, ożenił się 

pan:uiący nad sobą, zdra?zony t oszuk1wanyl ników do tajemnic swoich ksiąg handlo
mąz, dobył rc:v~Iweru 1 zasyp~ł st~załanll wych, wołając: „Ti-0 chamstw-O!" 
l~c~anka swe i zony. ~ 0~1ck1 zg1~~~ na Urzędnicy złożyli odpowiedni raport 
m1e1scu, a Lasota zgłosił się w poliCJI. swoim władzom, w wyni.ku czego Schonert 

Wypadek wywołał w Jarosławiu wielkie pociągnięty został do odpowied.zi~lności ka.~ 
poruszenie. Trzeba podkreś:lić, że Las~ta nej. Sąd Grodzki ska~ał Włodz1m1erza. Scho 
cieszył się w całej okolicy opi~ią czł?w1e- n~rta na dwa t_Ygodme aresztu, z zaw1ęsze
ika niezwykle uczciwego, spokojnego 1 zró- niem wykonania wyroku na dwa lata. 
wnoważonego. Jerzy Krzeckł. 

·zed dwoma laty z 18-letnią Adelą Belic
• Mlodzi małżonkowie prowadzili dobrze 
.osperujący sk'~ep spożywczy. Bezpośre
io po zawarciu lllałżeństwa, młody La
ta wezwany zostaf do odbycia czyn·nej 
użby wojskowej w podchorążówce. -

ią~~~;i~b·~·~es~~ec·~~~.~~n~r: ~=~~~~~:.1 ~;i~I •m=-tor s1rzel=-n1·nJ Wielkanoc ·1e i 
omtmkiem Now1ck1m, z którym wspoli11e I a u I u . i . -
mieszkała w.Rad~wie. . „ zdemO)OWBI Całą kUChDlę. 

Po powrocie męza z WOJSlka Lasotowa I . . 
owróciła do niego, lecz później uciekła j z Rzeszowa donoszą: . . . wił garnek z proch.em na k~chm. . 
"lkakrotnie do Nowickiego. Nowicki za- Do Rzeszowa nadeszła w1adomosc o W tym mo1:1enc1e nastąpił stra~zln~y ":'Y 
eldował .nawet Lasotową jako swoją żonę, I skutkach lekkomyślności młodych chłop- buc~, wszystkie sprz~.ty w kuc?n1 rozJec~a
co później skazany został na sześć mie- l ców wiejskich, którzy mimo surowych za- ły się,. a szyby wyleciały z okten •. c?łop1ec 

ęcy aresztu z zawieszeniem. Ostatnio La- I kazów strzelaniny świątecznej, ~a długo ~.atom1ast. d~z~a! ogóln?o~ obrazen, ta.k 
tow a zamieszkała u swego męża, N owi- l przed świętami przygotowują sobie mate- tz w sta·n1e c1ęzk1m odw1ez1ono go do szp1-

. i jednak w ?~ls~ym ciągu ją napastował, l riał strzelniczy. tala. 
1sywał do. n.1e1 listy, a ,na we~ .często. sta-1 Według otrzymanych informacyj sprawa ----------------
.ał przed Jej sklepem, szu.kaJąc nawiąza- 1 przedstawia się następująco: 13-letni Ju
ta ponow.nego konta•ktu. lian Ohromieszko z Radymna, znalazł w 

CZWARTEK, 6 KWIETNIA. PIĄTEK, 7 KWIETNIA. 

Warszawa 1 (Raszyn) Warszawa I (Raszyn) 

I Inne Rozgłośnie Polskie. i inne Rozgłośnie PolskiP. 
6.30 Pieśń wielkop<>Stna 

15.00 Rozmowa t~chnika z młodzież'ł 6.35 Gimna~ryka 
15.15 Kłopoty i rady: „Przepisy świątecwe" 6.50 M~zyk~ z płyt 

dialog \ 7.00 Dz1enmk poranny 
15.30 Jan Sebasąan Bach: Prelud~a chorałowe w wy 1.15 MuIJka z płyt 

konaniu orkiestry 5myczkoweJ Stow. Muzyków 8.00--ll.a7 Przenva 
Pobkich - z Krakowa I 11.57 Sygnał czuu i hejnał z Krakowa 

16.00 Dziennik popołudniowy 112.03 Muzyka z płyt 
16.05 Wiadomości gospodarcze W przerwie o g. 12.15 :Gazetka południowa 
16.20 „Mieerece mei Deus'' - audy.tja słowno. mu- 13.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) 

zyczna w wykonaniu męskie.go zespołu woka~ I5.oo A_udycja dla mlocliieży: „J?łmużna" i "Matka" . - -1 (dwie legendy Kaz. Konarskiego) 
go 1 recytatora - ze ~wo!! . 15.30 Wielki Piątek na PolsJdej Kalwarii _ trans-

16.Sf> Claude Debus>y: Fra~enty symfomc~e ~ misja nabożeństwa wlelkopi tkowe o kości ła 
muzyki do dramatu „Męcz ens two ś·w. Sebasuane . . . ł g. z...,._.!.., 
(płyty) pętmczego w Kalwarn Zebrz}dowsk1ej poci Kra. 

17.15 Na żebraczym szlaku - felieton kowem. Nabożeństwo p1>przedzi reportaż 
17.25 Recital wfolonczelowy 16.3() ~onllty fortepianowe L. v. Bee1hoven"a 
18.00 Audycja dla młodzieży wiejskiej 17.00 Rcnrnowa z chD"rymi - ze Lwowa 
18.30 „Żywy Bóg" (część Il}: „W Wieczerniku 17.15 Kronika literacka 

na Górze Oliwnej" - słuchowisko (z.e Lwowa) 17.30 Koncert - z Krakowa 
- k · -k~ j 18.00 Audy:ja d la wsi 19.15 KCY.icer! popularny w wy onamu or i estry . 18 30 ż . B. ,, ( •• I . • . . 

Rozgłośni Katowickiej • in. I · " ywy og częsc II) „Dzien Odk11p1enu1• 
20.15 Józef Eisner: „Męka Pana naszego Jezusa (słuchowisko) - ze Lwowa --

Chrystusa, czyli tryumf Ewangelii'' - oratorium Hl.15 Koncert w wykon11t1iu orkiestry Rozgłośni Po. 
w 2.ch częścia,:h (transmisja z Filharmonii War· z.nańskiej i in. 
5zawskiej) 20.35 Audycje informacyjne, Dziennik wieczorny, 

W przerwie; Wiadome>ści meteorologirzne, Wiadomości spor. 
21.0() Audycje · informacyjne, Dziennik wieczor'!Y• towe oraz Nasz program na jutro 

Wiadomości meteorologiczne, Komunikat śnie· 21.00 Giova.nni Pergolese: „Stabat Mater" - z Kra-
gowy z Krakowa, Wiadomości sportowe oraz kowa 
Nasz program na jutro j 21.35 „Kryzys człowieka" - szkic l iterarkj 

22.15 Fragment z powieści „Litość" - Czesława Str-a 21.50 Muzyka z płyt 
szewic•a 22.55 Przegląd prasy 

a2.35 Muzyka z płyt 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 
22.55 Pueględ prasy i komunikat me!corologiczny 
23.00 Ostatnie wiadomo,;l'i 1hi„nnika wi1. 111. 111·~11 i 23.05 Wiad1>mości .z Pol~ki w języku francuskim 

wiadomości meteorologiczne } 23.15-23 .55 Program Wursznwy II 
23.05-23.55 Koncert dawnej muzyki polskiej 

, . Łódź, jak Raszyn, oraz: 
Lódz, 1ak Raszyn, oraz: / 5.30 Pieśń wielkopostna 

14.00 Koncert symfoniczny - płyty 5.35 Muzyka poranna z płyt 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe j odr1ytooie 12.00 Muzyka z płyt 

programu \ 14.00 Koncert solistów i01strumcn1alny:h - ,,:y1y 
rn.oo o młodej Lodzi - felieton I 14.50 Łód7lkie wiadomości giełdowe i 01'·:1.ytan1e 
18.10 Muzyka z płyt progrnmu 
18.20 O wszystkim po troszku 1 18.00 Piefoi religijne 

Ostatnio Lasotowa znowu uciekła od 'I polu większą iLość starych naboi karabino
wego męża i przybyła na wieś do nauczy- wych. Chłopiec, ucies:ony łatwy.m zdoby
iela Nowickiego. Na wiadomość o tym ciem cennego w okresie przedśw1ąteczn~n: 
awta wsiadł na rower i pojechał za swą prochu, postanowił wydobyć go z naboi 1 
oną do Terebnej, gdzie !Ostatnio mieszkał użyć go w czasie świąt. 
owicki. Pomiędzy męż.czyz.nami doszło do W tyim celu przesypał prioch do garnka, 
strej wymiany zdań, w czasie której, nie a poni.eważ proch okazał się mokry posta-

18.25 Wiadomości sportowe lokalne 118.20 Jak spędz.ić święto? 

1

22.15 Audycje lokalne 18.25 Wiadomości sportowe lo!rn!n1 
22.35 Koncert życzc1i Łódzkiej Ret~-- " :: .. t::owej ! 21.50 Muzyka z płyt 
22.55 Wiedomości bicżę~e j 22.55 Wiadomości bieżące 
23.05 Zakeńczenie audycyj 23.05 Zakończenie audycyj 

AURA IA1' ;.- y. 
Radca Adler poczekał aż auto stanęło 

rzed willą i podszedł do siedzącej wew
ątrz swojej żony i jej profesora. 

Pani radczyni dostąpiła niemałego za
zczytu, sam bowiem dyrekDor kursów sa
nO'chodowych Karl Tenne.r podjął si·ę udzie 
ania jej lekcyj nauki jazdy. 

- Jakże dziś poszło? - bro-skliwj.e za
ytał małżonek . - Czy żo·na robi: postępy? 

- Zad·ziwiające! - odparł pewnym to
em dyrekt'Or. - Dop·rawdy, życie jest 
iękne! Pani radczyni po kilkunastu za

ledwie dniach znakomicie już panuje nad 
ierownicą, wykazując ni ezwY'kły spokój i 
bystmść orientacji. Jest przy tym równie 
U?dolniona jak sumienna. Gruntownie prze
studiow.ała sygnalizacj.ę i regulamin ruch~t. 
Sądzę, że jutro, najdalej pojutrze będzie
my mogli wyruszyć do śródmieścia . 

- Widzisz, Fryderyku! - wykrzyknę:a 
dumna z s:·ebie uczennica. - A mówiłe<>, 
że nigdy się nie nauczę prowadzić auta!.. 

Ra.dca dość sceptycznie; potrząsnął gb
wą. 

- Nie zapominaj duszko, że mi.ał:.iś 
dziś dzirn<fn -::3'. ą lekcję i że dotąd j eźd~;
łaś tylko na neryfe:·:aclt po pustych uli 
cach. 

- W!ęc -:0ż z teizo? Pan dyrektor miał 

na kursach panią, która pięciokrotnie musia - Przeciągnę Jeszcze trochę naukę - - Proszę się nie bać. Jestem przy pl- łoskot, hrzęk tłuczonego szkła przerail!· 
ta stawać do egzaminu o prawo jazdy, a przemyśliwał - razem będzie czterdzieśc:i ni. życie jest piękne! we krzyki. 
która teraz zdobywa wszystikie pierwsze n.1 lekcyj, i dopiero ją puszczę na egzamin. Wkról'ce zaczęło się coś, niby gra w • • • 
grody na raidach międzynarodowych. Mąż się niecierpliwi, lecz to f.r.aszka! chowanego na ruchliwych ulicach. Gdy Tenner na łożu szpitalnym otwo-

- Och, nie chda·Ibym, abyś dopięh: Rowgnionym wzrokiem patrząc na j-ez- Uroc:Lziwy, początkujący szofer w spód- rzył oczy, doznał uczucia rozkosznej niewi-
aż takiej dos1konałości - przestr.aszył się dnię, powinswwał sobie sprytu. nicy prześlizgiwał się między wozami i au- 1 mownej ulgi i odświeżenia. 
radca, któremu zamajaczył obraz ,połowi.cy Rad-czyni nieci·erpliwie cz•ekała w okni.e tobusami, ocierał o chodniki i raz i drugi' Przeciągnął ręką po opatrunku, ca.Jtk0-
pędzącej w zabłoconej maszynie na złam.1 i z 1 adości klasnęła w ręce na widok limu- Qmal nie naje·chał na reguluj ącego ruch po- wici.e zakrywającym mu twarz i szyję. 
nie k.a.rku na ostrych whażach po wyboi- zy-:iy. licj.anta. Pielęgniarka, siedząca opodal, odezwa-
stych górskich drogach. -- Spófoił si·ę dyrektor! - Myślałam, Za 'każdym razem, w ostatniej sekun- ła się wesoło: 

Piękna Erna z czarującym uśmiechem że pan o mnie zapomni.al. dzi·e Ten·n-er chwytał kierownicę i wymij1! - Moż.na powinszować! Mają państwa 
podała rękę swemu mistrz.owi. -- Jak mogła łaiskawa pani posądzić przeszkodę. szczęście, pan i pańska towarzyszka, tak 

- Zatem do j.utra, drogi dyrektorze! mnie o coś podobnego! - zaprotestował Erna wyiprostowana, z wyd·ągniętą szy ~an!m ~osztem się wymigali od niechybrnej 
Będę chciała się wyćwiczyć w cofaniu się ledwo obracającym się w ustach językiem. ją i wytrzeszczonymi oczami patrzyła przed sm1em ! . . . 
tyłem. Mnóstwo świecących pun-kdków tańczy siebie. Zimny pot 'Perlił się na jej czole, a I - Jak się miewa pani Adler? 

- Miałem właśnie ten zami.ar. ło mu przed ocz.ami, i raz po raz wciskał uszu dobiegał rzężący oddech sredząceg'° I :--- Ma tylko . złamany obojczyk i zwi-
Tenner ukłonił się sza.rmancko i pełinym palec za kołnierzyk, usiłując go rozszerzyć, po prawej stroni1e profesora. chin1ętą rękę. Cudem ocalał.a. 

g'lum od!e:-!"ał wysadzaną aka·cjami aleją. by dać trochę luzu tętniącym arteriom. T . . ó .ł 
2

· .
1 

. - A mnie, co się stało? 
- Jaki pan dziś czerwony! - zauważy , e:n~e r nt~ me m wt: po otwa.rtymt - .Panu jeszcze lepiej się udało. Wpa.11 

* ,,. * ła Erna. U'&tam1 1 ~z~hstym. wzrokiem .reagował tył pan głową w szybę i skończyło się. na p'.)-
- Trzydz,ieści lekcyje•k po dwadzi1eści.a - śpieszyłem za bardzo. Bał,em się ko .podi~W1adornymt .·odruchami. ~ózg zala wierzchownym po.kaJ.eczeniu twarzy cd~am-

marek, jak obszył, sześćset marek - ob!i- spóźnić, a pani nie może s•ię denerwiowc:l.ć ny krwią przestał ki•erować dJ·omą. kami szkła. Na r.azie zdawało si·ę, że będz;e 
czał w parę dni później, s.aidowiąc się w przed jazdą. Nagle, na jakimś zakręcie, doszczętnie gcmej, bo nieprawdopodobnie silny był 
różowym humorze przy ki·erownicy. I po- Krew uderzała mu do skroni, a pia,na o- oszalała z emocj.i uczenniica spojrzała w krwo~ok. 
myśleć, że są idioci, którzy biorą tylko trzy sadzała się w kącikach ust.. jeg-o stronę. Przechylif się w ~ył i nie dawał - Krwotok? .. Czy się nie mylę, może 
sta na·rek za catkowity kurs! Trzeba u- - Wie pa.n - szczebiotała młoda da- oznak życia. Głowa zwisa-la mu bezwła- mnbe pani objaśni, mam wrażenie, że przy 
mieć się urządzać . Zawsze mówię, że życie ma - namawiałam męża, aby pojechał dnie, a oczy wychodziły z orbit. ·nadmiernym ciśnieniu i skłonności do uda
jest piękne! dziś z nami, lecz iirytuj ą go okropn;e moje - Boże! Co pa•n1u jest? - wykrzyknę- rów apoplektycznych zalecone jest puszcze 

Apoplektyczny jego kark i twarz 'kra-] lekcje i nie chciał o tym słyszeć. Do•kąd ła pani Adler. nie krwi? 
śnia1y buraczanym odcieniem, uszy zaś dzi1ś pojedziemy? Wjechała w zakaza.nym kierunku w bo- - To jedyny radykalny środek. 
przed1odziły w fiolet w wysiłku trawienia - Do parku. cz·ną ulicę z ruchem jednostronnym. - Wł.aśnie tak mi się z<iawało - uśm;c 
po zbyt obfitym obiedzie, zakropionym hu - Cudownie! - udeszył.a się radczyni. Samochód ciężarowy, przewożący pi.a- chnął się błogo pod h1r1:>żem pa·n profesor. 
telk~ węgrzyna za zdrowi,e uoietei uczen- - Aqe będzie pan dobrze na mn<ie uważał. nina, pędzH z drugiego końca. Doprawdy, życie iest pi1e!Jme! 
ni;:y. &Q?. Mam tr.emd Ern~ :12.uściła kierownice. Rozle~ł się hu:{ Tł. Kw. 
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Z Ja ffy do Jerozolimy ... 
• 

W BAZYLICE GROBU SWIĘTE60 
tzłowifk pojmuj' :fajfmnif:~ Zmar:fwg.:hws:fania„ 

Jer<>zolima, w kwietniu. Wjazd do Jerozolimy, po obejrzeniu 
Tel Awiwu, mniejsze sprawia wrażenie o<l 
przybycia do Jaffy. 

---------------------------------------------------.-.:-. ..-:...-4·--~-~--·· ~~~--~ ... 
DELEGATU RA FRANCU SKI EGO 

. MONOPOLU TYTONIOWEGO W POLSCE 
zawiadamia 

iż z powodu zwiększenia się sprzedaży papierosów polskich we Francji Po; 
ski Monopol Tytoniowy zgodził się na obniżenie cen wyrobów Francuskiego 
Monopolu Tytoniowego sprzedawanych w Polisce. 

Ceny obecnie ohowiqzujq jak niiej : 
BALTO. • 7% gr. szt. WEEK END • 7 gr. szt. 
OITANES MARYLAND 8 gr. sZt. GITANES'VIZIR • • 7 gr. szt. 

Tytoń Fajkowy SCAFERLATI VIRGINIE Zł. 2.50 za 50 ą. 

l 

Tel Awiw bezpośrednio łączy się z Jaf
fą. Samochód pędzi z zawrotną wprost 
szybłkością, za którą u nas, w kraju, każdy 
szofer oddawna siedziałby w kryminale. Tu 
nie, gdyż idealne szosy, na podłożu rodzi
mej skaiły i wylane również rodzimym, 
gdyż z morza Martwego czerpanym asfal
tem, pozwalają na rozwinięcie większej 
szybkości. świetny szofer wprawnie kieruje 
maszyną, która w przedziwny sposób, w 
ostatnim oka mgnieniu potrafi wyminąć 
sznur ciągnących wielbłądów, lub drepczą-

Szerokie ulice, wspaniały hotel, olbrzy
mi gmac"n „Ymci", żołnierze szkoccy m1-
szerujący po jezdni, na razie zdzierają z 
oczu to, czego się przybysz spodziewał. 
Zaczyna ci się robić jakoś nieswojo i co naj 
mniej dziwnie. Gdyby nie osły„ o prawie 
biblijnym wygljcliie i tłum arabski, chodzą 
cy w szatach' łćwnkż prawie z przed 2000 
lat moż.naby uwierzyć, ż.e zadrwiono z n~s. 

po dróżce wybitej ostrym kamieniem, tym 
samym, o który ongi On ranił Bo~ie Sto
py. Kilka zawiłych „esów-floresów" wśród 
<morza domostw o płaskich lub kopulastych 
dachach, kilka chwytów za cokolwiek, że
by nie utracić równowagi i oto, poprzez 
Ikra.tę cudownej roboty damasceńskiej, wi
dzisz nagle złomy - Bazyliki Grobu Pań
skiego. 

Podwójny rząd zakonników ze świ.eca
mi w dłoniach wita biskupa. Za nimi, z set
ką dziatwy, chłopaczków, w białych kom
żach na czerwonych sl1kienkaoh, śpiewai cu 
downie wespół z <:hórem gregoriańskim. 

Rzeźnie i wylupiulnie łoju 
na pod~órzach Paryża - Jeruzalem, gdzie jesteś? 

Powoli, struchlały nagle, lecz jakże 
szczęśliwy zarazem, wkraczasz w mroczną 
głębię wielkiego kościoła-studni i gotóweś 
runąć krzyżem na kamienną posadzkę. gdy 
by było miejsce. Grób ustawiony jest na 
samym dole bazy!ilki, pierścieniem obejmu 
jącei go ze wszec'h stron. Wokół biegną ga
lerie, na które od szczytu, z niezliczonych 
okien u kopuły, pada słaby blask dnia co
dziennego, jakby symbolicznie przypominai
jąc, że zaćmiło się niebo chmuraimi, słońce 
na nim zgasło i pioruny bić poczęły, gdy 
Zbawiciel wydał ostatnie ludzkie tchnie
nie. 

W Paryżu istnieją dWlie rzeźnie: jedna te rzeźnie prywatne w mieście i zaiożono 
znacznie mniejsza i późn.iejsza, na lewym kilka rzeźni miejskich poza obrębem mia
brzeg.u, koło Porte Brancio.n1 oraz druga, sta. 
główna, tzw. rzeźnia na La Villette, zbudo- Kiedy je·dnak Paryż sfale się rozrastał 
wana za czasów Dr:ugiego Cesarstwa, z i.ni- rzeźnie te zi.alazły się z czasem w obrębie 
cjatywy słynnego barona Haussman11a, pre Paryża. Dopiero wspomniany baron Hauss
feikta departame:ntu Sekwa1ty, któremu Pa- mann kazał zamknąć rzeźnie i wybudował 
ryż zawdzięcza cały szereg .nowy,ch, szero- wie~ką rzeźnię na La Villette, nad kanałem 
kich bulwarów, jakie zmie1tiły postać mia- l'Ourcq, w miejscu, gdzie się zbiegają I.inie 
sfa, umożliwiając - z biedą - obecny żelazne: wschodnia, północ·na i obwodowa. 
rnch komuni!ka-cyjny. Z rzeźnią połączony został wielki stały targ 

Aż do początków XIX stulecia panował na bydło. 
w Paryżu zwyczaj, że rzeź·nicy zabijali by- . Obecnie i ta rzeźnia zna!1azła się na tery
dło na podwórzach swyoh domów, i tamże tonum Paryża, w każdym jednak razie zaj
wytapiali łój, a to wszys·tko ku coraz więk- muje z ofaczają,cymi ją targowiskami taką 
szemµ oburzeniu Iudn1ości, i pomimo zaka- przestrzeń, że nie stanowi niebezpieczeń
zów władz, które pozostawały martwą li- stwa bezpośredniego dla otaczającej ją 
terą. Dopiero za Napoleona I skasowano dzielnicy. 

Padasz na kolana, !kłonisz czoło nisko, 
jaknajniżej i cicho wielbisz Jego Imię, któ
re tutaj się skończyło i tutaj się zaczęło, gdy 
'trzeciego dnia święte Ciało z grobu znikło. 

Góra oliwna w Jerozolimie. 

cego i ponad miarę obładowanego osła. 
S~ara Jaffa znika, jak sen. WP,aidamy w gra 
nice zupełnie nowoczesnego miasta o wspa 
niałych ulicach, zabudowanych okaizałymi 
domami. 

Pierwsza odpowiedź, która mimowolnie 
ciśnie ci się na usta, to żal... Nie masz go! 
A jednak jest. Nie tutaj, gdzie szwajcarscy 
żydzi urządzili jeden z naijwspanialszych 
hoteli świata na modlę angiel~ką, dla ze
wnętrznych pozorów, nazywając go „King 
David". Nie tutaj, gdzie Si;koci o dobrotli
wie uśmiechniętych twarzach pykają dym 
faJjek nabitych tytoniem angielskim. Nie 
tutaj, gdzie wspaniała maszyna najlepszej 
amerykańskiej ·marki wiezie wyelegantowa
ne „laJdies". 

Niedługo samochód znowu wypadł na 
szosę i rwie jak szalony przez plaintaJcje po 
marańcz, bananów, role ledwie zielenieją
ce młodą runią. 

W miarę tego, jak mijamy tereny upra
wne i urodzajne i zaK.:zynamy płynąć przez 
kraj pu~tynny, pełen iskrzącego się w słoń
cu kamienia, zamykamy oczy. Otwieramy 
je dopiero wtedy, gdy m1szyna pnie się na 
ostatnic'1 serpentynach przed Jerozolimą. 

Sa1mo miasto wręcz przeciwieństwo -
Tel Awiwu. żydzi nie4liczni. Większość sta
nowią Arabowie. 

Jerozolima jest nieco 'dalej i bodajże ni
żej, tam, gdzie poczyna się stare miasto, w 
uliczkach o szerokości naszych najwęż
szych zaułków. Jeruzalem jest dopiero. tam 
gdzie nagle widzisz habit zakonny Franci
szkanina, kroczącego na czele pielgrzymki 

RYSZARD BRAUN 

HURAGAN 
W SERCU 1 

Po wieść 35 

Przyąolowuniu 
wielkanocne 

na Węgrzech 

Barwienie pisanek wielkanoc
nych w wiosce węg' ?rskiei Me-

~ , ziikoveiv· 

- A więc oo widzenia. O.o jutra. 
- Do widzenia. „ ~ • 

Właścicielka pensjonatu „des Fleurs" nie chciała wy
nająć po·koju n.a jedną noc, ale obietnica podwójnej opła
ty rozprószyła jej niechęć. 

- Mam jeden wolny na parterze, z tarasem. Ot ten. 
Trzyokienny z wielkim, pojedyńczym łóż,k.iem. Chciała:n 

go wynająć jednej parce małżeńskiej. AJ.e oni woleli dwa 
małe, oddzielne pokoiki. T.acy to teraz ludzie. 

Wzruszyła ramionami, prowadząc nieznajomą przez. 
długi i demny korytarz. 

- Obiad podajemy za go(l'zinę. O dokumenty popro
szę natychmiast, gdyż policja bardzo surowo przestrzega 
przepisów. 

- Proszę barazo. Oto mój p!szpod. 
• - Dziękuję. Jutro rano zwrócę go szanownej pa.ni. 

Właścicielka pensjonatu zn.ikła poza drzwi.ami, bie
gnąc do kuchni - agentka zaś, nie tracą-c czasu rozej
rzała się wokoło. 

PO'kój miał wyjście na t!r!s, na którym siedział3 

w tej chwili całe towarzystwo złożone z kilku Francuzów, 
dwóch Chińczyków, Kreolki, oficera wojsk kolonialnych 
i księdza. Ewy Kalinowskiej między nimi nie było. Za to, 
,,on" ten ni·eznajomy mężczyzna, krążył dookoła klombu, 
palą·c p1api·erosa. 

- Ona jest w tej chwili sama - pomyśl ała agentka. 
- Sama w swoim pokoju. Należałoby z tego skorzystać, 

jak n.ajśpieszniej. Ale gdzie jej szukać w ciemnym kory
tarru? 

Agenl'ka szybko wyszła na taras, udając; że się przy
gląda odartym z kory platanom. Po czym sięgnęła do 
torebki, wyjmując z niej papierosy. Wiedział.a, że jest ła
dna, że musi zwrócić na siebie ogólną uwagę. Rzeczywi
ście. Przyglądali się jej wszyscy, a szczególni,ej ofice::
wojsk kolonialnych. Widząc, że chce palić, podbiegł już 

z zapaloną zapałką. ł 

- Pani pozwoli. 
- Dziękuję panu bardzo, panie kapitanie. 

- Jestem porucznikiem. 
- Przepraszam. Jaiko cuCłzoziemka, słabo :;ię orien-

tuję w dystyn,kcjach mu1J1durowych. 
- Pani na długo tu przyjechała? 
- Zapewne na miesiąc. 
- Ach, to świetnie! 
Uśmi,ecł1n.ęła sii; z naiwin9ści tego· okrzyk1ul równocle-

P. J. ----ooo---

C711- 't1łlJlfbiMr. ~ z ~ ~· ~ ?~ ::'." 
Wypróbuj J?ALMpLlVE, mydło na Nie zwleka1 I ,~.:: 

oleJku oliwkowym. • Ń /I 
D r· Oafoe wiedział co czyni, wybierając z pośród • • • ;;;;;:- /j, " ::; ty!~ ~ek wyłącznie myd!oPal~livedla w.razliwej Zastosu1 ole1ek ohwkowy>-. I 
skóry P1ęcioraczkćw. Wybrał Palmoltve, gdyż Jest ono 

wyrabiane na czystym i łagodnym olejku 
oliwkowym. Patrz z jakim powodzeniem 

atosuj'l je Pięcioraczki. Teraz kolej na 
Pani'l. Poddaj swą skórę kuracji olei· 

kiem oliwkowym. Używaj mydła 
~ .. ·~ Palmolive, a nie będzieu nigdy 

· · • miała tłopotów ze swą cer'l I 
Przy kupnie żądaj tylko ory
ginalnego mydła Palmolivel 
Strzeż się naśladownictw I 

sme przyglądając sj.ę plecom mężczymy, spacerującego 

po ogrodzie. 
- Przepraszam, czy p.an 1ti·e wi1e, gdzie mieszka żona 

tego pana? 
- Tego pana? - powtó.rzył oficer. - Aileż wiem. 

Na pierwszym piętrze. Pokój Nr 3. 
- Dziękuję panu, panie poruczniku. - Miał zamiar 

ją zatrzymać. Chcąc temu przeszkodzić, kiwr.ęla mu glo
wą obiecująco. 

- Zobaczymy się przy obii'edzi·e. 
Bambusowa, bairwna kotara za·chrzęściała i stare s-cho

dy zaskrzypiały. 
W uchylon)"Ch drzwiach na pierwszym piętrze kto5 

stał. 

- To ty, Antoi.ne? 
Agentka na p.rogu zobaczyła dziewczynę w kwieci

stej, kretoinowej sukience i odpowiedziała szybko po pol
sku: 

- Nie, panno Ewuni1u, to n·ie Antoine. 
Stały na wprost siebie, przyglądając się jec'. '1", .'. t•;;'e.i. 
- Pani jest Polką. 
- Tak. Jestem Kamińska-Wrendlowa. 
- Sław.na agentka?! A„. a„ więc już teraz wszystl<o 

rozumiem! P.ani przyjechała po mnie, aby popsuć moje 
szczęście! Aby„. 

-Proszę, niech pa.ni zechc·e mówić tros-zeczkę dszcj. 
- Skąd się pa·ni dowi·edziała o miejscu, gdzie się I 

ukryłam? l 
- Skąd? Zaraz to pani opowiem, ale nie tu. Nie na 1 

schodach - tylko o pani pokoju. \ 
- Tam pa•ni nie puszczę. Nienawidzę pani. 
- To mnie nic nie obchodzi, co pani czuje. Na wy-

słu·chiwanie impertynencj1i ni·e mam czasu - chodzi mi 
tylko o to, aby w kil.ku słowach objaśnić, że człowiekowi, 
który panią porwał, grozi wielkie niebezpieczeństwo. Po
sądza.ją go o ki1lka Ibrocfoi. O zabó}stw10 Geoirge'a La· 
molet'a, barona de Langle, kupca Muguet, oraz o ukry
waini·e Johanna Khchoffa. 

Roześmiała się, wzrusz:ając ramionami. 
- P.olicja zawsze wi·cłocznie jest głupia na calyrn 

świetle. 
- Proszę, niech pa.ni rachuje si1ę ze słowami. Ostrze-

gam, ze.„ kochanek pani może mieć z tego powodu Wi'=I-

1 

kie nieprzy}emności. 
- On nie jest moim kocha,nkiem ! 
- Nikt w to nie uwierzy. 
- On ni1kO,i!O nie zabił! Bx.ł ~~ły czas ze mnq 

- Ni1kt również w to nie uwierzy. 
Ewa z rozpaczą opuściła ręce. 
- Cóż mam więc robić? 
- Po pierwsze, wpuścić mnie do pokoju. 
- Proszę. Niech pani wejdzie. 
Agentka szybkim spojrzeniem obrzuciła pokśj, za

mknięte tirzwi i równo rozłożoną na łóżku bieliznę, p.rzy 
ni·esioną z prania. 

- Więc pani mówi, że on pa1ni kochankiem nie jest' 
- pyt.ała agentka. 

-Nie. 
- I był cały czas z paMj 0 

-Tak. 
- Odkąd? 

- Od 27-go sierpnia. 
Agentka uśm i echnęła stę. 

- Więc może postaram się załagoazić sp.rawę. 

- W jaki sposób? 
- Po prostu, pozwalając mu na ucieczkę. 

- Ależ, ja nie chc_ę, żeby on wyjechał. 
- Nie chce pani? Dlaczego? 
- Bo mieliśmy tu być razem jesz·cze przez dwa dni. 
- Aż tyle? A potem? 
- Potem on mia·! odjechać do ojczyzn1 
- Dokąd? 

- Do swojej o}czyzny. 
- To znaczy? 
Milczała ze spuszczonymi oczyma. 
- Czyżby pani ni·e wied ziała kim teiq cz~1wiek jest? 
Ewa raptownie rozpła1kała się, rzutafą~ się na łóżko. 
- Niech pani mnie nie męczy - szlochała. - Niech 

pani więcej o nic nie pyta. 
- Ach, więc to ta'ki gagatek? - kiwafa głow<i :lgi:nt

ka. - Nawet nazwi,ska swego nie powiedział dziewczy
nie, którą całuje na oczach ludz.i. 

- Kto pani o tym mówił? 

Ewa podni,o sła zapłakaną twarz, paffzą·c poprzez Izy 
na niez.naną kobietę. 

- Ja sama widziabm was. 
- Aich, więc pani śledziła oos od dawna? Cóź z~ 

poałość wkradać się w cudze sz częście. 

- Muszę panią uprzedzić, te nie lubrę słucfiac imper„ 
tynencji. Co zaś do szcz~śda - to chcę panią pouczyć, 
że męż'czyLna, uk,rywająq przeCł zako<:haną dzi,ewczyną 

nazwisko ł :posyłająicy do f~ustrowainycłi pism pani f.otio
grafię - t4.ie Iiest pzłowfekl.e.11 w pa.11<f za1{o·cha.nym. 

((d. c. n.)~ 



KOI c A L CY.1 

Rozgniewany amator muzyki. l 
Przed sklepem z aparatami radiowymi - Panie władzo! Ja się nie awanturuję.: 

stoi troje lud.,,i. Ubogo ubrany mężczyzna Chcę tylko, żeby był spokój. Te państwo 
i jakaś młoda para, wyglądająca na przy- tak głośno rozmawiają, że muzyki nie sły- 1 

jezdnych z prowincji. chać. 
Słuchają w skupieniu. Z głośnika, u- - To idź pan swoją drogą i nie slu-

Humor 1Musi być różnica 
.edzr przecdodniem a k e o~st 

- Którędy? - zawołał policjant, uj
rzawszy przechodnia, który wbrew prze
pisom usiłował przejść na drugą stronę 
ulicy. - Nie znaLSz pan prawa, że w ten 
sposób przechodzić nie wolno? 

- Wiedzieć, wiem - odpaorł pan Ma-

ja przechodzę? Mam życzenie, to idę tędy. 
Nie mam życzenia, to gdzieindziej się ki
tuję. 

mieszczonego dla reklamy nad drzwiami chaj. ., . 
sklepu, płynie melodia tanga. - Kiedy tu nie o mnie chodzi. 

- Ładnie grają, co? - mówi ubrany - A o kogo? 1 ~ 
ubogo m~żcz_yrn~. „ . . - Gości przyjmuję, panie -władw. Ku I -f :~}~ 11!'1· t.:...-::..: -~~;\~i~:...·-

l teusz Łatka. - Tyllko że ni·e mogie ska
pować, po co takie prawa wyszli. Musi, 
żeby ludziom życie na1 tym świecie uprzy
krzyć. 

- Nie masz pan racji - odparł poste
runkowy. - Przepisy są potrzebne.W cź 
pan pod uwagę, że gdyby nie przepisy, to 
by żadnej różnicy nie było między prze
chodniem, ai kiełbasą. A że są prze~lsy, to 
i różnica jest. 

- ślicznie .. „ Kiwa głową z _usm.1echem zyn z żoną rfo mnie ze wsi przyjechali -::. .:::_...:=-.!!!i1• -_-:...-;:--_....:-::.'{{(ii _ ~· 
młoda niewiasta Tylko te taksowk1 prze- I Chciałem ich iabawić i tu przyprowadzi- ~ .::;:-_:::- '"-; -5",,.. .... - - --

- To już nie pański interes! Skoro po
wiedziano, że tędy się przechodzi, to kaiż

A dy obowiązany jest słuchać bez żadnego 
gadania. Wyrywaj mi pain zaraz z powro
tem! Drugą stroną! 

Mimo tak przekonywującyc'i1 argumen
tów, nie chciał pan Łatka zastosować się 
do przepisów. Począł się awanturować, 
wymachiwat rękoma, a nawet grozić. Użył 
także brzydkich słów, znieważając przed
stawiciela władzy. Na pamiątlkę tego wy
padku sporządził policjant odpowiedni pro 
tokół. 

szkaidzają. Trąbią strasznie. Iem, żeby ra:lia posłuchali. A tymczasem ł 
Ubogo ubrany człowiek gniewnie spo- różne draństwo przeszkadza. Ma!arz-kubista ułatwia sobie pracę. 

gląda na jezdnię i zaczyna machać ręką 
na szofera' przejeżdżającej właśnie tak
sówki. Taksówka staje. 

- No! Czego pan nie siada? - pyta 
szofer. 

- Dziękuję. Mogę postać. Rozchodzi 
się o to, żebyś pan tak gloś·no nie trąbił. 
W najładniej::;zym momencie pan trąbisz! 

Szofer patrzy jak na wariata. Klnie pod 
nosem i odjeżdża. 

Obak sklepu zatrzymuje się liczniejsze 
towarzystwo. Rozmawiają gło'Śno ... 

Ubogo U'orany człowiek spogląda na 
nich wściekle. 

- Możebyście się państwo trochę 
przymknęli. Gr.dają jakby się w domu nie 
mogli nagadać. 

Towarzystwo jednak nie zwraca na te 
słowa uwagi. Rozmawiają dalej. 

- Będzie cicho, czy nie? - denerwu
je się miłośnik muzyki. - Wcale muzyki 
przez to gadanie nie słychać. 

- Czy pan oszalał? oburza się ktoś 
z towarzystwa. - Przecież tu ulica! Sa
mochody i tramwaje i tak hałasują. 

Ubogo ubr2ny człowiek marszczy gnie 
wnie brwi. 

- Tramwaju zamknąć nie moi.ina, a 
gębę można. Więc proszę się przymknąć, 
bo bedzie źle. 

Towarzystwo jednak nie ustępuje. Do
okoła kłócących się zbiera się coraz wię
cej gapiów. 

- Proszę się rozejść! - wyłazi ze 
skóry ubogo ubrany człowiek. - Co za 
świństwo, żeby nie dać człowiekowi mu
zylld posłuchać! Odsuńcie się państwo, pó
ki grzecznie mówię ... 

Zbiorowisko gapiów ściąga policjanta. 
- Czego pan się awanturuje? - py
groźnie. 
Ubogo ubrany człowiek ma łzy w o

czach ze zdenerwowania. 

raktyczne buty 

Chaplin uczy swego syna sztuki chodz·enia. 

łużnik 
i zmariwiong wił!rzgtiel. 

Do mieszkania Wolfa Kryształa przy
był Salomon Pątnik, który. nie zdejmując 
kapelusza, zawołał: 

- Po raz piętnasty i ostatni si-ę uie,o
minam o moje sto złotych! 

- Uś! - jęknął Kryształ, siedzący na 
miękkim foteiu. - Co pan tak krzyczysz„ 
panie Pątnik? Czy pa.n nie widzisz, że je
stem zgnębiony z chorobą? 

- Co p;ina jest? - przestraszył się 
wierzydel. 

- Nie pytaj się pain lepiej. żołą<lek 
zańkany, brzuch spuchnięty; growa mnie 
pęka, ręce łamią i sam się też jakoś nie 
dobrze czuję. 

- A ape~yt pan masz? 
- Ach! Skąd! Już. różne sposoby pró-

bowałem i nic. 
- Spró.Juj pain jeść. Apetyt przycho-

dzi w czasie jtdzenia. 
- U mnie jest na odwrót. Czym wię

cej jem1 tym mniejszy mam aipetytl 
- A jak pan śpisz? 
- Wcale r..ie śpię. Całe noc się kręcę 

r się drapię! 
- To ffi')Że pan weźmiesz proszek? 
- ża:dne proszki mnie nie pomagają. 
- Ale perski proszek! 
- Trzeb~ będzie spróbować. Ale co z 

tego, kiedy m· bolą wszystkie stawy i sa
dzawki. 

- Co to może być za choroba? 
- Się właśnie pytam. 
- Możf śledziona? 
- N1gdy .;i;(; jem śledzie. 
- A może nieżyt? 
- Tylko co, jaik nie i)'d? Oj, to mnie 

Pan Łatk<M nie myślał jedna:k się cofnąć. 
- Ja, uwatasz pan, nie mogie talk na 

ślepo. Obywatel jestem przykładny i na
ruszenia przepisowości nie uskuteczniam, W konsekwencji tych wszystkich pery
<> wiele zrozumię, po diaibła te owe przepi- petii Łatka znarlazł się przed <Ybliczem są
sy zostali wydane. Bo w tym przypadku, du. Sąd uznał winę oskarżonego za udowo 
to widzę, że tylko na złość przechodniom. d~ioną .i starał się przełamać jego upór i 

Czy to przy dawnych porządkach źle niechęci do przepisÓ''' za pomocą dwuty
było? Co komu do tego, na które stronę godniowego aresztu. 

---ooo---

Delikatna robota 

rachunek 

teraz łamią kości! Jestem taki wyłamany. 
że mogie póiść do cyrku za akrobata! 

- Ach, zal mnie pana doprawdy. -
- Powiadam ipa:na, że dopiero teraz ·1 J 

- Idę do miasta, czy Marysi mam co przynieść? 
Trudny 

- Dlaczego stonoga chodzi o kuli? Ztamała 17-tą nóżkę. 

widzę, jakie rn<:je mia! tamten poeta, któ
ry napisał: 

„Ty jest~ś ja'k z'drowie! Kto ciebie stra 
cił, ten się drapie w głowie!" Ład.ny wier 
szyk, co? Ale he he! 

Pana Pąt;rika zdziwi! ten śmiech ciężko 
chorego. Spojrzał więc podejrzliwie na ru
miane oblicze pana Kryształa i rzekł: 

- To wszystko bardzo pięknie z tą 
chorobą. Ale kiedy ja dostanę moje sto 
złotych? 

Jak pana 11:e wstyd! - hzyknąt w od 
powiedzi zg0rszony Kryształ. - ja1k pana 
nie wstyd ż1rać takie rzeczy od chorego! 
Malo, że minie wszystkie kością łamią, to 
.pójdę sobie Je~zcze głowę łamać, skąd 
wziąć .pieniądze? 

W rezulta'.:ie Pątniik skierował sprawę 
do sądu. Sąd, po zbadaniu okoliczności 
sprawy. uznał &łuszność jego żądań i przy 

I sądził mu żądaną sumę wraz z kosztami. 

t y przybysz - No, widzi pan? ź tego, że go pan 
miał rano, wcarle nie wynika, że panu po
tem zginął. 

Przodownik poruszył się niecierpliwie 
na krześle. y 01rzech do zgryzienia. 

Do komisariatu policji wszedł mały czło
wieczek w średnim wieku, zdjął kapelusz, 
rozejrzał się krótkowzrocznie dokoła i pod
szedł, do dyżurnego przodownil.<a. 

- Przepraiszam - skłonił się grzecznie 
- czy mogę się o coś zapytać? 

- Prosze bardzo! O co chodzi? 
- Panie· przodowniku, lu chodzi o mo-

je okulary. Jeszcze rano miałem je na nosie. 
Jestem tego pewien, mógłbym nawet przy
siąc. O 10-tej weszła do mn:e córka gosp.o
dyni z rachunkiem za pokój i śniadania. 
Pamiątam, że włożyłem na nos okulary, że 
by !'prawdzić rachunek. 

Mały człowieczek westchnął. 
- Troc'nę ze mnie zdarła. Policzyła o 

3 śniada1nia za dużo. 
Przodownik spojrzał niechętnie na ga

datl iwego interesanta, który mu wła~nie 

przerwał pracę. 
- Więc jakie pan ma do niej pretensję? 

- spytał. 
- Do kogo? - zdziwił się mały czło-

wieczek. - Do córki gospodyni? ża
dnych! Bardzo miła dz.cwczyna. Podoba 
mi się. Ale co z tego, :dcdy matka strasznie 
ją pilnuje. R.v. wie pan, t~''< po ojcowsku 
próbowałem có··kr; rol·Jcr:ić . . I co pan my
śli ? .. . Jej 1wt1,~ 7 •• ,· .:- jsc.:: nodwvższyla mi 
komnr11c o 5 7°11h•.· l1 

Przodownik zabębnił palcami w biurko. 
- Może tni pan wreszcie powie o co 

panu chodzi! 
lnteresaint przysunął się bliżej. 
- O moje okulary, painie przodowniku. 

Okulary w rogowej oprawi·e. Kosztowały 
7 złotych. 

I 

- Zginęły panu? 
Mały człowieczek uśmiechnął się z 

uznaniem. 
- Już pan wie o tern? ... Nadzwyczajne. 

Zawsze mnie zdumiewało, jaik policja pręd
ko o wszystkiem dowiaduje się. Czytałem 
kiedyś Szerloka Holmesa. On też tak wszy
stko wiedziaił odrazu. Ale jak pan się do
wiedział. 

- Pan mi saim to powiedział prr,ed 
chwilą. 

- Ja? Nic podobnego! Powiedziałem 
tylko, że dziś rano miałem, okulary na nosie. 

- Więc łatwo się domyśleć, że panu po 
tern zginęły. 

Gadatliwy interesant pokręcił z powąt
piewaniem głową. 

-- Nie wiem. Naprzykłact pan nosi 11a
sek. Czy rano miał go pan na sobie? 
-Miałem . 

- A teraz ma f!O oar 
- M::irr 

- Panie irogii Nie zawracaj •ml _i.>:ln 
głowy! Nie mam teraz czasu na rozmowy. 
Bądź parn zdrów! 

Mały człowieczek znów U"Obił zdziwio
ną minę. 

- Bardzo panu dziękuję za życzenie. 
Ale skąd pan wie, że ja jestem ch0ry? I~ze 
czywiście cierpię na wątrobę. Widzę, że 
policja ma dokłc.dne informacje. Ciekaw je 
stem, jak pain się dowiedział? 

- Wcale nie wiedziałem, że pan jest 
chory. 

- Więc dlaczego pa11 mi życzył,żebym 
był zdrów. 

Przodownik zerwał się z krzesła. 
- Proszę 'mi teraz nie zawracać głowy! 

Pan widzi, że jestem zaijęty! 

Interesant odsunął się ~romnie. 
- To ja sobie usiądę i poczekam, aż 

pan się trochę zwolni. 
- Czego pan właściwie chce? 
- Chcę się d coś spytać. 
- O co? 
- Widzi pan, zgi·nęły mi okulary.„ 
- Czy pan kogoś posądza o kradzież? 
- Broń Boże! Nikogo nie posądzam. 
- Wi~c o co chodzi? Czy pan c'i1ce, 

żeby policja szukała pańskich okularów?!! 
- Co znowu? Nigdybym sienie ośmie

lił orosić~ 

- Może .pani kupi lepszą porcelanę, ta stara jest za krucha. 

Uwodziciel w tarapatach. 
Kura za cudze "1'iny. -

Pan Roman Koziarrek, ślusarz z zawo
du, uwodził od dwóch miesięcy młodą mę
żatlkę, panią Wa·ndzię S. 

Wprawdzie pani Wandzia była istotą 
nader zgrabną i apetyczną, aile drżała ze 
strachu przed swym mężem, który, jak 
twierdziła, śledził ją. Gdy więc pewnego 
razu pan Koziarek siedząc w swym kawater 
skim mieszkaniu, usłyszał energiczne stu
kaJnie, zdębiał z przerażenia. 

-Proszę - rzekł drżącym głosem. 
Do polkoju wpadł barczysty mężczyzna, 

który, łypiąc groźnie nabiegłymi krwią 
oczyma, zbliżył się do pana Koziarka. 

- A, kondlu jeden! - syknął chrapli
wie. - Nadeszła już twoja czau-na go
dzina. 

- Pan Roman zbladł, jak płótno. 
- Panie! Za co? 
- Za co się pytasz? - ryknął przy-

bysz i trzepnął wystraszonego uwodzicie
la w ucho. - Masz, psiakrew! Za moje 
!krzywdę I Za ten wstyd, któryś mi usku
tecznił! 

- Masz łachu w trąbę! I po gębie! 
l w ślipie! Ażebyś wiedział drugi raz, że 
takie rzeczy zabronięte ! 

- Więc poco pan tu przyszedł? - Panie szanowny! - zapłakał pan 
- Bo, proszę pana przodownika, bez KoziaJrek. - Zlituj się nade mną sierotą. 

okulairów jestem prawie ślepy.„ Do domu Sam jestem na tym świecie, jak palec, nikt 
nie trafię„. Więc chciałem się tylko spy- się nawet nie użali nade mną . Co mnie 
tać„ .. Ale może pan teraz nie ma .czasu? pan taki·e grzanie urzeczywistniasz? Prze-
To ja poczekam„ cie już więcej nie będę! 

- Gadaj pan prędzej. - Tera to się łzami rzewnymi zalewasz? 
- Chciałem się tylko spytaJć, gdzie tu - huknął przybysz. - A przed tern toś się 

jest wpobłiżu sklep optyczny„. żebym so- bawił na cudzy rachunek? T~fr się robi? 
bie mógł kupić nowe okulary. Porządny krawiec żeby takie kanty odwa-

- I .po to pan mi zawracał głowę pół lał? 
godziny? - sapnął wściekle pr:wdownik. - ślusar:z: jestem - płaikał pan Kozia-
- Nie mógł pan od razu się s,pytać? Siklep rek - nie krawiec„. 
opty.czny jest na tej samej ulicy, pod nu- Przybysz zdębiał. 
merem 26-:ym„. Dowiidzenia ! Już pana tu - Nie krawiec? 
nie ma! 

Interesant spojrzał na swoje spodnie. 
- Pan się my'.U, jeszcze jestem. 
- Idź pan już! 
- Idę, idę! Ale góki illie wyjdę wciąż 

- Nie. Krawiec o piętro wyżej mie
szlka. 

- Piętro wyżej? O, c'horoba. Znakiem 
tego toś nie paR mnie na mózgownicę na
pluł! 

jeszcze tu jestem. 

Mały człowieczek skłonił si·ę grzecznie 
i wyszedł. 

Jaik się okazało, przechodzącemu panu 
żurkowi splunięto na głowę, ku uciesze 
bawią1cych się na ulicy dzieciaków które 

Po dwóch mi·nutacn wrócił uśmiechnię- tet doniosły wzburzonemu przechodniowi, 
ty. ż~ skrzywdził go mieszlkający na trzedm 

- Przepraszam, panie przodowniku. piętrze krawiec Radomski. 
Chciałem tylko powiedzieć, że okulary nie WyJ·as'ni'e · t . · d 1. · I p d h ·1 ł · ł k a me e1 sprawy me za owo .1-
zg1.nę y. .rze c w1 ą w ozy em rę ę o Io jednak pa! K · k · · · • ź 
kieszeni i znalazłem je. W kieszeni bylal nie· a ż :a t ozir ~ 1 w n:1 esiąc po -
dniu'fa i -okulary spadły do podszewki. Wi-j · J P n ~re s aną .P~ zed obltczem sądu, 
d · ? p 1· · t . · 1. B Jako oskarzony 0 pob1c1e , z1 pan. o ICJa ez czasem się my t. o · 
pa1n, pan ie przodowniku, myślał, że o kula-I Sąd uznał winę oskarżoneao za udowo-
ry mi ZJ!inęły. I d~ioną i. ska1zał go na tydzień n aresztu z za-

. - \ w1eszeme_r-
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or· do,,era do ml ·dz1eiyl'~~-p-~-B-.Pm_~--·-,,~W•ami•ne~~-la~ch•o•-rmymch~n•a•p•r•ze•p•u•k•limny~~-u-pł•m•rl~ 
~szysm:.kimi drogam

1
- "OR IS'' krzywienia kręgosłupa (garby) skrzywienie nóg i kolan, graźlicę 

Z zainteresowanych kół otrzymaliśmy 
następujące uwagi: 

„Z roku na rok rozszerza się w sposób 
zaistraszający tandetna literatura. U 
sprzedawców czasopism rzuca się przede 
wszystkim w oczy bezwartościowa, o sen
sacyjnej treści książka. Nawet niektóre 
sklepy papieru i artykułów spożywczych 
nie grzeszą brakiem tego rodzaju lektur.v. 
Celem tych wydawnictw jest deprawowa
nie duszy, a w pierwszym rzędzie dus!y 
młodzieży. Opisuje się bowiem w tych wy 
dawnictwach najrozmaitsze przestępstwa 
kryminalne w najdrobniejszych nawet 
szczegółach oraz porusza się w nieodpo
wiedni s.posób sprawy erotyczne! 

„Młodzież nie mająca do dyspozycji 
pieniędzy, dopuszcza się nieraz kradzież}, 
aby mqc kupić dalsze odcinki powieści. 
Równiez widzi się coraz częściej młodzież 
palącą papierosy, używającą alkoholu i u
częszczającą do kin na bezwartościowe fl
my. 

Zło moralne dociera więc do naszej 
młodzieży wszystkimi drogami. 

Nie m·a wśród zdrowego społeczeństwa 
polskiego jednostek, którym byłoby ob'J
jętnym zdrowie moralne młodzieży. Ona 
przecież w przyszlości kierować będzie Io 
sami Polski. 

W pierwszym rzędzie to wina nas ro
dziców, że młodzież nasza schodzi na bez
droża. Mając to na uwadze oraz doceni1-
jąc obowiązki, jakie JJa nas rodzicach c:ą 
żą. 

1. Zwracamy się tą drogą do sprzedaw 
ców czasopism czy to w kioskach czy w 
innych miejscach ze stanowczym żądaniem 

DOIE'96a 

Gu sł w MARI I EWICZ 
choroby tllórne ł weaeryc:iae 

ŻWIRKI a c, tel. 128-75. 

usunięcia wszeikiej lektury demoralizuj !
cej naszą mlol.lzież. żądamy od odnośny~j 
sprzeda wców zaniechania sprzedaży młu
dzicży papierosów i napojów alkoholo
wych na wła~.ny użytek. 

żądamy Od właścicieli kinoteatróv1 
przestrzegania przepisów co do niewpu
szczania dzieci na nieodpowiednie filmy 
- i w ogóle zaniechania wyświetlania b-;!?: 
wartościowyc;1 filmów. 

2. Zwracamy się do społeczeństwa pvl 
skiego z gorą:>i prośbą i apelem, aby soli 
darnie przyst;ipiło do walki z demoraliza
cją młodzieży. Musimy bezwzględnie u5u
nąć nieodp0w1ednią książkę z naszych m;e ; 
szkań, nie tole1 ujmy takiej literatury w na · 
szym otocze.1it:, a już przede wszystkim 
pod żadnym warunkiem nie pozwalajmy 
jej kupować i rzytać przez młodzież. 

Nie pozwa!c.jmy młodocianym palić pa 
pierosów i używać alkoholu oraz uczę ... 
szczać na bez·;.. artościowe, demoralizując~ 
filmy. 

Mamy prJ.wo i obowiązek donosić o 
wszystkich pr zc..stępstwach zagrażającyc'1 
zdrowiu mor t.flemu młodzieży - naszym 
władzom i pro··ić je o pomoc i wykonywa 
nie natożonyc:1 na nie prawem obowią1.
k6w. Szczególnie gorąco prosimy o pomoc 
w naszych poc1ynaniach Akcję Katolick:i. 
Katolickie Stowarzyszenia Młodzieży M~
skiej i żeńs'<ief i inne oparte na zdrowyc:1 
podstawach s.uwarzyszenia. 

Gdy wsz"{':.cy skupimy się pod szta.1-
darem, na kt:'.irvm jest hasło: „Zdrowa m0 
ralnie młodzież to najcenniejszy na<Jz 
skarb" zwyci~ż)tny. 

Dr HENRYKOWSKI 
Sptcfal. lllor6b ....... Wtnel"JCZL I eebtealn. 

powrócił 
UL. TRAUGUTT A 9 fr. I. p. tel. 262-98. 
prz1Jmuje od 3 - 11 r. I oo li - 9 wiccz. 

w niedziele ł śwleta od O - 12.39 1>0 Dot. 
Dla skórni• chorycli 1- amh.Iator, 16-11 I s..;;.6 w. 

ŁóDź, UL. PIOTRKOWSKA 16 i 65 
tel. 101-01, 266-50. 

Spec. cłlorób w-enerycznych, seksualnych I 1k&rnyc:h 
(włoł6w) PRZEPROWADZIL SI:Ę: NA ULIC{: 

P Z E J A Z D 17 t•ł;;~2~ 
POWRoCIL 

Przyjmuje od " 9-11 i ed 6-1 wiea. 

„ ...... 
lllllWIAZIKI 

.pec, cłior. wanerycz., akónlych 1 teksualnyc& 
ANDRZEJA 5. tel. 159-40. 
przyjmuje od 8 - 1 w poi. I od 5 - 9 wiecz. 

w niedziele i święta od g - 1 w poł. 

Dr med l'I. fil 4.Z lll 
Choroby skłJrne i weneryczne. 

ZACHODNIA 64. Tel. 185-49. 
Przyjmuje od 12 - 2 I od 7 - 1.30 wiecz. 

w nitdzlele i świ~ta od 10- 12 w J»Qł. 

Dlł• DRAUI 
Choroby ek6mD l weneryczne 

CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 
Przyjmuje od c. 8 do I ł od S do 9 tfieea„ 

w niedziele i iwieta od c. 10-1 w pol 

od 7 - 8 rano I od 5 - I wiecz. 
- -- - ----

Dr HELLER 
~!s WOŁKOWYSKI ... ..... . 
spec. chor. •ener „ aeksaalnych I 1t6rnycll. P A U b I N A l E W I 

Spec. rhorób weneryczn„ m0<c1opłciowych f ik.6rnych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, 
Przyjmuje od g. 8-11 f od 4-3 wiecz„ w ni11hłele 

i iw!;ta ed I· lG-12 w pilł. 

CEGJELNJANA Il, teł. 238-02, 
Przvjmuje od godz. 8-12 l od 5-9 wiecz., 

i · w Lecznicy „Pomoc", Zgierska 56. „ 

lpeof. 811or61t t"l•ącll I uuuerla 
śRóDMIEJSKA 28 tel. 240-1 O 

»rzyfmufe od 12-2 l Qi 4-3 wlecz. 

Poradnia \1/eaeroiogiczaa Dr ed Il'ECKI ~~d z n n s z c E c H 
PIOTRKOWSKA 45, tel. 147-44 ~Io Choroby wewnętrzne 

Leczn. cltor. wener„ skórnych I seksualnych ~~>Tlk~ef "'~~:e I -; l. !l3 9ft" AL. KOśCIUSZKI 52. tel. 222-55. 
Kobiety I clzieci przyjmuje kobieta-lekarz. l • roni pię ro, • • • przyjmuje 14 - 15 j 18 - 19. 

Czynna od t rano do 9 wiecz.. J>r2yfmufe od 8 - 9.30 r. od !5.30 - I w. 
P O R A D A a zł. w niedziele I 6wi,ta od 9 - 12 w ~. ~~d H • H A M M E R 

PIERWSZA LECZNICA S TOM AT O L O G I C Z R A 
ZE STAŁYMI ł.ÓŻKA•I 

Dr. med. SADOKIE SKJEGO 
Chirurgia z~bów, uczęk ł jamy astaej 

PIOTRKOWSKA 56 TEL. 129-77. Przychodnia ezynna od godz. 9 do 12 

Dr D „ l I ~„ 1ll DR. MED .MARIA 
• lł1 „ •• ~ LEWINSONO"WA. 

SIENKI EW l CZ A 52, róg Nawrotu 
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

Telefon 194-03. 
Przyjmuje kobiety i dzieci od g. 9-7.30 wiecz. 

Dr med. 
MARKO tNlCZO WA 

Choroby skórne l weneryczne. 
MONIUSZKI 2. tel. 166-35. 

W7.nowlła 1trzyjecla 

Dr t. GU NOWSKI 

Choroby weneryczne. ak6me ł kobiece 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-36, 
Ko!lllletyka lekarska, piel~gnowanie cery i włoeów. 

Przyjmuje od 1. 10-8 wiecs. 

Dr med. 

Mikołaj BURNSTEIN 
choroby kobiece i akuszerla 

PIOTRKOWSKA 292, tel. 266-35. 
Przyjmuje od g. 9.30 do 11.30 I od g. 3-6 wiecz, 

W niedziele i świ~la od g. 9-11 rane. 

Dr med. 

akuszer-ginekolog 
ODĄŃSKA 11 (róg 11 Listopada). 

telefon 128-39. 
Przyjmuje od godz. 4 - 7 wiecz. 

~~d Gusluw Kohn 
Specjałlsta akuszl!I'. 1lnekołos. Diatermia 

UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Puyj111uje o) g. 8-10 i od '-8 włeca. 

....,,. •BMWll2& 

WAT.NICKA S. 
UL NAPlóRKOWSKIEGO 65. tel. 172-33. 

(Róg Lubetsłdej). front I piętro 
przyjmuje od godz. 9-1 w P<>ł. i od 3-8 w. 

DR. MED. 

H. ICLACZ.KOWA 
poloźtdclwe i choroby kobi~e 

PIOTRKOWSKA 99 tel. 213-66. 

kości, płaskie bolące stopy (plattfuss) i wszelkie inne kalectwa 

OKAZJA. Reklamowy miesiąc. od l ._ 4. d_o 
1. 5. 1939 r. Obuwie gwarantQwanei 1~k?śc1: 
damskie od zł. 5, męskie od zł, .10.. P1ec1?l~
cie firmy, Mieczysław Dutk1ew1cz, Łodz, 
ul. Zamenhofa 11. 

JAJA WYLĘGOWE - wysokonleśnych ciężkich 
kur BIAŁYCH WYANDOTTóW, najlepsze! ra
sy ogólnoużytkowej, nagrodz. Złotym Medalem, 
RUDA-P AB., 11-go Listopada 3. 

MĘżCZY:l:Nl!l! Mój system ~aje pełnię si! 
męskich i energię nawet w wieku starszym. 
Zgłoszenia pod „Energia", Kraików, Skryt
ka 240. 

OTOMANY, garderoby, tapczany, .\eżanki, krze
sła, stoły, biurka, stoliki radiowe sprzedam ta
nio i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 160, 
Prze:tdziecki. 

RADIO 13-22 Watt 4 lompowe głośnik dynaml
CZliY zł. 165. oraz wszelkie naprawy Metropo'.is 
Zamenhofa 16 tel. 104-53. 

PŁóCIENKA, bielizna fartuchy. Wytwórnia 
jersak, Łódź, Stary Rynek 15. 

ZA GOTÓWKĘ i na raty ubrania I palta mę
skie i damskie z towarów bielskich. Maga
zyn D. Joskowicza. Nowomiejska 8, w podwó
rzu Przyjmuje obstalunki. 

LUSTRA, trema, toalety. Przyjmuje zamówie
nia na wyroby lustrzane, odświeża stare. Wy
twórnia luster Franciszka Turniaka, Pabianic
ka Nr 1 telefon. 120-99. 

ZWYCIĘżYSZ!!! Znając swó.i osobisty horo
skop - zdobędziesz pożądana miłość. Dobro 
byt przyniesie Ci szczęśliwy numer losu. Na:
deślii datę urodzenia. Znaczków nie załącza]. 
Adresować: \\.' omeuth, Kraków. Straszew
skiego 25. 

PROF. Dżami, jasnowidz· Atrolo~. wybiera 
szczęśliwe losy, gwarantując wygraną!I! 
Osiągniesz zadowolenie - szczeście - zdro
wie - miłość - Nowy Tor życia. Nadesła~ 
datę urodzenia bez znaczków! Prof. Dżami, 
Kraków, Urzednicza 42/3. Skrytka 169. 

CHCESZ się odzwyczaić palenia natychmiRst 
- zastosuj moją metooę, podaj datę urodze
nia. Adrcsowac: Womouth, Kraków, Stra
szewskiego 25 

Dnia Bk .det ni ar. b nasląoiło przv ul. Przefazd 
15 Otwarc:ie Składu mel Irma Ma D rer 
terłlilóv. pfi 'lliennych o. f. 

Babo przedziwnego sm aku„ 
Wiers'Ze na cześć 

wielkanocnych smakołyków• 

W s tarym „Silva Rerum" zachowało 
się całe mnóstwo wierszy - przeważnie 
anooimowych wierszokletów - poświęco
nych specjałom wielkanocnym, w które 
obfitowały staropolskie stoły wielkanocne. 
Wyjmujemy z nich dwa wiersze:. o babie 
i mazurku. 

O WIELKANOCNEJ BABI 
Ba'bo, o babo przedziwnego smaku! 
Zdobi cię lukier różanemi wzory, 
Kolorowego nie szczędzono maku 
I w cz.wb ci wpięto pęk bukszpanu spor). 

Lekka-ś, że dmuchnąć i nie będzie znaku 
Wskroś cię przejęły pachnące wapory, 
I nikt w perfekcji twej nie znajdzie braku 
Choćby to krytyk był zaiste skory. 

„Jako puch" jesteś, tak wyrzekli poeta, 
Który na babach znal się takie przecie, 
A Ja to stwierdzam i wierzę poecie, 

Bowiem największa dziś baby zaleta. 
A dla gospodyń chJ.uba i podnieta, 
Gdy, skosztowawszy: ,,iak puch" im po 

[wiecie. 

O SŁODKIM MAZURK\' 
Hej, mazurek wie!·kanocny 
Ma przeróżne zwrotki, 
Lecz sens zawsze jest iednakii 
Slodki, słodki, słodki! 

Z marcepanu, czekolady, 
Masy lub szarlotki 
Jest mazurek ten przedziwnl 
Słodki, słodki, słodki I 

PRIV PRIEIIEBIENIU 
GRYPIE TKATARZE 

F-ma przyjmuje roboty d r u k ars ki e lotrolfg~torskfe I 
oprawę obrazów ł _ilCl _________ l!llllllC!lmlr11-• ----l:lllClll!m-------- ! ŻE~SKIE KURSY KROJU, SZYCIA 

KOŁA DO WOZÓW KONNYCH l MODELO\~~~~~~l•p~2~f,1ARSTWA 
szprycho~e i tarczowe na łożys- 1 ANNY KARBOW!AK 
kach stozkowo-rolkowych. z ogu- i 

• ' mowaniem i zmontowaniem na l.ódź , al s~e11lr.iewic11a 81 m. 6 . 
osiach, poleca. po cena1.:h konkurencyjnych Za pisy cod:i:i eonie 
ZAKŁAD śLUSARSKI A. NEUMANN 

LóDŻ, ZA,,lENHOf A 32, tel. 235-57. 

Specjalista chorób wenerycznyrh, aekeualnych i 1k6r. 
nych. (Gabinet roentgeno • światłoleczniciy) 

PIOTRKOWSKA 70, teł. 181-83. 
Od 8-10, 1-2.30 i 6-9 w. w św. 10-1. 

•• • T ... c H o „. „ .... Pniyja•Je eed.i„aio ed lł-12 I ee S.-1 wiec&. 
• • ._ W ... 4Jil9 MUZEA - BIBLIOTEKI - WY:STA WY 

, m C w • I C a se atał7m~ 
• • A ~ łółka m1 

dla cli•· 105 ft!'lllldło •rosi ••11• rycll u USZV t ll!IUI~ elaew• last111.1 

r~otr-kowska 67, tel. 127-81 
~2 r. ~ ~.30-1 w. pnJ ja. Dr. Rakowski. . Przy lecz~lo· 
czy••1 esl G1bh1et 1<oentr,ena do wszellricls or~eśwo• 

tłań ul)~· Wez•••'• a.a ID aat-. 

aku..zeria i choroby kobieco Dr. aecL !fll!l!!llllll!l-ICllllljlli:mlmllm-BlllBlll:ll!Clll---..1 MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
p0wróeiła Mar1·1 Frilllkl~ •••. 'ZOWa I L. Jlł§IŃSfil ~~~~:d."nn;~~I~~ ~~~a~~~~ Andrzeja 14) otwma dla puhlk~ności codziennie. 

PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. „ ' l „ 1,odzi, ni Sw Anr!m"a Nr. o. tPt 6856 prócz niedziel j świr;1t, o<1 g. 10 do 21, w ~obo1y 
Przyjmuje od g. 2 do 3 i od C. 5 do 7. chOfoby kobiece f p<>łOżftłctwO, ; " Lęcsyey. ul. Poznańska Nr O, tel. .2) od g. 10 do 19. 

Doktór 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) l

1 
~1:~1o•J:1r~~~~ś:',.~ ..... drze,.., Yarzywne kwiatów l MUZEUM PAMIĄ.TEK MARSZAŁKA PILSUIJ. 
CF.BULl<f t kłącze kwiot„we. SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz. 

IGNACY PIECHOWICZ Przrl••d• ed 3-7. &pr6cz pl•tllłw. Tel. 369·64 ł NAl{ZF(DZ!A I Przyri11dy ogrodniczo pszczelnicze 
1 
ności w gruparh (do 15 o6ób) we wtorki, czwartki 

NAWOZY or;(anlczn• I sztuczne (pomoc n' c«) dlo ce · b dl · d · h • h · -' · I 

D ..) ED\VARD REJCHER tow ngrodn <Zych t I so oty, a poje ynczyc oso - w n!eu <it' e oc 
spec. choroby kobiece i akuszer. l 8lła PRSPA~ATY I środki chemiczne. owad" I rnvboló cze. . g. 9 do 3. Wstt:-p 20 groszy, w grupuch - po 5 gr 

j SRóDMIEJSKA 20 tel. 107-791 Specjał. chorób Skórn. weneryczn. i seksualn. '- Cena, kl w::·;r•amy bu!łahte· ~~ 19s~-~K· w W :0c~~~z~~ fo0ż& ;t~i~tr~~ve!~ku:c:; 
Przyjmuje 8 - 10 r. i 4 - 8 wiecz. Leczenie promieniami Rentgena. zeum p. Ajnenkla. 

POŁUDNIOWA 28, tel. 201-93 1f••sismm•mm•111••&&1Wml!lll•--·- ~ MUZEUM HISTORII I SZ'lUh.l im. BARTO· 
przyjmuje od 8 - 11 rano i o<! 5 - 8 wiecz. SZEWICZóW I WYSTAWA DARÓW KAROLA 

Z wyjątkiem niedziel i świąt. fłg XVll FESTJVAL EISERTA (Plac Wolności 1) dostępne dla publiicz. 
ności w środy, czwartki, toboty i nied,.,iela od go. 

J. NA.DEL 
AKUSZl!R-OIN~KOLOC5 

or. · ornstfin wa Dr 
cl.aoroby )(ob:ece i akuszeria 

T AuiENHA u si POWROCIŁA 
sRóDl\\IEJSKA 29. Tel. 134-90. 
Przyjmuje od 10 - 12 i od 3 - 8 wiccL 

- - L 1 1,; -~ ;;g N I C A 
PIOTRKA WSKA 294, 

Tel 122 89 (przy przyst. traw. p<tbianiekich) 
Dwa razy dziennie prz)·jmują lekarze w5.7.~~~li:kh 

•pcrjalności. G:ibinet dent. Wityty na m1e1c1e. 
Wszelki„ tulii<'gi i analizy. Otwarta od 11 de i • . 

. POlVRóCll. 
ul. ANDRZEJA -ł. Telef. 228-92 
przyjmuje od 10 - 12 i od 4 - 8 wiecz. 

Dr med Henryk Ziemkewski 
Chorobv weneryczne, moczopłciowe i skórne 
6-.go Sierpnia 2. Telefon 118-33. 

Przyjmuje od g - 12 i 3 - 9 wlecz. 
w niedziele i święta od 9 - 12 w J>Oł. 

O.!' I( CG l U B I C Z Ceny znacznie zni~one! 
Spec chorób wenerycznych i seksualnych LECZNICA CROR. ZĘBOW t JA•Y USTllEJ 

UL. PIŁSUDSHIEGO 69. tel. 143-12. LEK.· DENT. 
(róg Narutcwicza) . ff. P .R U S S 

przvimuie od gOd7. ~-i2, 13-3 1 5-8 w. PIOTRKOWSKA 142. TEL. 178-06 
_"'~niedziele i śvr~!a łld 9-11 rano. Egz. od r. 1900 

• 
AKUSZER - GINEKOLOG 

Priyjmuie od I· 15-10 rano I 4~ wiecz. 
ZGIERSKA 11. Telefoo 2-4-6-09. 

. „ .... 
Jerz..?... :!1.!>YA

1 
I, eetonów 11, tel. 115-2 7 

przyjmuje od 8-9 r. I 4-8 w. 

Dr med. 

• KLACZKO 
Specjalista chorób uszu, nosa i gardła 

PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66, 
Przyjmuje od g. 12-2 i od 5-7 wiec&. I 

Dl'. med. 

M.FELDMA. 
AkM8HI' • Oi•ekoloe 

KILIŃSKIEGO t 13 (róg Nawrot), 

TU. m •. 11. Y J&.u,ai_q, 7.1itrtk1 3<ł, e4 s, l~f .I.i 

I 
I 
I 

MUZYCZNY dziny 10 do 3. 
MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sicnkiew1. 

do WARSZAWY cza) otwarte w dni powszednie od g. 10 do 3, w nie 
dziele i święta od g. 10 do 2. 

MUZEUM ETNOG!.{AFICZNE (Piotrkowski 
13-21/IV. 

75 °/o zniżki w drodze 
powrotnej 

Pociqq popularny 

do WARSZAWY 
15-16 IV. 39 

Przejazd tam i z powrotem zł 7.-

Zapisy i informaeje: 

Wagons -Lits ff Cook 
t. 6 d ź, PIOTRKOWSKA 68 

tel~fon 170-77. 

nr 104) czynne codziennie od 1. 10 do 3. 
SALON SZTUK Pl~K.NYCH J<-\ '1!Y ~ i.: · · :;:. 

GO, ul. Nawrot 8, tel. 153.55. 
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI (Per~ 

Sienkiewicza) wystawy: Stow. Polskich Arty~tów 
Grafików "Ryt" oraz wy~tawy Wł. Lama ze Lwow• 
i M. Zulawskiego z Warszawy. Instytut otwany co 
dziennie od g. 11-20. 

POR1tDNIA UL .ZPIEC:: .. w Jn1, .. •., 

Pracowniczego Tow. Oświatowo • Kulturalnego im 
s!. Ż~romskiego (Sienkiewicza 3/5) czynna w PO· 
medzJ"lkj od g. 7 do 9 wit'>~z. Porady bezpłatnie 

lt!łelonu 
PogotOwie Miejskie 102-90 
Pogotowie Cz~rwonego I\:rzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-" 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczalnia Spcłet'zrta 197-65 
T~ Pcz.ec~wżebra~ze 277-62 



icek i W a 'ek na szerokim ś 
„ 

I 
Pamiętajcie, że dywan jest 

wyczyszczony na święta! żeby mi 
się nikt nie ważył wejść nań 

brudnymi butami! 

Chodźcie! To nie 
odnosi się 

do nas. ~: 

I 

Zanim Wicek i Wacek 
wyjdą z ką.pi,eli 

zemszczą się 

Po prostu tymi butami 
przerobię moje ślady 
· na ślady butów 
Wicka! Niech potem 

mierzą! 

Wuj Tom ma 
największe buciska! 

Ale będzie miał 
za swoje, jak te 

ślady zoba·czv ciocia 
Tekla! 

na nich! 

. DALNY. i będ zie mu si ę podobała długo, lecz z pe
wnością nie zawsze„, Nie stawiała żad-

Z Z dm k U. nych warunków. Nie była wymagająca. 
Zazna miesiąc, dwa, może sześć miesięcy - Zadowolona 1'esteś, Marto? 
szczęścia, którego wspomnienie wystarczy - Stupro.centowo szczęśJi:wa ! 

E jej na całe życie. 
1ntuzjastyczna odpowie,dź wywołała u- _ Mała, nieostrożna dziewczynko _ 

·miech na wargi m<;żczyzny, siedzącego u mówił do niej czule _ jesteś bardzo od
:ieirownicy potęt.nego auta. ważna! Mam przecież bardzo złą opini<;„. 

- Jesteś wspaniała. Podobasz mii się Nie kochałem nigdy żadnej kobiety dłttżeJ, 
>ardzo„. niż kilka tygodnL. 

Otoczył ramieniem smu1k.łą kibić swej _ Nie wiem _ odrzekła. _ Kocham 
owarzy~z~i. Ona z~ś. przymk~ęła oczy: ?Y pana„. 
~r1ur~('C się ~ał,kowic1e w swoim szcz~scm. 1 Odwrócił głowę ku niej i pochylił się, 
zlow.ek,. kt.orego ko~hała, .trzymał Jć! w by ją pocałować. Nagle, wóz potoczył się 

wych ob1ęc1ach. Czyz to nie było wspa- w bok i runał do rowu z przeraźliwym ło-. ł ? • 
1a e · skotem„. 
. Ram~n Gorad~ - bożyszcze w~zyst- Gdy przyszed ł do siebie, otaczał go 
ich kobiet, był hochę znudzony ob1awa- tłum ludzi Leżał na trawie tuż przy dro-
1i uwielbienia tłumów. A jednak list małej dze. · 
rowi1n~ja!~i, wyznający tak ~zczerze i go- _ Biedaczysko _ rzekł jakiś '.1itościwy 
co. m1ł?sc, z~1nteresował go bard z~ . Od- glos _ a to mu dojechała ta kierownica! 
ow1edz~~ł .nan - troch~ w .tX~ c~ .u, l;~ _ Dziwne, że nic zabił si~ na miejscu„. 
prawdzie_, )ak ?aleko moze pOJSC npiwnosc _ Zdaje się, że nie wicie mu do tego 
szczerosc dziewczyny. brakuje. Jego twarz i głowa _ to jedna 
Przybyła do studia i sławny amant prze rana! 

ył chwilę zdziwienia. Była młodziutka - - Jechał prawdopodobnie za szybko.„ 
1t najwyżej dwadzieścia, i śliczna, ze swy Ramon otworzył z trudnością OCfY. 
1i r:zarny111.: 4łosami i błękitnymi, przeJ- - Niech się pan nie rus~a - rzekł ja-
ys1y1111 oczami. Obecnie Ramo,n wiózł ją kiś człowiek, stojący obok mego. - Posła

woim autem. Przedtem - telefonicznie no już po pomoc. 
azał przygotować wszysf,kie akcesoria: W pół roku potem, stara wieśniaczk~, 
wiaty, szampana, ciastka i... dyskrecj ę idąca drogą. ze swoją małą wnuczką, mo
łużby . Nie starał się nawet dowiedzieć, wiła: 
im hyła: awanturnicą czy naiwną panien- - Jeżeli się zaraz ni e uspokoisz, od-
ą? Podobala mu się, powiedział jej o tym dam cię „panu z zamku" ! 

Poprawimy śl;rc!y! 

p Dob~ze podpowiedziałeś Kłaczku! 
rz~ro.b1my te ślady! ____ _ 
Dz1 ęk1 ci za pomysł! „---_. 

" 

-~--

J&&JililW 

- Och, babciu! Przyrzekam ci, że bę- lęgnować go i „osładzać" mu życie. Po pe
dę już grzeczna! Tylko nie oddawaj mnie wnym czasie jednak, zauważył u nich bły
„panu z zamku", wolę raczej pój ść do wię- ski strachu w oczach, grymas obrzydzenia 
zienia! na ustach„. Wypędził więc wszystkie swe 

Ramon Gorado, idąc tuż za nimi, usły- piękne przyjaciółki i żył osamotniony, za
szał niechcący te slowa. Był już wieczór, mknięty w swym starożytnym zamku z 
zszedł więc na dół, do miastccz.ka, by ku- dwoma służącymi. 
pić gazety i odetchnąć świeżym powie- - Mówiłem ci przecież wyraźnie, że 
trzem. z kołnierzem płaszcza podniesionym nie wolno ci wpuszczać tutaj żadnej ko
do góry, w kapeluszu nasuniętym na oczy biety. Nie chcę, żeby na mnie patrzyły 1 

odważał się nieraz na taką samotną prze- litowały się nade m~ą„. 
chadzkę, opodal swej posiadłości - sta- - Ta już z pewnością pana nie zoba-
rożytnego zamku, który nabył od znajo- czy, nawet gdyby ją pan przyjął. 
mych. Po przebytej operacji zszywania po- - Co ty wygadujesz, Franciszku':' 
liczków - stał się potwornym monstrum, Któż wi<;c Jest ta kobieta? 
„strachem na wróble". Dzieci drżały na je- - To panna Marta, która uległa wypad 
go widok, mężczyźni i kobiety bledli ze kowi razem z panem„. Straciła wzrok w 
strachu, lub odwracali się szybko. Lekarze, katastrofie„. Nie widzi obecnie nic„. 
którzy go !eczyli, zrobili co mogli, ale pi ęk- 1 R t ł k ł ł · ł M 

R ' G . 1 . . . , .. Ob · . amon ws a z rzes a os up1a y. y-ny tamon 01aco nie 1st111a1 JUZ. ecn1e- .1 ł t M · · · d · 1 · d k 
był tylko straszny „pan z zamku", o któ-1• s a cłz~s. o .o . arc1~, ni1te łwieA zi~ 1e nat ' 
rym krażyły legendy i którego nikt właści- 1 co w ~sciwie s1~ z nią 5 a o. wi~c z?s ~-

. d k.ł d · · · 1 · 1 . ła ramona, tak 1ak on. Jest obecnie 111ew1-w1c o a nic 111e wie z1a „. I cl 
Nie zdobył się na odwagę, by po uslj · oma.„ . . . ? 

szanych słowach kontynuować swą prze- - Gdzie ona iest, Franciszku. 
chadzkę. Wrócił do domu i zasiadł przy - W salonie, proszę pana. 
kominku z uczuciem ulgi. Wszedł lokaj. Poszedł po cichu w stro:nę salonu. Sta-

- Jakaś pani przyszła„. nął naprzeciw Marty i obserwował ją. Sie-
- Pani?! Sądzę, żeś jej powiedział,! działa na krześle równie piękna jak daw-

żeby sobie po5zła? j niej . tylko czarne okulary zakrywały jej błę 
- Tak jest, proszę pana. Powiedzia-, kitne, przezroczyste oczy. W ręku trzymała 

łem , że pan nie życzy sobie ·widzieć niko-' białą l askę. Patrzyła na niego i nie widzia-
go. Ale„. ona i tak nic chciała odejść . la go. 

Marto!.. . W myśli Ramona stanęły przejścia o
statnich miesięcy. Kilka jego dawnych, en
tuzjastycznych wielbicielek, podjęło się pie 

Drgnęła i podn.iosła się, niepewna. 
Gdzie jesteś, Ramonie? 

Straszna twarz „pana z zamku" rozja
śniła się uśmiechem. 

- Kochanie! A więc nie oszczędził cię 
okrutny los? 

- Ale ty wyzdrowiałeś, najdroższy ! 
l nic ci się nie stało! Okropny ten wypadek 
nie pozostawił na tobie żadnych śladów„. 
Tak mi powiedziano w wytwórni„. Dlacze
go porzuciłeś pracę w filmie ?„. Nie żałuJ 
mnie, ja mogę być szczęś:1iwa i tak. „ 

Pochylił się ku niej, opanowany na-
dzieją. 

- Marto! Kochasz mnie jeszcze? 
- Och, Ramonie! Najdroższy! 
Małe rączki gładziły zniekształconą 

twarz Ramona . 
Podejrzliwy, zdjął czarne okulary z o

czu dzi1ewczęcia. Patrzyły na niego ni·ebie 
skie, czyste źrenice. Wytłumaczyła mu :t 

uśmiechem. 
- Nie jestem jeszcze zupełnie niewi

doma. Widzę coś niecoś, ale cabkowicie za 
mglą„. Czy nie czujesz do mnie wstrętu, 
Ramonie? Czy będziesz mógł mnie kochać 
taką, jaką jestem? 

Kłamstwo to przyszło jej z łatwośc ią. 
Pozbawiła się dobrowolnie światła, gdyż, 
kładąc czarne okulary, odgrodz iła się od 
słońca, kwiatów i w iosny ciemną zasłoną. 
Ale cóż to znaczyło, jeżeli taką właśnie 
tylko mógł ją pokochać Ramon„. JeJ rze
koma ślepota może sprawi ten cud, że bę
dzie ją kochał długo, całe życie„. 

Tł. J. 
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PROSZEK DO PIECZENIA .ł 

C~ .J d • eł I I h I obecnie poważny kryzys i ma drużynę zdc kieruje swe kroki do innego klubu. i11io ZI 1eszcze o 500 z olyc kompletowaną. Przed kilku dniami prze· Podobno również Stasiak prosi !KP o 
li ••• stał pracować w firmie i poprosił o zwol- zwol.nienie do klubu tomaszowskiego. Sta-

H.plf'Z 1~L-L-oa~1~~utl'zng -..ior..,~a1·a- Potc.k.m nienie z klubu Tabore'k, który nosi się z siak prawdopodobnie zwolnienie otrzyma, ż..,cie ekonomic~n ~ 
i·a"„ "DR • ..,. „ i-,i ,,.. "łie " u zamiarem wstąpienia do klubu przy Toma natomiast Taborek i Pietrzak będą czekać ~ 

Polski Związek Lekkoatletyczny prawa 
cizi w chwi.Ji obecnej pertraktacje ze zwią 
zkiern norweskim odnośnie spraw finanso
wych, związanych z meczem Norwegia -
Polska, który ma się odbyć w roku bież. 
w Warszawie. Związek 111orweski nadesłał 
list, że rozegra spotkanie z Polską jedynie 
na warunkach identycznych z ofiarowany 

mi Polakom przez Norwegów w roku ub. 
W czasie zeszlorocznego meczu w Oslo 
drużyna polska otrzymała od Norwegów 
sumę 5800 koron (7500 zł) - obecnie 
PZLA ofiarowuje Norwegom jako zwrot 
kosztów sumę 6000 zł. Decyzja w tej spra 
wie zapadnie na mjbliższym posiedzeniu 
PZLA. 

szowskiej Fabryce Sztucz.nego Jedwabiu. na decyzję zarządu klubu. Fakty te są nie- BAWEŁNA. 
Taborek jednak zwolnienia nie otrzymał, wesołe. . Noiowunia ::: dnia 5 .kic_i~tnia. . 
a podstawą do dyskusji na ten temat bę- Drużyna IKP nie ma teraz ósemki, a N?WY JOR~: .loco 8.79, l~w1c.c1~n 8.oi, maj 8'.0±, 
d1'e uregulowanie przez niego wszystkich zaledwie piątkę. Jeżeli do tego dodamy, czerwiec_ 7"fl4,. lipie_c 7.~4, sierpien 7.63, _w~zesien 
;.obowiązań finansowych wobec klubu. ie Spodenkiewicz z dniem 30 marca zo-1 7.53, ~azdziernik 7.:i3, listopad 7.51, grudz:ren 7.4B, 

W dniu wczorajszym podziękował za stal zdyskwalifikowany na okres pół roku styczen 7.48, luty 7·51• mmer.: .7·5.4, . __ 
.riaci;. Pietrzak. zapowiadając wycofanie się przez wydział sportowy ŁOZB„ będziemy LIVERPOOL: loco 4.92• kwiecien 4.56, maj 4.~·1 • 
C·statecznie z ri•ngu i powrót do rodzinne- mieli cało·ść mało budującą, godną zasta- czerwiec 4.45, lipiec 4.37, sierpień 4.34, wrzesień 

go Kalisza. Pi.etrzak nieomieszkał r wn1ez 1now1ema. Ó 
· · 1 · · 4.32, październik 4.32, listopad 4.30, grudzień 4.31, 
. Hyczeń 4.33, luty 4.34, marzec 4.36, kwiecień 4.3·1, Czy Ł.K.S. zdob6'dzie - pros:ć o ~woinienie, co czyni podejrzenie, maj 4.39 

~ Egipska (Sakell.): loco 6.61 

~g~~:~~:;~~0~~~ę~~~~~~~~~. ż~~~~~~ ~:;°; l!I~~ ! ~!!!i~!!!!'s~!c! ~ !!!! JJ1!t~~!1~ ::.~~~{~~;~~;~:;,:~;:;:~;,:~~~~~~ 
ro7poc.zn_ą _się. dn. 22 b.m. dla drużyn mę- kab.i. Ro~grywki zakończ~ne będą w .koń.cu w dniach 10-18 czerwca pod wysokim 3) etap: Jastrzębia Góra, Gdynia, Czersk 
skich 1 z.ensk1ch. nalezących ?o klasy A. maia. _M1~trzostwa P~lsk1 w ~zczyp1orn.1a· protektoratem Prezydenta R. P. profesora Bydgoszcz, Inowrocław, I<onin, Łowicz, ff alofg, deWizg i akt:iC 
Zgłoszenia d? mistrzostw przyi~owane bę ku żensk1m o~b~~ą się w ?ma~h 2, 3 1 4 Ignacego Mościckiego i Marszałka śmigłe Warszawa, - 560 kilometrów; • PAPIERY PA:NSTWOWE _ COKOLWIEK iVIOC-
dą przez związek tylko . do 'dnia .17 .bm. ~zerwca w m1esc1e na razie nieustalony~ go-Rydza odbędą się wielkie międzynaro· 4) etap Warsza:va, Leszn?, Łó~ź, Piotr NIEJSZE. 
Klasę. A w okręgu łódzkim szc~yp10rn~aku Je~zcze. W ra~hubę wchodzą ~arszawa 1 dowe zawody automobilowe „Grand-Prix ków, Radom, Lubltn, Kobryn, Sktdel, Au
męsk.1m twor~ą: ~K~, T~R, Znicz, Wima, B.iały.stok. M1~trzost"'.a. Polski w szczy- Polski _ 12-ty Międzynarodowy Raid A. gustów, Warszawa - 1057 ki~ometrów. 
II~P 1 Makab.1. Na1w1ęcc! szans. na zdobr- pwrniaku m~sk1m (półfinały) . rozegrane. P.". Samochody startować będą w czterech 
cie tytułu mistrza .Łodzi przypisać nalezy będą w dwoch gmpac~ "'. dniach 9: 10 1 w raidzie tym wezmą również udział klasach: 1 kl. do 1200 ccm., 2 klasa do -
zeszłorocznemu m1strzow1 ŁKS. W szcz.Y- 1.1 czerwca w Po~nan!~ ! :'f/arszaw~e, a czołowi automobiliści łódzcy. Raid składać 2000 ccm. 3 klasa do 3000 ccm i 4 klasa 
www f111ały dwa tygodnie poznieJ w Łodzi. się będzie z prób technicznych oraz z jaz- ponad 3000 ccm. 

Tournee piłkarzy litewskich dy okrężnej. Jazdę okrężną podzielono na Klasyfikacja przeprowadzona będzie w 
cztery etapy, przy czym trasa czwartego każdej· klasie oddzielnie. 

o:lbędzie się w późniejszym terminie. d 'ć b d · Łód, etapu prowa z1 ę zie przez z. Poza nagrodami regulaminowymi i wi; 
Mistrz pitkarski Utwy L.G.S.F., który 

miał w maju i czerwcu gościć w Polsce, 
zawiadomił zainteresowane kluby, że przy 
jedzie do Polski w dn. 23 czerwca i będzie 
rnóg! rozegrać w terminie do ·dn. 31 czerw 
ca cztery spotkania. 

Litwini uzyskali już zgodę swych na
czel!'ych władz sportowych na wyjazd do 
Pclski. 

Podajemy poniżej trasę poszczególnych drownymi wprowadzone zostały po raz 
etapów: 1) etap Warszawa, Piotrków, pierwszy w historii sportu samochodowego 
Częstochowa, Chrzanów, Kraków, Nowy w Polsce, nagrody pieniężne. 
Sącz, Sanok, Lwów, Tarnopol, Dubno, Do zawodów dopuszczone są samocho 
Łuck, Kowel, Brześć Warszawa - 144D dy osobowe o silnikach bez sprężarek, -
kilometrów; przy czym przez cały czas rai du prowa-

2) etap - Warszawa, Radom, Kielc~, C:zić może tylko je·den kierowca. 
Kraków, Chrzanów, Wisła, Jabłonków, Cie 

S'I k · • , szyn, Katowice, Wieluń, Ostrów, Poznań, „SPORT SZKOLNY". 
ąs pragnie organ1zowac c · K t w 'h Re _ Na!kło, hojm.cę, ar ~zy, ei er?wo, - Zbliża się sezon wios.~nny, a z nim cała 

W dzfale papierów państwowych panował' nastrój 
spokojny, przy pewnej popmwie kursów. 

Z premiówek Dolarówk·a była c1rnższa o 50 gr. 
a 3..proc. Poi Inwestycyjna 1 i 2 emisji o l zł. 

Z innych papierów państwowych 4·proc. Poż. Ko11 
wlidacyj11a, 4 i pół proc. Poż. Wewn\)tr:ma ornz li
sty i obligacje ban'tów paustwowy:h utrzym:hy się 
n.a niezmienionym por.tomie. 

LISTY ZAS ; - MOCNIEJSZE. 
Ohrory prywat11. 'pierami lokacyjnymi hyry 

ożywione, przy ogói. , poprawie kursów. 
5 i pół proc. T. K. Przemysłu Polskiego em. BF 

(gwara.ntowane przez Skarb Państwa) n~towano 
81. 75 proce11t. 

4 i pól proc. T. K. Ziemskiego w Warsz·awie zwyz 
kowały o l proc„ a 5.proc. T. K. M. w Warszawie 
1925 r. o 0.5() proc. 5.prnc. T. K. M. w Warsza'Wir 
1933 r., po pewnych wahaniach, zakończyły zebranie 
na poziomie niezmienionym. 

4 i pół pro,. T. K. Ziemskiego we Lwowie noto. 
wano po kursie 64.00 

Poza tym obri:i-ano 5-proc. L. Z. m. Lod„i 1933 r. 
po cenie o 0.25 proc. podwyższonej oraz 5.proc. Lu. 
behkiego T.K.J.1. 1933 r. po 61.50 proc. D1pesza znanevo lrenern mecz p łkarski Polska- ~~łoc:hy da, Puck, Wielka W1es, Jastrzębia Góra I młodzież opus.zeza sale gimnastyczne, by 

l - 1268 kilometrów, przenieść się na zie:eniejące boiska. ,,Sport 
Burke nie przyjedzie do Polski śląski okręgowy Związek Piłki Nożnej · Szkolny" przeczuł wiosnę i już od ostatniego PAPIERY l'HOC.ENTOWE. 

Znan ,, ener tenisow Irlandczyk Bur-1 zwró~ił .się, do PZPN, aby,\~ związku z • j numeru rozpoczął cykl _artykułów t~c~nicz- Poż. Inwestycyjna 1 emisji 91.00, 2 emisji srrit 
k kt. y P7I T . y ł „ . ć przenies1en1em meczu Bułgaria - Pols'ka Biura Komisarza Poirczk• nych związanych z lekkoatletyką, ,krolOW'1 9() oo Dolarowa 3 serii 42 50 Kor.solid.'.lcvjnn 1936 r 
'e, . or ego. 'J J ~an:1erza za.angazo"'.'.J. I z Katowic do Krakowa, powierzono śla- • q • • ' spor!ów. na te~enie szkół śre.dnich. ~ta~isław 65.50; Państwowa Pożyczk~ ~·ewn~trzna 1937 r. 6!.i.5: 
ra ki~:·~wn1ka t rnrngow polskich tems1- skowi or anizac' s otkania Pol.ska _:_ ObrDBJ Przeuw1otn czet w Ł'U du. I Pctk1e~v1cz daj~ wskazówki dla b1egąw na 5l/:i% L. z. Państw. llan1'.u Roln~go ser. 1-2 81.iHJ 
stów z?-.v.adomił telecrraficznie że nie bę- g Ję P , . . . . . I pr.zełaJ, a. w dĘt szych numerach .czyte!Jucy do 5%% L. Z. Państw. Banku Rołm·go serii 3 811111 

•
0 

• a . 0 
7 

~ /Wiochy (amatorzy). Prosbę swą mo!ywu- Pismem wo1ewo~zkiegą k<?m1sarza Po- , wiedzą się o innych :kon!:urenciach w opr~- 7% L. z. Banku Gosp. Krajowego 2-l em. Hl.O~ 
d~t-- .n0,.,ł C·,b_i.ąć propono~ aneMo mu stano ją śląskie władze piłkarskie tym, że mimo, życzki .Obrony Przec1wlctn1cze1 z dn„ 31. III. co:-v!lniu naszy_c~ najl~pszych speców w dz1e 18% L. z. Banku Gosp. Krajowego 1 emi;;ji 81.0v 
W.Jb. w I,, 1ązku z tym PZL T \~ys!ał de . iż mecz ma si odb ć w dniu owszednim, 1~39 r. zo~t~ł rowołany na. stanowisko ko- d~1n1e pr~l~tykt I teoni sp~irtu: K. r~ofima!1, I 51h % L. z. Banku Gos11. Krajow. 1 emisji Sł.OO 
pcszc cło '.::>n1s;sty polskiego, zamieszkałe-I b d . . ęł y . p śl k d misarza m.1e1sk1ev:o P9zyczki Obrony Prz_e-: G1eruttv I innych. Interesująco zapowiada Stę j 5%% L. z. llanku Gosp. Kr:ijow: 2-7 em. 81.0U 
go w L·~;:d1oiu=e ·P· Jak;mowicza, aby zaan-, bę zf1e ko.n m1~ zapewnwną na ąs U O- ciwlotniczei na m. Łód~, prezes Obwodu M1e1 dyskusja zapoczrit.!:ciwana przez jcctnzgo z 5'h % OLI. Kom. n. Go:-ii. Kr. 2_ 3 i 3 N l'rn. si.oo 
· . 

1 
. 'i 

1 
.• tó d ra re wencię. skiego JJOP.P. i!Jż._ Stanisław Wrcde. Zastępcą młodych czyteln!\ów !1'1 rem<it remisów w mi 1 51f.i% Obi. Kom. Banku Gosp. Kraj. 4 em. BllJU 

g:1z·wa. JC( ,1q0 z . '· us w zaw~ OW· - lkom1. arza m1e1sk1_eg~ z,ostał mianowany ąy~. : strzostwach bokserskich. 16% OLI. B:mku Gosp. Krajow ._11o a emi~ji 9i.•J.J.l 
c9w, b1or~cych .u?z1ał w. ~dbywaiącym SKOCZKOWIE W OBOZIE MIOTACZY. H~nryk Ostrowski wiceprezes Obwodu M1e1- ! ~· ftO?S:Sftłli +a L. _z. Tow. KrcJ. Zicu15ki~go w _Wiu·s,~i:·i~ 5 •c.ti'\ 
Się obecnie turn1e1u londynsk1m. sk1eg? LOPP.. . . . . ' . . I : 61.:iO, T.K.M. w Wimzaw1e 192;> r. IOJ.2;), ta1-ll'/, 

w obozie dla miotaczy. który odbędzie Biuro. kOf!JtSarza m1e.1sk!eJ?:o. ~1esc1 się w l . . ' 1933 r. 72.50, T. K. m. Lod1i lfl33 r. 65.()!J, 1.- 1 el. 
c z E s K I E K L u B y się Warszawie w dniach od 12-22 bm lokalu Łod~k1ego O~woclu M1e1sk1ego L9PP. Co nas po pracy rozwesehr I skiego T.K.M. 1933 r. 61.50, T. K. Przemys:u Yo!. 

W . . przy ul Piotrkowskie 149, tel. 106-50 I za-

1 

>kicao em. BF 8175 
nie mogą wyjeżdżać za granicę. mają wziąć ~dział ró":"n1eż . sk~czkow1e '. ł~twia wszelki.~ ~prawy zwi~zane z rejestr a- Dziś wszystkie kina łódzkie są normal· 1 " · 

Praska „Slavia" zakontraktowała dwa Reiske (Stad1-0n Chorzow), Siem1ą~kowsk1 qą subf!!krypc.1i 1t.p. w. godzinach cd 9 rano nie czynne. OŻYWIONE OBROTY AKCJAMI. 
mecze z czołową druży,ną rumuńską w Bu-\ (KPW Pomorzanin)' Garnuszewski (Cra-, do pl5 wddtnt pows. ~edry1e. . k espondenc1'e I Jmro' i po1'utrzc t1·. w Wielki Piątek i I Na zeLmniu giełdy ukcyjnej p:mow.ał nastrój oży. 

W .1 ) H t ona o przv1mu1e s1e or , ' · d · k · r · 1 h L ł · kareszcie. Drużyna czeska musiała iedna'k covia)' Oleszczuk (KPW I no ' ar man udziela wy'aśnien itp w Ośrodku Propagan . w \ivielką ;:Sobotę kina są zamkulęie \1'·1-0ny1'1prze mk1?tem tr?ns~. c)d.J o .1dcjadnyc l·y o ogo· 
d 

· · · G • ') O ' b · _. ·,~ IJ • . · g 1 • em gatun ow pap1erow yw1 en owyl' i. 
odwoła_ć zawo· Y.• gdyz nie otr~ymała po- ( ~yer, Łodz . ~o~em W O ozie wezmi. j dy i Sprzedaży ~OPp, ul ~10ttkowskai ltdl Wznowienie przeC:~iawief1 Kinowych Bank Polski 125.50, Bank Handlowy w Warszi:-
zwolema na wyiazd do Rumun11. uckał 27 zawodn1kow. tel. 106-80 codziennie w dni powszedn e nastąpi w pierwszy dzień świąt WielKieJ wie 57.75, Cn!der 41.00, Węgiel 41.75, Lilpop 97.0u, 

godz. 15 do 19. . . . . N od 12 ł ! Modrzcjów 22.75, Norblin 110.00, Ostr<>wi1•r s H 

h 
W. Z\yi5z~u z ust~Ienie~ czynnosc1 ko~i- OC~ 0, g z. · w po• 83.50, Star,·, howice 61.50, Żyrardów 63.50, -Habcr-sp ort ,, .... kJ.lku Sl0W8C • sarz.a ~1e1sk1ego _P~zycz~t qbroi:y Przeciw- <.:ASlNO - W1elk1 walc. iu,ch rn.75 

..,. · lotn'.cz~J na m. Ło.dz - 1 os1ą.~mę~ym .poro- CORSO: - ł . Czarny Upiór· II. Pensjo· 
. . 1 Ł . zum1en1em z kcim1sarzem wo1ewodzkim - naTka ' GTEł,OA ZllOżOWA. 

- W drugim dniu świąt Wiellrnnoc- w roku ub. mistrzostwo 111dyw1dua ne o- 1 wszvstkie instytucie i placówki finansowe, CAPITO. L· M . A t . 
d 

· I · · d kl ł b' · · · · '~ • - aria n onma WARSZAWA, 6. 4. - Urzędowa rcdda g'dd} 
nych rozegrany zostanie mecz towarzyski Z!. ' ktore za e ar~wa Y o. Jecie ~zinnos~.1 pw~ą- EU[{OPA. - Włóczegi. . zbożowo . towarowd noiuje za 100 kg za tow a· 
między druży1nami Sokoła łódzkiego i Ł TS W grze pań Wima reprezentowana bę-' zanych z przv1mowanien:i r " s rypcJt ozy- GRAND .KINO· f'iały Murzyn st:1ndartowy lub średniej iukości, 11a ry1e1 wauon · · I czki Obrony Przeciwlotn .;z -roszone sa o • - :> • „ G. Mecz ten będzie. dobrą próbą umiejętna dz1e pruz Ulnchsową. . . . nadsyłanie d.dennych zeŁl·· .ii z podanien~ IKAR_ Cztery córki. I :-Var~znwn, w handlu h11r1owym, przy dostawie łiie. 
ści dla Sokoła łódzkiego, który ma za so Dotrchc.zasowa. strzelnica na .stadionie s11marycznvch wy~olmści ~.,_ . C)nei gotówki IRA: I. .Za zasłoną; Il. Trójka hultajska ' z:iri~zrnira jednolita 21.25 _ 21.75, pszenira zliic. 
bą już tyle ładnych wyników i odbędzie ŁI~S m1es~cząca s~ę .za g!ów~ym1 try~una przez subskrybentow. METRO - Kobieta, którą kocham. ram 2r -~ _ 21.25. żyto I stand. 15.00 _ 15.~o, żyto 
się na boisku przy ul. Tylnej 7 o godz. 11 m1 zostanie prze.n1es1ona na inne m1~1sce. Z POLSl<IEGO TOWARZYSTWA MIMOZA: _ „Byłam szpiegiem. Il sta: ·~75 - 15.00, mąka _pszenna \~yc. 30-pror. 
Poprzedzi go przedmecz drużyn rezerwo- Nowa strzelnica urządzona zostanie za KRAJOZNAWCZEGO OśWIATOWE: _ Sherlok Ho lmes . Di 40.50: :O, ga_t. I 50·1>m7. 3J.50 - 38.a~. ~21. Ik\ 

h ,u OC : a·em od strony parku i'm . I ct'. . k . t. b• b' TO l '. 130-6a+ cr. 30.~0 - 32.00, gat. III fo- ,Opro1. wyc . pVfn nym ~·r z . · W piąte{,, n1a 7. ' Wit' ma r. mro - Wattson <..rol Magików. 19.50 _ 21.50, pastewna 16.00 _ li.OO; m;J!:a żyinia 
O godz. 13 na tym samym boisku od- Marszałka P1łsudsk1ego. I warzystwa nie b.ędzie cz~nn~. OAZA: - Piętno Przeszłości. wycia"wa 30.proc. 26.25 - 26.i5 gai. I 55-pro<' 

b · N b : k h ł'd k' h ·ę W sobotę dnia 15 kw1etma br. w lokalu . . 9 ·" • • ' " ędzte się 1-szy mecz o mistrzostwo junio- a o.s ac o z 1c rozpoczną SI T t ' dib d , s· t d , . e ja.ko PALACE~ - Walka o szczęsc1e. -4.50 - 2;i.~O, razowa 9:i-pror. 19.50 - :d l on 
rów okręgu łódzkiego Sokół - Bar Koch wkrótce próby o Państwową Odznakę . w~v.;akrzys w~, 0 e z.e .ię ra ycyin " J PRZEDWIOśNIE - Kł"mstwo Kry- ~OZNAN, 6· 4· .- Urzędo,~a ceduła giełdy 

. · b d j te. anocne · a; zbozowo . towaroweJ w Poznaniu 
ba. Sportową. Próby odbyw1c się ~ ą we· , . Z okazji świat Wielk~e.inocy Zarząd oą- styny. Ceny orientaryjne: pszenica is.so _ 1900. żyi„ 

- Piłkarze Union - Touri.ngu wyjeż- dług dotychczasowego regulaminu. W działu S\<ł'.łda ~złcnkc:-m 1 sympatykom naJ- PALLADIUM: - Serce matki. 14.65 - 11.90, 111Z1ka P~·zcnna -. I 1 ·:iir . .15. prc>< 
dżają w drugi dzień świąt Wielkiej Nocy okręgowym Ośrodku WF i PW zostały za serdccznic1sze zyczenia. mALTO: _ Niebieski Lis. 36.50 - 38.50, gat. I 50.proc. 33.75 - 36.25, ~"'· 1-:\ 

do Radomska gdzie rozee-rai·ą zawody t1J kończone kursy dla instruktor·._,. prób do DLUżNlKOM 00 WJADO""OśCI'. RAKIETA: - Pcwrót o świcie. 65
·P:

0
l" 

3i.oo - 33
·
50• gat II 3~-SO.prot; :c1. 75 

• ~ m 29.2a, gat. III 65-70.proc. 18.7~ · 19.7:., " 
warzyskie z KS „Wilk" Łodzianie wyjadą POS. Bratnia Pomoc Studentów Uniwersytetu STYLOWY: -- Podlotek. ż} . :n '.3· 30.proc. 25.50 - 2G.2S, g!1t. I 
w możliwie najsilniejszym składzie, by jagielloń~kicgo w Krakowie podaje do wia- SŁOŃCE: - Sherlok Holmes. Dr Wal 55-proe. 22.-:- :; - ::' 
dać drużynie ligowej dobry trening przd domości swym CU.użnikom, że będzie zmuszo- tson Król Magików. 
czekai·ącym ich w przyszłą niedzielę pierw TRAGICZNA śMIERć HOKEISTY na ogłosić nazwiska dłużnUków w prasie i tą TON - Piętno zdrady. dmga upominać się o zwrot pożvczek za-
szym meczem ligowym na gruncie łódzkim podczas pracy. . , ci<)gnietych w czasie stutCLi~w. ponieważ mi; ZACHĘTA: - I. Powrót ArsenC\ L11pina 
z Wisłą. Tragiczną śmiercią zmarł w czasie pn mo kill~akr~tnego wzywania. droga ogł.oszen Il. Rakietą na Marsa. 

Po raz pierwszy odbędzie się w Łodzi cy w hucie miody i utalentowany hokeish w prasie nie wszyscy dłużmcy podalt swe marca 1939 roku. 
0DJJlZD tłlJTODIJ§UW 
lWEi<D .ioPIOTRK«l\VAa5ULEIOW.!l t. zw. „Pierwszy Krok Motocyklowy" któ katowickiego „Dębu" śp. Fr~nciszek Ska:- adr~Jre8y i zapytania r>rosi.my kierować pod 

rego organizacja została powierzona Łódz żyńsk\. S~arżyński, który liczył zaledwie adresem: Bratnia Pomoc Studentów Uniwer-
kiemu Klubowi Motocyklowemu. '.t-' la'. uważa:iy był za bardzo dobrego za' sytetu fa~iellcil~kicgo w. Krak~wie, ul. Ja.-

Impreza ta odbędzie się definitywnie wodnika i n·r1rónokrolnie brał udział w hłonow~kich 10(12, Oddział WLerzytelnosci. 
I 

. . A • D b „ I Telefon. 105,57 i 181.90. 
W dniu 7 maja i Otworzy oficjalny sezon ZaWOl ach p t'T\o/SZej 1.:ruzyny „ ę U • 

ŁKM-u. ZNIŻKI KOLEJOWE 
Oficjalne otwarcie wiosennego sezonu Sezon wyścigów konnych I na fe$tivał muzyki współczesnej 

strzeleckiego ŁKS-u nastąpi na strzelnicy W Dudzic Pabianit:ki~j w dniach o~ ~a~~za;rekwietnia rb. od-
.przy Al. Unii cLn. 16 kwietnia. Będą to za . . • hywać się będz ie w Warszawie XVII Festival 
wody strzeleckie o mistrzostwo klubu. Za m~·es 1ąc niespełna ropocznie Muzyki Współczesnej. W zwiąZJku z tym, 

W ramach jubileuszu 30-lecia sekcja się w Ło·dzi sezon wyścigów konnych. Ot na skutek zarzac!zenia Ministerstwa Komu-
strzelecka ŁKS-u zorganizui'e zawody mię warcie sezonu wiosenne. go nastąpi 30-g. o nikacii, Liga Popierania Turystyki orga.nizu.ie 

R d Zjazd <lo Warszawy, na podstawie kart ucze 
dzyklubowe. . . I kwi:tni.a ~a. torz~ ~yścigo~ym w .. u zie stnir.twa, uprawniających do ulgowych prze 

W ... .viązku z nastaniem ciepłych po- Pab1amck1e1, a me 1ak to miało m1e1sce od iazdów indvwidualnvch w czas!e od 13 d-0 
gód tenisiki łódzcy rozpoczęli przygotował kilku lat na torze stołecznym. . . 22. Ili. rb. Zniżka kalejowa w drodze powr~-
nia do sezonu i wkrótce uruchomione bę- W tym celu prowadzone są JUŻ mten tnei wynosi 75 proc. w klasie I Bulb hl 

K · pociagil osobowego, lub pośpiesznego 
dą korty poszczególnych klubów. . l ~ywne prace przygoto~~wcze. , on~e ma- Do karty uczestnidwa sa dołączone 2 ,ku-

Duże zm'.any nastąpią w drużynie b. iące brać udział w w.ysc~g.ach lodzk1ch pra pony, a mianawicie: kttpon Nr. I uprawnia
mistrza drużynowego Łodzi, a zesztorocz l cują pełn~ par~ .. Na1lep1e1 yrzygotowan~ jący do bezpłatnej wymiany na bilet wstępu 

necro '"I·cemistrza Wimie - która odmła- będą konie mnie1szych staje.n, które maią na jeden z koncertów.-or.ganizowany;ch w ra
b " mach programu Festivalu i ,kupon Nr. 2 d-0 

dza znacznie skład, zespołu, mającego - w wyścigach łódzkich duże sza~se z po- bezpłatnego u.działu w wycieczce pieszej po 
wziąć udział w walkach o mistrzostwo dru wodu n.ie obest~nia sezonu łódzkiego przez Warszawie z przewodnikiem. 

Ł d · 1 sze ednostk1 Karty kontrolne w cenie zł. 4 sa dn na-
żynowe o Zł. ep J . · · .. · bycia w przedstawicielstwach L. P. T. na 

. Mianowicie w pierwszei ·drużynie grać Dotychczas zglos1ło SWOJ u·ctział w me dworc.u Łódź-Fabr .. i Łódź-Kal., oraz w biu-
będą utalentowani juniorzy .Henryk Skon~ tingu ł?dz~im ok?ło_ 180 koni stajen war rach pod1róży .• Orhio" ;. _\'!a112:0~ U.ts 
cki i Baniasiak, z których pierwszy zdobył szawsk1ch 1 prowmc1Qn~lnych. C.Q:O\.k'_'., ......._ 

LóDZKIE TEATRY MIEJSKIE. Z dworca przy u\ Wólczańskiej 232 4 o<l,!11".l?• 
Dz.iś w czwartek, w piątek i w sobotę z powodu O godz. 6.00, 7.30, 8.30, 9.30, 1 I.OO, 13.30. 15 O• • 

Wielkiego Tygodnia przedstawienia w teatrach za. 16.3Q. 18.00, 20.00 I 21.00. 
wieszone. 

„CZERWONY KAPTUREK" 
W TEATRZE POPULARNYM UL. OGRODOWA 18 Komunikat Z.O~R. 

W drugie Swięto Wielkiejnocy w Teatrz:Popu· Zarząd Koła Łódzkiego Związku Ofice-
larnym, ul. Ogrodowa 18, zespół „Teatru dla dzieci" rów Rezerwy Rz. P. przypomina swym czlon 
pod reżyferią Józefa Pilarskiego odegra dwa przed kom, że w czwartek dn. 6. 4. br. o godz, 19 
sta·wienia pięknej baśni w 3 aktach pt. „Czerwon} ·r lOlkalu ZOR p. por. Orłc1wsk1 wygłosi od
Kapturek''. I czyt zapowiedziany komunikatem Nr. 1-39. 

Poczgtek przedstawień o g<Hh. 12,30 w południe Odczyt powyższy wygłoszony zostanie dla 
i o ogd.z. 4 popoł. wszystkich grup. 

Bilety w wnie od 25 gr. do I zł. do nabycia w 
dniu p1·~edstawienia od godz. 10 rano w kasie tcut1·u 
przy ulicy Ogrodowej lB. 

WESOŁY PORANEK DLA DZIECI 
W Teatrze Polskim. 

Teatr dla dzieci. „KOT W BUTACH" gra w 
pcniedziałek 10 bm. (drugie święto) o godz. 12 
w poł. w Teatrze Polskim (Cegielniana 27) tyl
ko jed.en raz przed wyjazdem na tourne- weso
łą bajkę pt. „Dziwny Doktór" (wdłg, słynnej 
powieści „Dr Dolittle i jego zwierzęta") Reż. 
M. Stawski, kukły i delroracje art, mal, K. Mac 
kiewieza. 

Bilety już do nabycia w Teatrze :Miejskim 
_(~ó<Lm.i.ejska 15)_. 

Jutro na obiad: 
Zupa fasolowa, śledzie marnowane, 

kartofelki w mudurkach, pl ::~ : .k. 

WINSZUJEMY 
Jutro Dyon iz.ego. 
Wschód słońca 4.59 
Zachód słońca 18.19 
Długość dnia 13.20 
Przyibyło dnia 6.13 
Tydzień .14 



" 

Dopóki z ~~eryJc~nie przywędruiq "Bury Piękności" Szczep białych .1„dian 
DOM. OWE SRODKI KOSMETYCZNE Wz ~1~~~,?!,~!~m~~!~,?.,~c~ors~!~~!y1c,~o~!~=d~ 

łmlniowa) donoszą, ż e ostatecznie na tra- 1 la zywot 111ewoln!czy. Dziewczyna ta zo 
fiono na dowody istnienia ąa świecie ."bia- stała prze~ czło~ko v~ o:veg? szczepu J?Or~~ 

Z biegiem czasu dystans między prze- 1~ ry111i posługuje się sama. Na życzenie „Bar rę nadaje się (po umyciu twarzy ciepłą 
mysłem kosmetycznym a t. zw. domowy- · Piękno~ci" obsługuje również swoje ki i- wodą z mydłem i ewentualnym zastosowa 
mi możliwośc' 1 111i produ~wwania prepara- entki za p<X~reclnictwem sztabu wykwalifi- niu gorących kompresów) maseczka z bi'ł 
tów kosmetycznych - coraz bardziej się k.owanych kpsmetyczek. Wszystko odbywa lego ubitego łyżeczką soku winogron i ry
powiększa1. Nie ma i nie może już być dziś I się w ciągu krótkiego czasu, a przytym ta- żeczką soku pomarańczy względnie cytry
porównania np. między pudrem, wypusz- n~m kosztem. Wspomnia•ne bary powstały ny. Maseczkę taką rozsmarowuje się na 
czonym na rynek przez doskonale wyposa- w Ameryce, skąd też przywędrowały do całą twarz, po czym czeka się, aż zeschni~. 
żone laboratoria kosmetyczne, a pudrem I Eurropy, a przede wszystkim - do Paryża . Trwa to około 15 minut. Z kolei zmywa
sporządzonym własnoręcznie przez nado- \V Polsce o ile wiemy, nie ma ich jeszcze, my maseczkę wodą le tnią, a przy osusz1-
bną, a prywiązaną do domowego ogniska S'korzystajmy więc z tej „sz;częś l i wej" oko- niu twarzy ręcznikiem pamiętać należy o 
gosposię. Do uzyskania bowiem idealnie l iczności i pom&wmy jednak konkretnie o tym, by nie trzeć skóry, która już pod 
ro1drob'.011ego pudru nie wystarczą bynaj- -nowych środkach doP11owycn. wpływem zabiegu ulega pewnemu podraż
mniej same sita - o najdrobn iejszych na- Zacznijmy ocl rączek, które przecież nieniu i powinna być obce.nie już raczej 
wet oczkach. Potrzebne w tym celu urzą- mu.szą być smukłe, białe i delikatne. Co oszczędzana. 
dzenia związa1ne z lkosztami, które wykra- do . .smukłości , to na ogól lepiej dać spokój, Ważną jest rzeczą umiejętne oczyszcze 
czają daleko poza ramy budżetu domowe- gdy. jej :nie ma (coś nie coś trzeba i natu- ni e del ikatnej such ej cery. Użyć można N 

go i volens nolens, pzywać nal eży, że o- rze samej pozost~wić) , natomiast bialośO.: tym celu czerstwego chleba razowego, raz 
siągnięcia domowe w dziedzinie kosmetycz i clellikatność skóry osiągnąć można w pe- moczonego w ciepłym mleku, dobrze roz
nej wyglądają dz iś skromnie, bardzo skrom wnym stopniu i domowymi środkami . drobnionego i nagniecionego w miękką, 
nie. Co gorsza, uderzył ostat011io przemysł Wspomnijmy tu o emulsji o składzie nastii plastyczną masę. Operując tak przyrząd za 
kosmety~zny w stronę b?cla.i , na1jczu l szą pując;:ylil1: suro w~ mleko, gliceryna. i wocl:i nym chlebem na twarzy, potrafimy dosko
zwolenmczek domowyc~ srod.k?w kosn:e- kolonsk.a: Emulsj ę tę P.rzyrządza się w te'l na le usunąć z niej niedostrzegalne zanie
tycznych: Zaatalkow~ł rn1anowic1e . dr~em1ą- spos~b, ~e cl? szkl~n k1 mleka . sur.owegJ czyszczenia, po 'czym zas tosować można i 
ce w kazdym człowieku - prag111en1e wy- dodaje sr.ę łyzkę gliceryny chem1czme czy- maseczkę którą przyrządzimy sobie w na-

łych·' Jncl ian. Już od początku odkrycia A- 1 na ~c SWCJ r?clz1 11 neJ w1?ski. Szczep biały . 
meryki stale intrygowała świat .~1c.z o n.y~h I ~nd 1 an,. z kto.r~ch ta .dziewczyna pochodzi~ 
i naukowców myśl, czy rzcczyw1sc1e zyJą I JCSt naibardz1e1 prymitywnym. szczepem. lu 
na świ ecie biali Indianie, czy też rasa ta za- ! du w Ameryce. Nie z.etknął SI<,! on bo~i1em 
g i nę ła już zupełnie . J ed.ni sądzili, że biali! j eszcz~ z żaclnym ?1ały.m. Ame~yka.~lllem 
Inclanie to owi ~1ucl zie odkryci jeszcze w I czy tez Europe1czyk1em. Nte. pos1ad~ją oni 
Amery~e przed Kolumbem przez b iałych 1 n~j111 1~iej szeg? pojc,;.cia o czas.ie.' pol~Ją z. łu
misj-onarzy. J eszcze inni uważali myśl o 1 kow 1 drewmany1111 strzałami 1 zywt.~ s 1 ~ o 
istnieniu białych Indian jako legendę, wy_- 1 wiei~ p~ym.itywni~jszym, spo~obei:n n;z ws.1z~ snutą z w~drówki pewnego księcia wal11- 1 scy m111 m1eszkancy P o.1ud:11ov.:e1 .A~ery.1<1 . 
ski ego, który, niezadowolony z porzą?ku I . Dr Stah~I jest zdama, z~ c1 biali lnd1a: 
panującego w swym kraju, opuścił go 1 u- nie yrzybyli prawdopod_obnie do ~me.ryki 
dał się na wędrówkę, płynąc poprzez Atlan j z pierwszą falą ~ongołow, w czasie kiedy 
tyk. Książę ten zagin ął i obecnie sądzono, I ku_ltura mek.syk~nska był~ "'. za~zątku . To 
że „bial i" Indianie to właśnie potomkowie · tez pozostali <Jn1 daleko b i e~szym1 od swych 
tego księcia. I pok:ew~~c_h ~zczepów Ind1a~ czerwo~y:h, 

Obecnie mr Ivan Sanderson, który w a b1ałosc ich skóry pochodzi od praOJCOW 
dżunglach holenderskiej Guyany przeprowa I Mongołów: . . . .. 
clzat botaniczne studia dla brytyj1!<ich mu- Oczywisc1e. wszystkie te uw~g1 1 spo
zeów wpadł znowu na ś l ady istnienia tej strzeżenia nie dow-0dzą jeszcze, ze tak 1es! 
rasy,' i don iósł o tym natychmiast do ~on- rzeczywiś~ie. Co p:awda myś\ . ż e A~1a~1 

dynu . Spotkał on s ię w swych poszukiwa- ~vędro~vall .ct~wnym1 czasy. ~o ~meryik1 nte 
niach z uczonym holenderskim, drem Sta- 1est 111emozhwa, to pr~~c1ez n.ie wiad?mo 
he '.iem, który mu pow i edział, że małżonka 1eszcze z całą pewnosc1ą! .czy wędn~iące 
jego opiekowała s ię przez pewien c.zas bia- szcze~y zaszły do tego m.ie,1 sca, w ~torym 
tą dzi ewczyną Indianką, która uciekła od obecnie odkryto owych białych Ind ian . 

gód. Otóż „dla wygody publiczn.ości" P.~,- stej . i 1.5 kropel. mocnej ".".ody kolońskiej: 1· stępujący' sposób : N 1· e k I ad z· s •. ę . sp n c· w z lym humorze 
wstały w Ameryce ,t. zv.:. „Bary P1ęknoś~1 , Wc1eraiąc odrob~ni; em~SJ l do rąk po kaz Należy dokładnie ukręcić: żółtko, ły-
w k.torych ~ sr.~sob ~!ewymuszony kazda ,dora.zowym myci~, ~zys~amy po pewnym żeczkę ol iwy i łyżeczkę soku pomarańczo- b . h , 
pam ma moznosc w ciągu kilku mmut po- czasie ręce gładkie I dea1katne w dotyku. weao. Do mieszaniny tej dodaje się pól o zaraz zaczniesz c rap ac 
prawić swo.ią urodę . J?o dyspozycji jej sto- Opowiemy tu też o kilku środkach łyż~czki miodu (nie za dużo, bo wysusza · • 
Ją wszystkie bez wyiąfku kosmetyki, któ- stosowanych na twarz. Na tzw. tłustą ce- skórę) i wszystko razem znowu starannie . . .. 

mieszamy. Następnie, jak zwykle rozsm~- Chrapanie podczas sn.u jest .dole~hw?- 1 tąd 1.ednak w całych stu procentach ieJ się 
Mrs Ołive Pałł'iCja Pegłey - rowanie maseczki na twarz, a po 10-15 ścią przykrą nie tyle dla bezposredmo 111ą to me udało. h 

• e e l minutach ścieramy już ją serwetką zmo- dotknię tej osoby, i!e dla ~sób zmuszonyc~ Stwierdzono za pomocą bardzo czułyc 

WC n· 1 e n Ie Ie s I ro z r z u I n e I czoną w szklance cieplej wody z dodat- spać w jednym z nią pokOJ U. ~edycyna Z3J instrumentów pomiarowych, że chrapanie 
ł · · · · · j k t zyna osiąe-a czasami takie natężenie, iż dźwięki 

Mrs Olive Patricia Pegley wniosła prze 
ciwko mężowi skargę rozwodową o to, że 
jej skąpi pieniędzy na konieczny przy
odziewek. Podkreśliła , że nie jest wcale 

• • • ki em łyżki wody różanej . Po takim zabie- 1 mo. wa a s ię .JUZ. nH;J~rno ro Il!~ prz~c - ~ 
• J cf ol t ie t1s1łowała 3·eg:o są równe pod WZ!rlędem nasilenia ha„ bu twarz uważać można za aruntow111e mi c uapan1a 1 nieJe n <ro n . ~ ~ 

rozrzutna. Kup_uje suknie, czy bie liznę tył- oczyszczoną. 1::> znaleźć na nie skuteczne lekarstwo, jak do- łasowi wydawanemu przez motor samocho-
ko wtedy, gdy jej niezbęd:nie potrzebuje. du. Przyczyną chrapania jest wibracja krta 

Gdy reporter jednego z większych pism ni, spowodowana przez prąd powietrza, 
zapytał, jak wygląda garderoba pożafo- Zwycięstwo załogi wioSiarskiej Cambridge~ podczas kiedy człowiek oddycha ustami. 

Czarodziej z O Z. 
wania godnej żony skąpego męża, dowie- N aj częstszym powodem tego jest zwę-
dział się, że mrs. Pegley posiada zale- żenie przewodów nosowych, powstałych na 
dwie: skutek zaziębien i a, alho zniekształcenia na 

18 nocnych koszulek, z których każda bytego '.1ub wrodzonego. Następnie na chra 
!kosztuje 75 zł. panie wywiera wpływ pozycja śp iącego. -

18 sukienek codzienny,ch po 400 zł. Przeważnie ludzie chrapią śpiąc na placach, 
14 tualet wieczorowych po 600 zł. podczas czego muskuły szczęk rozprężają 
2 suknie ba1lowe po 700 zł. szt. się, co powoduje otwieranie ust. Z ciekawą 
4 sukienki wełniane po 400 zł. każda. teorią wys tąp i ł niedawno pewien profesor. 
2 palta po zł. 400 sztuka. P rofesor ten twierdzi, że chrapanie ma źró-
14 par bucików 11a dzie11 po ca 50 zł. c!ło nie tylko w fizycznych, ale i w ducho-

para. wych przyczynach. 
10 par bucików wieczorowych po ca Zctanienrprolesora, bardzo czę s to zaczy 

150 zł. para. namy chrapać wtedy, kiedy kładziemy się 
2 spódniczlki wełniane po 350 zł. spać w złym humorze, lub też kiedy śpimy 
19 swetrów i jumprów wełnianych i je- w pokoju, w którym równocześnie znajduje 

dwabnych po 50 zł . szt. się ktoś dla nas niesympatyczny. P rofesor 
Miesięcznie „oszczędna" gosposia ku- przeprowadza szereg doświadczeń, które 

powała 15 par pończoch . Biorąc pod uwa- podobno potwierdza ią jego teorię . 
gę przeciętny koszt jedwa•bnych pończoch 
wydatek roczny na pończochy poch łaniał 
zaledwie 2 .250 zł. PODSŁUCHANE 

Frank Morgan i Judy Garland - dwoje ak
torów, których popularność w Polsce staje 
się coraz większą, zagrają wspólnie w fil
mie WIZARD OF OZ (Czarodziej z Oz). 
B~dzie to film o treści zupełnie oryginalnej. 
Tak przynajmniej zapowiadają z Ameryki. 
Podobno koncepcja filmu jest rewelfl'.!yjna. 

Reasumując pani Pegley zapewniła re
portera, że kobieta zajmująca taką pozy
cję społeczną, jak ona, z trudem tylko mo
że się obejść tak znikomą ilością sukien. 
„Z całą pewnością mogę ucnodzić za 
wzór oszczędnej kobiety - co się tyczy 
sukien" - zakończyła swój wywiad wy
maga1jąca osóbka.„ 

O cztery długości łodzi zwyciężyła załoga Cambridge w tradycyjnym wysc1gu na 
Tamizie załogę Oxfordu. Jest to rewanż za zeszłoroczną porażkę. Na zdjęciu - łódź 

Cambridge u mety, daleko na lewo początek łodzi Oxfordu. 

NA MóZG. 
- Słyszałem panie doktorze, że ryby 

przyczyn.iają się bardzo do wzmo-cnienia 
mózgu człowieka. Czy pan doktór radzi mi 
jeść ryby? 

- Owszem. Na początek wystarczy 
dla pana jeden wieloryb dziennie. 

P~~ TRETY 
ŚMIERCI 

POWIEŚĆ 
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ep••em wMM11&JAAA#W saw 

Ciszoń wr6cif dnia tego późnym wieczorem do domu. 
Był upojony wi 7ytą Matka Zosi przyjęła go ni emal jak 
najserdeczniejszego i najbli ższego człon1ka rodziny. A oj
ciec? Doktora Grzywowskiego nigdy dotąd nie widział 

i na widok schodzącego do nich ze schodów w holu, si~ 

wego, dostojon ego mężczyzny poczuł w sercu dziwny nie
pokój. A jeś li ten pan z panów nie zechce być joego te
ści em ? Co wtedy? .. A jeśli przy pierwszej lepszej okazj i, 
korzystając z ni eobecności pań, da mu w rozmowie do 
zrozumien ia, ż e Zo·sia nie jes t dla niego, że cz łowiek z ta
ką przeszłością, jak on, nie powini en skradać się do czy
stego serca egzaltowanej dziewczyny i póki jeszcze klam
ka nie zapad ła, wycofać si~ z honorem - zrezygnować 

z szaleńczych zamiarów, zrażając czymkolwiek dziewczy
nę, chociażby przez własne cierpienia? 

Tymczasem siwy, dostojny pan uścisnął mu serdecz
nie i mocno dłoń i z miejsca potraktow.ał go jak mile wi
dzianego gości a , jak najlepszego znajomego. 

Zwykle pierwsze wizyty tchną bezdusznym konwe
nansem i męczą zarówno przyjmującego, ja'k i przyjmo
wanego. Szablonowe tematy, wymuszone ges ty uprz ~j

mości w czasie objętym przepisami życ i a towa·rzyskieg01 

męczą więcej niż cało dzi e nn a wytężona p.raca. A gdy wy
padni e powstać i pożegnać go.spodarzy, gość czyni te 
z westchnieniem ulgi, tak, aby nikt ni e słyszał. Gdy wre
szcie odprowadzony przez „gościnnego" pana domu aż 

do drzwi, znajdzie się za nimi z radości ą konstatuje, że 

ma już za sobą tę „wśc iekłą nudę" i gotów wtedy 
ze szczęśc ia wybuchnąć najserdeczniejszym śmiechem . 

C i szoń nie spod z i ewał s i ę taki ego przyj ęci a. Wizyta 

jego w białej, cichej wHli, mimo i ż trwała kilka godzin, 
upłynęła pod znakiem pełnej pogody, a co najważn i ejsze 

szczerości . Niepotrzebne były wzajemne sondy, ani umiar
kowa•ne cedzeni1e wyrazów. Spojrzenia Zosi były macni';!j 
sze nawet od szamipa1na, Jakim go uczcił przemiły amf!
trio.n, d:ok tór Grzywowski. Ci.s zoń ze szmerkiem w głowie 

wrócił do domu. 

Mimo dość późn ej godziny ni·e p ragnął snu. Cisza pa
nująca w mieszokaniu, ciepło promi eniujące z rozżarzone
go kominka gazowego ciągnęły do marzeń . Poprz~l 

otwarte drzwi zaj rzał do sypialni. W przytłumionym 

świetl e małej lampki dos trzegł zacnego przyjaciela. Ma
riana Dawkę, rozciągn i ętego na tapczanie i pogrążoneg;i 
w spr.awiedliwym śni e. 

- śpij druhu - szepnął z uśmiechem - za.służyłeś 

na odpoczynek. Dość cię zm ęczyła wystawa. 

Otuliwszy go kołd rą, z ulgą odpiął k ołnierzyk, zdjął 

wizytowe ubranie i narzuciwszy na si ebie wiśniowy szla
frok, zgasił świ.a tło i na palcach wyszedł z sypialnt 

W przymilnym ciep•le zapragn ął nagle zaciągnąć s i ę dy
mem papierosa. Papi·eros to najwierniejszy przyjaciel 
mężczyzny. W jego błęki tnym dymku, jak wróżbita 

w kuli czarodzi·ejski·ej snuJe najczaroiwniejsze obrazy.„ 

Przypomniał sobie, i ż papierośni c~ schował w kie
szeni fu tra. Leżało rzucone ni1ed bale na poręczy krzesła. 

Sięgnął po n ią i przysunąwszy głęboki fotel, wysuną! 

z przyjemnością ku c iepłu n-0gi. Otw i erając papierośnicę 

zauważył, że coś z niej wypadło . Przypuszczał, że papie 
ros i schylił s i ę, aby go podn ieść. 

:cdaktorzy: naczelny i dz i ału politycrnego - Franciszek Probst; działu krajoweg~ i .loka!1nego - Roman Furmański;. dział1t 
ortowee:o _ i.J ieronim f eia, kroniki lokalnei - F eliks Babol: za ogłoszema 1 artykuł)!...rekJamowe odn. J . Pawhkówn; 

Co to? Czyżby go oczy myliły? 

Przetarł je i spoj rzał ponownie w dół. Nie!.. To nie 
do wiary i' 

Z dywanu uśmi echały s i ę do niego prześliczne usta 
Zosi. Jego ubóstwianej Zosi. .. Podniósł czym prędzej fo
tografię i uszczęśliwi ony p rzycis nął do ust. - Zocha -
s zepnął do siebie - jakaś ty dobra. Tak cię prosiłem 

o podo bi znę i wysłuchała mnie, maleńka. Jakże to spryt
nie urządzi ła - dodał uśmiechając się - wiedziała, że 

często zaglądam do pap i erośnicy i fotografię szybko od
najdę . Kobie t.a bez kokieterii, to jak kwiat bez woni. Ko
bieta tęskni za kwiatów zapachem - zwłaszcza zakocha
na. Czy aby to zakochanie jest wieczne? Zosia, rozkwita
j ący cudownie pączek, o s załam ia swym czarem, ja1k Ha
banera. Sama miłując, chce być miłowana . Jednakże m!
łość panieńska, szczi;ście i kraM róży nie trwałe to rze
czy. 

- Głupszego aforyzmu jak ostatni, chyba dotąd nikt 
nie wyko,ncypował - pomyślał Cis zoń trąc czoło, jak 
gdyby chciał odpęd zić od siebie dziwaczne przesła nki. 

Wypity szampan, ciepło bijące z rozżarzonego do ko„ 
ł om lila- rouge komi nka i wygodny fotel rozmarzy na i
zimniejszego realis tę. Można nic być poetą , nie wiedzieć 
co daje zaczarowany świat bajek, mimo to są chw:Jf' 
w życiu człowieka, że gdzieś w głębi duszy odezwie ;.;ę 

mocniej tęskno ta do czegoś wyższego, piękniejszego. 

Ciszoń przechyl ił głow ę w tył i przymknął oczy. Ci
sza królewska, szumiąca po prostu w us zach kołysała g•> 
do snu. Powoli zatraca ł świadom ość, że żyj e, że marzy 
na jawie. Dziw ne czasem sny roj ą się ludziom . 

Wydawca: Jan Stypułkowski 
Odbito w dru karni, ul. żwirki 2 w Łodzi 



Nr 96 .. ECH O„ 

, 
Wydrwiqrosze z ksiqikami. s:~~a.:.~::~.a~~.w~"':~~~:~! 
U§lroinił! z ~r~uriodngm1- Ari~n•2m1- ! „ ustalony już został tryb urzędowania w końcu 

P IL ii Ułii" Au Wielkiego Tygodnia. 
Są rzeczy - zdawałoby się - tak ja

sne, ż~ żadnych ~vyjaśnień r:-zy uwag nie~~ 
trzebuiące - a jednak życie wykazuje f.:l:k
ty cahkiem co innego mówiące. 

Po lekarstwo id?ie się u nas do apteki, 
po ciastko do wkierni, po buty do szewca, 
więc logicznie biorąc po książkę winno się 
udawać do księgarni, a tymczasem cały 
szereg osób, nawet mających pretensje za
liczania się do stojących na św!cczniku 
wśród społeczeństwa, nie zaopatruje się w 
książki w księgarni, iecz nabywa je u przy 
gcunych agentów, czy domokrążnych albo 
ulicznych przekupniów. 

Bardzo często padają ofiarami nadużyć 
lub właścicielami drogich i całkiem zbę
,!ny-ch książek nabytych na wielomiesięcz
ne raty. Po niewczasie dopier-0 spostrzega
.i ą , że za wydane pi eniądze mogliby się za 
opatrzyć w księgarni w cały szereg poży -
tcc~niejszych i potrzebn iejszych wyda
wnictw, lecz podpisanie długoterminowych 
zobowiązań, które muszą pod groźbą wy-

wydętych po nad istotną wartość cen. Biura i urzędy państwowe oraz samorządo-
K · h we czynne będą w Wielki Piątek tyl'ko do godz. 
upując w księgarni unika się tyc wszy 1-ej po południu, zaś w Wielką Sobotę do g. 12. 

stikich niebezpieczeiistw , następnie ma się Normalne urzędo·wanie wznowione będzie we 
możność wyboru i w reszcie pew·ność, że nic wtorek. 
zostanie się narażonym na żaden pods tęp · Urzędy Pocztowe czynne będą w Wie'.ki 
czy wybieg wydrwicr rosza którego nie wia . Piątek normalnie zaś w Wielką Sobotę do go-
d d · b • 'b · d · j dziny 4. Przesyłki ,pocztowe będą doręczane ·;v 

omo ~ _Z'Ie potem sz-u~~c.' 0 ~tg Y ni_e ~Ja · Wieiką Sobotę tylko 2 razy. W pierwszy dzień 
pewnosc1 c.zy rzeczyw1sc1e działa w 1m1e- świą t poczta nie będzie czynna, w drugi dzień 
niu firmy, na którą się powołuje. normalne urzędowanie we wszyistkich urzędach 
Słowem zawsze jest i bezpieczniej i prak oddawczych. odbjrwać się będzie od godz. 9 do 

tyczniej kupować książki w najbliższej so- lL P~zesyłk1 Pocztowe doręczone będą w tym 
l.d · k · · dniu 1eden raz. 
t nej sięgarnt. Biura Ubezpieczalni Społecznej, obwody le-

~~ Gruźlica pluc jest nie· 
~ 11hlagan'l i corocznie, 

. . nie roOiąc różnicy dla 
pic~ wieku i stanu, kosi miliony ładzi. 

PRZY ZWALCZANIU CHO ROB 
PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczy
wego. męczącego kaszlu, GRYPY 

i t. p. stosują pp. lekarze -

„BJłUAl'I 1 RY fi O l A N„ 

karskie i zakłady czynne będą w Wie'·ki Pią
tek do godz. 1, w Wielką Sobotę do 12. Leka
rze domowi ordynować będą w Wielki Piątek 
normalnie, zaś w Wiel•ką Sobotę do godz. 1-ei, 
przy czym zobowiązani są załatwić wszys tkie 
wizyity do obłożnie chorych, zg!oszone przed 
1- szą. Apteki Ubezpieczalni Spo!ecznej w Wie! 
ki Piątek czrnne będą do godz. 7, zaś od 7 do 
10 ustanowione zostaną specjalne dyżury. W 
Wie'·ką Sobotę apteki czynne będą do godz. 5, 
a potem do wykonania wszystkich przy jętych 
recept trwać bedą dyżurY. 

Teatry począwszy od czwartku dnia 6 kwiet 
nia do Wielkiej Soboty, dnia 8 kwietnia rb. 
włącznie będą nieczynne. ·ków sądowych honorować, uniemożliwia 

im nabycie dzieł wartościowych i rzeczy-
wiśde potrzebnych. Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie 

Agent przygodny ma też zazwyczaj i si~ plwociny, wzmacnia organizm i aa-

Kina zamknięte zostaną w piątek, zaś uru
chomione zostaną dopiero w pierwszy dzień 
świąt, to jest w niedzielę, dnia 9 kwietnia rb. 

Str. 7 

Najgroźniejsza powódź.·::~ 
Ton~emy w stosach pupterow~. :._ 

Znany pisarz Jan Wikto·r wyszedł ze I mi pięknego sprawozdania zabija istotę ' 
wsi i całą swoją twórczość poświęcił spra rzeczy, a w swoim „zapale" na1wet pło
wom wsi. Ostatnio zwrócił u wagę opinii! mie1i twórczych poczynań pomieścił w ko-
polskiej na wsi spiski e. I szu ~ papierami, a t.~k go otoczył, że . niko, .' 

We wsiach tych źle s ię dzieje. Chło- 1 go me może p odpallc. Inny oburzył się na 
pów słabo jeszcze uświadomionych naro- bezduszność biurokratyzmu. A jeszcze in
dow~, zraż a administracja szkolna, zraża- ny dorzucił, że biurokraci to ludzie zdolni, 
ją nauczyd ele, którzy nieodpowiedni,o od- ambitni i ich dziafanie ma swój sens .w ich 
noszą się do dzieci. mniemaniu. Nie wolno dopuścić życia poi 

Na trudnym, ugornym gruncie trzeba skiego .poza próg biura, ono nie może prze 
doskonałej uprawy, a tymczasem biuro- mówić bezpośrednią mową, nie może . za
kracja robi wszystko, aby tę robotę ze- pulsować żywymi uderzeniami, a może. tył 
psuć. Dlatego też nie można odmówić W i- ko w.pływać papierową strukturą. A pi:zez 
kto rowi słuszności , gdy pod adresem biu- to dzierżyciele steru, siedzący na s';"yc_h 
rokracj i p is ze takie gorzkie słowa: t ronach z aktów urastają do postaci m1-

Kł · ·1· · · dł · · · b ' stycznych, do ta jemniczego bóstwa. To „ oc1 1smy s ię ugo 1 zaz a1rc1e o m-

1 

. . h . 
rokratyzm. Każdy z nas coraz to inne wy- ic Nracika. . 1. d · 1 1 t · d · sto. 

· d ł d · J d • 'ł · b' k a raj wa 1 o wie u a powo z -pow1a a z an1a . e en m.ow1 , ze 1uro ra k , . . . „ ód· 1934 ·oku 
t · · d · d 1 , roc grozntejsza niz pow z w 1 · . 
yzm· powrozami z papieru us1 pę po - N'kt . T b <l · · 1 • „ tamy 

ski ego porywu, stertami papieru dusi za- 1 me ~p 1 0 z u ?wani~ JaKle)s . r 
pał, że na o.czy narodowi nałożył opaskę rożno:vskteJ'. mogącej .ws rz.ym.ac napo 
z pap ieru, a na miejsce serca płonącego tak. mt;bez_r1 e~zny,. grz7b1~cy .zyc1e. ; czy 

· · k · · · ·d · · · ·ł k kł zna idzie się k1edys taki w1elk1 umysł . Czy 
najp1ę nieiszym1 1 eam1 um1esc1 u ę z I kt . b d . · ł d d 1· • 1·e 

• 1 os ę zie mia o wagę o wa 1c - n 
papDieru. . ó 'ł kamień grobowy ale stertę papierów, aby rugi m w1 że biurokratyzm pozora-

' dostać się do krynky polskiej mocy i jej 
~~~~~-~-~-~~--~~~--~-~~~~~~~~~-~- na~ięknitj szych wa~tości. " 

i»opoczucie chorego oraz powiększa 
towar przygodny, d)a okrasy posiada je- I warę ciała i usuwa kaszel. 
ct.ną, dmgą ks·iążkę solidniejszego wyda- Sprzedają apteki. 

wnictwa, a reszta to tandeta róż.nych poką \'•---------------r11. tny.ch wydawców, którzy dla wypchnięcia 
swych bezwartościowych książek, dają po
średnikom ulicznym, czy domokrążnym wy 
sok1e prowizje - no i oi wmawiają w nai
wnych róż,ne śmiecie wydawnicze, zachę
cając często dużymi rabatami od umyślnie 

BAL OGRODNIKÓW ŁÓDZKICH. 

2 tysiące śpiewaków z całej Polski 
zeromadzi sie na dziedzińcu wawelskim 

us ••••• w 

-t 
-----------P. B. P. 

„ORBIS'' 
ŁóDż, UL. PIOTRKOWSKA 16 i 65 

tel. 101-01, 266·50. 

W yci t czka do 

CZERNIOWIEC 
7/4 - 12/4 zł. 25.-

Wycieczka do 

Zarząd Wojewód7lkiego Zwią?Jku Ogrodniczego 
w Lodzi Oddzi0al w Łodzi komunikuje iż dawno ocz:e 
kiwany „Bal Ogrodników Lódzkich" odbędzie się 
w dniu 15 kwietnia br. w salonach Męskiego Towa. 
rzystwa Śpiewaczego w Lodzi ul. Piotrkowska 213 
pod hasłem „Powitanie wiosny" Pl'ogram obfity i 
urozmaicony. 

Zaproszenia można otrzymać: 
Kwbeiarnie: B-ci Dymkowskich Plac Ko€delny 

4, Van-De-Weg Piotrk<>wsklł 99, Gosp<>darstwo Ogrod 
nic1le: J. Kołaczkowski Piotrkowska 241. 

Dni Krakowa mają dobrą markę w opmn ·Sztompki, cieszącego się tak wielkim uznaniem 
turystów i cudzoziemców, przybywających do i powodzeniem. Ten koncert urządzony będzie 
Krakowa corocznie. również przez Po',skie Radio. Drugi koncert, 

Od roku zeszłego Dni Krakowa zostały połą staraniem Komitetu Obywatelskiego odbędzie 
czone na stale z Pestivalem Sz.tuki Dni Krako- s;t; w sali senatorskiej na Zamku na Wawelu, 
wa, co znajtluje swój wyraz w bardzo poważ- jako h.oncert o cha rakoterze reprezentacyjnym. 
nei rozbu,dowie programu artystycznego. Solis tką będzie słynna artystka P. Ewa Ban

Kraków więc poza tym co <laie turyście drawska-Turska. 
•przez swą część zabytkową w swych muzeach Zano tować także trzeba, że p ieśni polskiej 
i na stałych wystawach, - na okres festiwalu poświącony będzie v..-ielki koncert w dniu 4 
Sztuki Dni Krakowa przYie>towuje specjalne czerwca, gdy na dziedzińcu wa wels•kim zgroma 
pokazy i osobne wystawy. Szczególna jednak dzi si ę około 2000 śpiewaków z całej Po'·ski. 

KOMUNIJ\AT. uwaga położona jest na widowiska a przede Dział widowiskowy i teatralny będzie rów-
Wobec przyjmowania z dniem 5 hm. sub- wszystkim na część muzyczną. Oprócz dwu nież bogaciej potraktowany, przy <:zym specjał 

skn1bcii na P.O.P. przez wszystkie· instytucje koncertów symfonicznych na Wawelu, pośwlę- ną uwagę należy poświecić zapowiedzianemu 
kredytowe, komisarz wojewódzki Poźyctki O- co.y.ch muzyce 1polskiei - orkiestra Polskiego przyjaz<lowi Teatru Narodowego z Warszawy 
brony Przeciwlotniczej zaprzestat przyjmowa- R,idia · - .- da !)'Q ;raz 'Pierwszy wie'·ki koncer t oraz pięknym przedstawieniom w dziale poka-
nia deklaracji i .podaie do wiadomości, ze s.ub- symfonicztry,'; poświęcony nruzy·ce obcej. zów regionalnych. 
skry1buiący pożyczke nie . są już zobowiązanrdo Lecz na wielkich koncartach muzyczny.eh nie Tak wygląda ją pierwsze zapowiedzi Festi-
nadsr!ania pod jego adresem za.wiadomień o ko;ic"zy się wspG.t<lzfalanie Orkiestry Polskiego walu Sztuki, które oczywiście wzbogacone będą 
dokonanych na ten cel wpłatach. ' . ' !<a<lia z ,f.e~ti:wąle-m Sztuki. Mała orkie~Jtra Pol- cal.Irm szeregiem zwyczajcwych oraz nowych 

WillOtNIONE LOTNICTWIJ 
-WIMOiON1' 

POTE&A 
POLSJ(J 

Z żYCA TOWARZYSKIEGO, 
Sekcja Towarzyska Klubu Sportowegri 

„Znicz" ·w Łodzi urzą.dza w niedzi~lę, dnia 
9 kwietnia br. w świetlicy „Straży Nocnej" 
prz~ ul. Piotrkowskiei 113 (IJgie piętro nad 
cukiernią Sim) „Podwieczorek Towarzyski z 
tańcami", na który najuprzejmiej zaprasza 
wszystkich swoich członków i sympatyków. 

Początek o godz. 18-ej. Bufet na miejscu,· 
obficie zaopatrzony, 

BUDAPESZTU 
' (/4 - 12/4 •i. 105.-

Z TOWARZYSTWA SPIEWACZEGO „fdłłO", 
Zarząd Towarzy1stwa podaje do wiadomości, 

że w Wielki Pi ątek 7.4. rb. w koś.ciele $w. 
Krzrża o godz. 19 chór męs·ki „EchO" pod dyr 
K. Prosnaka wykona szereg pieśni Wielkopost
nych Duet „Pod Krucyfiksem" wykonają pp. w. 
Szor i A. Kabat. 

sk1egi'>• l~adi a· da p(jnadto koncert ogrodowy w imprez w dzia'e Dni Krakowa. 
jetinym A parków krakows~ch, połączony z Fe ~~-~~~~~~~~~~~~--~~-~~~~~~~~~~~~~
stvr..em i ;,ab•'"- ą na ,cel dO'broczynny. Specjal-
ni· zaś zespół Orkie~ry Poiskiego R(lcdia da po 
raz pferwszf -kcncert zwaily „Wieczorem Sere
nad"; OUbc;dzieo s4..ę on w mie!scu, które w roku 
zesz)Jnt~Ż4alo tak· wspanialy egzamin, je~eli 
chlXłii ~ efifi:ty. ,yµJW,ne i ak1tstyczne, to i est 
na dmd-złńou Bibli6telt1 Jągiellońsk iei. 

1 r1·1cti.iE010LAllSKIE 
17/4 - 26/4 zł. 370.-

Bąki w słońcu 
NOCNE DvtURY APTEK. W ·dziale konc-ertów tegorocznych f estiwalu 

Sztuki znai duią sle- dwa koncerty solistów, Je
dnym z r;i.ch to będzie wieczór jednego z naj
Wj"-O itniełszych pianistów polskich, Henr:v,h 

Gdy wiosenką zatęskni do ludzi 
\ll-yeieczkl Swiąteezne do Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Worochly, Zaleszczyk, M. Kaspcrkiewicn, 7"'"r''<n !i4, A. lhr·h1••r •1 1 

Z k B. Lohody, 11 Listopada 86, M. Zundelewlcza Pi<>tr 
ft OP ftll8Q0 '""'· · k 11 25, S. Bojarskiep:o i W. ~d13tza , P m" :::1 l'J. 

. a.. - Jl Cz. Rytela, Kopernika 26. M. J,ipie ·n, PiotrkQwsks ' 1•••••••m••••••V 193, A. Kowalskiego i 5.ki, Rzgowska 147. 

Za ~relt · •elesz~ń Dr med Henryk Ziomkew1ki 
lt:flakt:Jil Ble Odpowiada Choroby weneryczne, moczopłciowe i skórne 

DOSTa 6-go Sierpnia 2. Telefon 118·33. 

Gii S Qi a w MARK I EWICZ Przyjmuje od g - 12 ł 3 - 9 wiecz. I w niedziele i święta od 9 - 12 w poł. 
cłaoroł)f thórne i WetlefyCZlle 

2WIRKI t c, tel. 128-75. 
od 7 - 8 rano I od 5 - S wiecz. 

~ ---------------------------.Dr. IUCl. 

•• TAUBENHAUS 
AKUSZE~ • GINEKOLOG 

Pr2y\muie od g, S-10 rano I 4-3 wiecz. 
ZGIERSKA 11. Telefon 2-46--09. 

Dr ). NADEL 
AKUSZfR-OINEKOLOG 

POWRóCU„ 
ul. ANDRZEJA 4 • Telef. 228-92 
przyjmuje od 10 - 12 i od 4 - 8 wiecz. 
----·-- ----------

h ...... 

lll•WIAZIKI 

. ' Dla -dzieci! 
Wesoły „ Poranek Wielkanocny 

w Teatrze Polskim 
Przyjaciel ·wszystkich dzieci • Teatr ,.KOT 

w BUTACH'"ptzygotował na święta dla dzieci 
nową niespodziankę! Będzie nią wspaniaJa, we 
sola bajka P· t. „DZIWNY DO:KTOR"' wedł. słyn 
nel powieści ,,Dr. Dolittle I Jego zwierzęta" któ 
rą „KOT w BUTACH" wystawia w poniedzia
łek 10 bm (drugie święto} o godz. 12 w poł. w 
sali Teatru Poiskiego (Ceilelniana 27) Halka ta 
będzie grana tylko Jeden raz, poczem teatr 
„KOT W BUTACH" wyjeżdża na dłuższe tour 
ne. 

,,DZIWNY DOKTOR" Jest nalweselszą bał 
ką, Jaka została napisana, już na próbach akto 
rzy nie mogli grać, tylko się ciągłe śmiali. 

Nową balke reżyserufe Mlecz. Stawski. 
wspaniałe kukły I dekorac)ę skomponował art. 
mal. K Mackiewicz. Bilety należy niezwłocznie 
nabyć w kasie Teatru Mie)sklego (Sródmiej
ska 15}. 

Nadszedł czas, w którym trzeba uważ
nie chodzić po alejach i parkach, aby nie 
nadepnąć małego, wiorują·ceg·o pomiędzy no 
g.ami przechod.niów„. bąka. W blaskach 
słońca l śni on wszystkimi kolorami tęczy i 
kręci s ię wesoło, popędzany bacikiem, wiei 
ce zadowolonych z tej zabawy dzieci. Se
zon bąkiowy rozpoczęty. Na ulicach i pla
cach jest rojno i gwarno. Dzieciarnia opu
ścił.a zdecydowanie mieszkania i objęła w 
posiadanie ulice i place. 

I kręcą się bąki, świszczą sznurki bac:
ków, skrzypią nienaoliwione hulaj-nogi i 
rowery dziecięce. W słońcu kroczą trzynn 
ne za rącz.ki przez troskl·iwe mamusie, czy 
nianie ci obywatele, którzy przeżywają dru 
gą wiosnę swego życia, a nauczywszy s i·ę 
używać nóg, kroczą na nich dumnie; choć 
nieco niepewnie. Rozglądają się c iekawie 
dookoła. Wchodzą w życie . Za chwilę bie 
gną, ile sił starczy w maleńkich nóżkach z~ 

_ Dlł• DlłAU li 
Cboroby skórne i weneryczne 

CEGIELNIANA 4, tel. 100-57, 

spec, chor. wanerycz., skórnych I seksualaych 
ANDRZEJA 5. tel. 1~. 
przyjmuje od 8 - 1 w Pol. I od 5 - 9 wiecz. 

w niedziele i święta od 9 - 1 w poł. 
MUZEX - BIBLIOTEKI - WYSTAWY TWOJE SREBRA 

MIEJSKA BIBLJOTEJl:A PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publ>~z.ności codziC'n nie, 

- prócz niedziel i świtt, od g. 10 do 21, w soboty Przyjmuje od g. 8 do 1 I od S do 9 wiec•„ 
w niediiele i świ~ta od &. 10-l w 11ol Dr m„d l'I... cl .- z f n ! od ,. io do 19. 

doprowad7isi d o stanu idealne.i 
cz~ stoś~i pny o oa!Ocy ułynu do 
czyszt"zen1a L U N A 

· ~~d Gos aw Kohn 
" _U 1-& K MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PILSUD. 

ChorOby skórne I weneryczne. SKIEGO {ul. Piłsu<lskie10 19) otwarte dla publicz. p o T R z E BA 
ZACHODNIA 64, TeJ, 185-49. ności w 11ruparh (do 15 o&ób) we wtor~i, c~wa rtki , 

Specjalista akuszer. 1inekolo• Diato.....U. 
Przy.fmuje od 12 - 2 I od 7 - 8.30 wiecz. i soboty, dla pojedyńc1ych osób - w DJedm le od JEDIAK PRZYZIAC 

w niedzielę i święta od 10- 12 w poł, g. 9 do 3. Wstęp 20 groazy, w grupach - po 5 i;;r l 
od osoby. Wycieczki moina ~głuzać tclc!onicznte t PJXl:ll t d b dł UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 

Przyjmuje oi s. 8-10 i od ł-8 wiaea. PRYWATNA PRZYCHODNIA nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu· e · 0 <' re my o do golenia 

:Dr. Jae4. 

Maria Frank!e iczowa 
WENCRQLQGICZNA zeum p, Ainenkla. E.! MUZEUM HISTORII I SZTUK! im. BARTO- , _____________ _ 

leczenie chorób wenerycznych I skórnych SZEWICZóW I WYSTAWA DARÓW KAROLA . 
PIOTRKOWSKA 161 EISERTA (Plac Wolności 1) do stępne dla publkz. 

Od g.S do 4 I od 6 do ł w., w niedz. od !>-l p. p. nośd w środy. czwartki, aoboty i niedziela od go. choroby IWbiece i połOżnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Prz1łaule ecl J..-7. et>r6cz platk6w. Teł. 26'·i• 

Panie pnyjmuje koltie&a • lekars. PORADA S al. dziny 10 do 3. 
MUZEUM PRZYRODNICZE (Park SienkieWt· i 

OTOMANY, garderoby, tapczany, '-eżanki, krze
sla. stoly, biurka, stoliki radiowe sprzedam ta

D R W O Ł KO WYS K J rio i na dogodnych warunkach. Kil ińskiego 160, 
med Przeździecki. 
~pec. chor. wener~ seksualnych I skórnych. _ 

CEGIELNIANA 11, tel. 23ą-02, PLACE różnych wielkości do sprzedania Otton 
Przyjmuje cd .godz. 8- 12 i od. 5-9 wiecz.,, l(rause, Łódź, .;J . Pabianicka 47. · 

i w Lecznicy „Pomoc", Zgierska 56. -· -·---

Przyrhodn' a Spec i a l na dla chorych WE NE Ił l' CZ N Y CU 
Leczenie chorób wenerycznych, se'ksualnych i skórnych. Leczenie promieniami Rentgena. 

Analizy krwi i wydzielin. z u w u d z k a . I. i~·~· 
(fr o n t l p i ę t r o) 206-6 !i 

Czynna od 9 r . do 9 wiecz. PORADA 3 ZŁ. 

UBIORY MĘSKU~ i {>ŁASZCZ E impregnowane craz UBRA 
NIA DLA. MŁODZIEŻY wła sn ego wyrobu, poleca w wielkim wy-

borze NOWOOTWORZO:-JY DOM KO 'llFEKC Jl „Pe·Ka"1«.~~le~) 
Piotrkowska 98 I plelto (Róg„ORO·' (tel 1l0-zg) 
Ceny przystę „ne. WA , UNKI O.OGO ... NE 

cze) otwarte w dni pownednic od g. 10 do 3, w ni~ 
dziele i świrta od I· 10 do 2. 

MUZEU:'ll ETNOGRAFICZNE (Piotrkowska 
nr 104) rzynne codiiclUlie od 1. 10 du 3. 

SALON SZTUK PI~KNYCll I\.·\ •;er \ I " 'JE. 
GO, ul. Nawrot 8, tel. 153-aS. l 

INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI (Park 
Sienkiewicza) wystawy: Stow. Polskich Artyótów 
Grnfików „Ryt" oraz wy~tawy Wł. Lama ze Lwow1t 
i M. Zuławskiego z Wanzawy. Instytut otwarty co· 
dziennie od g. 11-20. 

PORł 1NIA u:_ .l PIEC: . „ . • w l~';·lt · 
Prarowninego Tow. OJwiatowo • T<u1turn1nego ;m 
Sr. Żerom~kiego (Sienkill'Wicza 9/5) czynna w po
niedzio!ki od g. 7 d-0 łJ wi~i. Porady bei;pbtnil' 

leleteng 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Pogotowie Cz~rwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezp1eczalnia Społeczna 197 -65 
Tow. Przeciwżebra~ze 277-62 

Iła XVII FESTIVAL 
MUZYCZNY 

do WARSZAWY 
13- 21/IV. 

75 °Io zniżki w drodze 
powrotnej 

Pociqą popularny 

do WARSZAWY 
15-16 IV. 39 

Przejazd tam i z powrotem zł 7.-

Zapisy i informacje : 

Wagons -Lits ff Cook 
l'~ ód ź, PIOTRKOWSKA 68 

teJ~fon 170-77. 

''TEJ 14Hi'WM·' 

hulaj-nogą czy rowerem starszych dz..ieci. 
j eszcze mniejsi, d „jednowiosenni'" leżą o
pakowani w swych wózkach-pałacykach i 
patrzą zdziwionymi oczętami na roje rozln 
wi·onych starszych dzieci. jeszcze jedna z·i 
ma, i oni biegać będą razem z d·tugimi za 
kolorową obręczą czy popędzać będą bą
ka. Czas biegnie, biegnie bez przerwy, nie 
ustając w swym biegu ani na chwilę, szyb
ko z poczwarki wychodzi motyl, z dziecl~a 
w powijakach wyrasta mocny, pewnie pa
trzący na świat mały obywatel czy obywa 
telka, um i·cjętnie kierująca swym rower
kiem, czy hulaj- n.ogą pomiędzy przecho
dniami. Przecież my wszyscy biegaliśmy 
tak samo jak one, dzieci gon iliśmy obręcz, 
skakaliśmy przez srnur, popędzaliśmy ko
lorowe bąki, b.aciikiem, wys truganym czułą 
ręką naszej kochanej matki. Nasze rowery 
były nieco inne, dzisiejsze dzieci śmiałyby 
się z nich serdecznie, limuzyn nie znano, 
ale bąk. „ bąk był zawsze. Przetrwał wszy
stkie zabawki, nie znudził się do tej pory, 
i stanowić będzie zawsze miłą upr.agnioną 
roz.rywkę dla wszystkkh dzieci. Bezpiecz
na ona i bajeczn ie tania. Przedeż już za 
2 gr możn.a nabyć w sklepie małego bąka, 
nie ustęp.ującego w niczym dużemu, drogie 
mu bąlwwi. 

Na pamięć tych naszych „bąków" 
sprzed laty, nie gniewajmy się - my do
rośli - kiedy nam naraz podczas ważnej 
rozmowy z innym dorosłym, wpadnie na
gle między stopy, takie małe kręcące się 
„coś". Nie kopmy go nogą na j ezdnię, bo 
może ten mały bąk to jedyna zabawka te
go diiecka, które puściło go na nasze nogi 
Nie zł·ośćmy się na dzieci, że właśnie tam, 
gdzie my idziemy, puszczają bąka, bo za
smucimy ich serca, rozradowane wiosną i 
zabawą, takie same s•erce, Jakie i my mie
liśmy, zanim naszły nas troski i kłopoty o 
chleb codzienny i posiwiały · nam wtosy 

Z DOSTAWĄ D O D OMU 
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SWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ'. 
Najcenniejsza zdobycz ludności Mndrylu:-chleh. 

W pierwszych dnia~h po zajęciu Madrytu przywieziono znaczne ilości żywności z fron 
towych składów gen. Franco. 

w licznych punktach Madrytu zostały otwarte punkty rozdzielcze, gdzie rozdawano 
chleb ludności wygłodzonej wskutek długiego oblężenia. 

Zbrojenia morskie St. Zjednoczonych 

Podniecona ostatnimi historycznymi wy 
padkami Europa denerwuj e r?wn ież Ame-
1 ykę. Stany . Zjednoczone, CZ~Jny obserwa
tor niepo1ko1 ących wydarzen .na obszarze 
Europy i Azji, zdecydowały s ię nai rozpo· 
częcie budowy dwu pancerników o wypor
ności 45 tys. ton. Prezydent ~oosevelt n~ 
specjalnie zwołanej kon.ferenCJ t . praisowe1 
oświaqczył, iż na decyzję tę wpłynęła o?e
cna sytuacja w Europie środkowej: W1.el
kie prograimy rozbudowy marynarki WOJen 
nej przez Rzeszę i Włochy, zmus iły depar
tament marynarki Stanów Zjednoczonych 
do Hczenia się z siłami. tych państw. Wa~
kie oświadczenie podyktowane przeds tawi-

SKRZVDtA~ 
LOTNICZE 

cielom praisy w Białym Domu przekony
wuje nas całko11vicie, iż w przyszłym wy
ściau zbroj eń lądowych i pow·ietrznycn, 
nie

0 

wolno Polsce, państwu morskiemu, za
pominać o rozbudowie floty wojennej. Obe 
cne pokolenie zwycięskie i silne posiada 
ałęboką miłość twórczą dla wszyst1kfch 
~praw Rzeczypospolitej . Rozwój Polskiej 
Bandery Morskiej jest sprawą bardio wa'
żną i pHną. W warkocie śm igieł, bombow
ców powietrznych coraz p9tężniej brzmi 
hasło ,,Budujmy śc igacze". Na załączonym 
zdjęciu krążownik amerykańSki „Savain
nah". 

Ponowny wybór 

Prezydenta Lebruna. 

~Prezy.deałem Republiki Fr.ancusldej rostał 
w}rbrany ponownie p. Albert Lebrun. 

Z widowni politycznej 

w Juioslawii. 

Min. Beck w Londyn~e. 

Powitanie polskiego ministra spraw zagranicznych w Londynie miało charakter bar
! dro serdeczny, co u Anglików panujący~h nad swymi uczuciami, jest wypadkiem 

rzadkim. Na prawo w cylindrze lord Halifax. 

Prezgdent lłbrun i prtmi~r Daladi~r. 

na uroczystościach ku czci siódmego prezydenta Ili republiki Emila Loubet. 

Premier _jug~wiański Cwetkowicz bawił Obr' ona ·p,· Z„"',-wło"'n1· II'za lond••nu w ostatmch dniach w Zagrzebiu, gdzie od- 'll'il I „ g . . 
był szereg kooferencyj z przewódcą Chor
wa~ów dr Maczkiem. Rozmowy te, z wo
dzem dotychczasowej opozycji chorwac
kiej, mają wiellde znaczenie polityczne dla 
przyszłego układu stosunków w Jugosławii. 
Odbyły się one w atmosferze przyjaznej. 

W Hydep.arku odbyły się pokazy ćwiczeń bateryj przeciwlotniczych i reflektorów. 

Dzień „balonów zaporowych" w Londynie. 

Premier Cwetkowicz 

W londyńskim Hyde Parku zademonstrowano ludności balony zaporowe, które mają 
' b~l~ l&».ilYUlł n.aę~ ~tln n~~- ~mol9tów~ 




